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B ó g  je s t  m i ło ś c ią - z  o rę d z ie m  c y w iliz a c ji m iło ś c i i ś w ię to ś c i p rz y ­
b y ł p o  ra z  s ió d m y  z  p ie lg rz y m k ą  d o  o jc z y z n y  O jc ie c  Ś w ię ty  J a n  
P a w e ł II. E w a n g e lic z n e  P rz y k a z a n ie  M iło ś c i s k ie ro w a ł d o  w s z y s t ­
k ic h  P o la k ó w , ty c h , k tó rz y  p ra c u ją , w y c h o w u ją  d z ie c i, u c z ą  s ię  i 
n a u c z a ją , p r o w a d z ą  ż y c ie  z a k o n n e , d o  c h o ry c h , u b o g ic h  b e z ­
d o m n y c h  i d o  ty c h , k tó rz y  s p r a w u ją  w ła d z ę . W s z y s c y  m o g liś m y  
d o ś w ia d c z y ć  te j n a u k i w y ra ż o n e j w  o ś m iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a c h  
w y p o w ie d z ia n y c h  p rz e z  J e z u s a  w  K a z a n iu  n a  G ó rz e .

fo t. Przemysław Ftsłor

Ale nam się wydarzyło
Na pielgrzymim szlaku Ojca 

Świętego znalazły się m. in. 
miasta i regiony leżące na 

wschodzie Polski, tereny rolnicze, ski­
bo uprzemysłowione, uznawane za 
biedniejszą część kraju. Symboliczny 
wymiar -  solidarności z ubogimi - 
miało spotkanie z gospodarzem w 
nadwigrzatlskiej wsi. Ewangelia czy­
ni ubogich pierwszymi uczestnika­
mi Królestwa Bożego. Ojciec Święty 
podkreślał, że są oni godni swojego 
miejsca w naszym społeczeństwie, a 
nie na jego marginesie. Liczne zgro­
madzenia na placach modlitw w Ełku, 
Drohiczynie, Siedlcach, Zamościu na 
nowo przypomniały nam o tej czę­
ści Polski.

Niejako na drugim biegunie pa­
pieskiego nauczania byty spotkania 
z politykami, w tym najważniejsze z 
nich w Parlamencie. Przemawiając do 
postów i senatorów, Ojciec Święty 
wyraził swą radość z przemian, jakie 
się w Polsce dokonały, prosił polity­
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Delegaci zebrani na I Zgroma­
dzeniu Regionalnym 26 czerwca 
1999 roku na zamku Książ zinte­
growali struktury Ruchu Społecz­
nego AWS na Dolnym Śląskim -  
wybrano dwudziestu członków Za­
rządu Regionalnego. W przyjętej

► ciąg dalszy na str. 8

ków, by nie odchodzili od wartości i 
w swoich działaniach kierowali się 
dobrem człowieka.

Ojciec Święty' przypomniał ewan­
gelizacyjną misję św. Wojciecha, ogło­
si! błogosławionymi 108 męczenni­
ków, kanonizował św. Kingę. Postaci 
są przykładami wierności wartościom 
i ofiarnej służby Bogu i ludziom.

Na pielgrzymim szlaku Ojca 
Świętego na spotkanie z Nim przy­
szło ponad 10 milionów wiernych z 
całej Polski i zagranicy, ponad 20 
milionów ludzi uczestniczyło za po­
średnictwem radia i telewizji we 
mszach, nabożeństwach celebrowa­
nych przez Ojca Świętego oraz licz­
nych spotkaniach z Jego udziałem.

Ewangelizacja poprzez pracę,

Przybywam do was w przeddzień Wielkiego Jubileuszu Roku 2000.
Przychodzę jako pielgrzym do synów i córek mojej Ojczyzny ze słowami 

wiary, nadziei i miłości. U schyłku kończącego się tysiąclecia, zarazem na 
progu nowych czasów, które nadchodzą pragnę wraz z moimi rodakami roz­
ważyć wielką tajemnicę Bożej miłości i uwielbić Boga, który jest miłością.

Wraz z wami pochylam się nad tym nieogarnionym misterium Bożej miłości 
i miłosierdzia.

Tak bardzo pragnę, aby przez moją posługę pasterską w czasie tej piel­
grzymki Boskie Orędzie miłości dotarło do każdej rodziny i każdego domu, do 
wszystkich moich rodaków mieszkających w Polsce czy poza jej granicami, 
gdziekolwiek się znajdują.

Naszym szczęściem jest człowiek dany nam i zadany przez Boga, a przez 
niego tym szczęściem jest sam Bóg. Każdy bowiem kto mHuje narodził się z 
Boga i zna Boga, bo Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 7-8). Sopot, 5.06 .1999 r.

godność pracy i robotników, ich 
prawo do decydowania o kształcie 
codzienności jest jednym z ważniej­
szych akcentów w nauczaniu Jana 
Pawła II. Było ono mocno akcento­
wane przez Ojca Świętego podczas 
wcześniejszych pielgrzymek do Oj­
czyzny. Kiedy robotnicy polscy nie 
mogli mówić za siebie, on mówił w 
ich imieniu. Później, kiedy skończył 
się czas niewoli politycznej, uczył, jak 
pracować i być wolnym, przekony­
wał, że pracując wypełniamy nakaz 
Stwórcy - czyńcie sobie ziemię pod­
daną. Teraz, w przededniu jubileuszu 
roku 2000, Ojciec Święty przyjechał 
z orędziem solidarności i miłości.

W  niczym  nie dajcie się zastra­
szyć przeciw nikom  (Flp 1, 28)

przypomina nam święty Paweł w 
pierwszym czytaniu. Nie dajcie się 
zastraszyć tym, którzy proponują

grzech jako drogę prowadzącą do 
szczęścia. Toczycie tę samą walkę, 
jaką u mnie widzieliście (Flp 1, 30) - 
dodaje Apostoł Narodów, a jest to 
walka z naszymi grzechami osobisty­
mi, a zwłaszcza z grzechami przeciw 
miłości, które mogą przybrać niejed­
nokrotnie niepokojące rozmiary w 
życiu społecznym.
Człowiek nigdy nie zazna szczęścia 
kosztem drugiego człowieka, 
niszcząc jego wolność, 
depcząc jego godność i hołdując 
egoizmowi.

Obejmujemy modlitwą tych ludzi, 
przywołując na pamięć ich cierpie­
nia, poświęcenie, a zwłaszcza ich 
śmierć. Nie wolno nam również za­
pomnieć o historii najnowszej, do 
której należy przede wszystkim tra­
giczny grudzień 1970 roku i polegli
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Tomasz Wójcik - przewodniczący
lot. A M uei Czapiińskt N a krakow skich B łoniach Jan Paweł II n ie sp raw ow ał Eucharystii.

fo t. Przemysław Flslor
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Interwencje i projekty
Janusz Łaznowski, przewodniczący dolnośląskiej Solidarności, otwo­
rzył 7 czerwca 1999 roku obrady Zarządu Regionu modlitwą w  intencji 
pomyślnej wizyty Ojca Świętego i nadziei, że Jego nauczanie trafi do 
serc i umysłów. -  Pamiętajmy o przesianiu Jana Pawia n , iż nie ma 
solidarności bez m iłości -  m ów ił szef Związku na Dolnym  Śląsku. Na 
25 listopada 1999 roku zapowiedziano Walne Zebranie Delegatów doi-

Dołączyć do wspólnoty 
europejskiej

Komisja Krajowa

nośląskiej Solidarności.

Nie można porozumieć się z 
pracodawcą, twierdzą związ­
kowcy z Domu Pomocy Spo­
łecznej w Ostrowinie w powiecie ole­

śnickim i świdnickiej Stacji Sanepidu. 
Chcą odwołania dyrektorów tych pla­
cówek. Na szalę rzucają prestiż Związ­
ku, mówiąc: -  jeżeli Związek tam 
upadnie, to tym samym ucierpi pre­
stiż Solidarności.
W alenty Styrcz, członek  
Prezydium  Zarządu Regionu, 
wyjaśnił, że 27 maja 1999 roku skie­
rował do starosty oleśnickiego Hen­
ryka Bajcara pismo z propozycją roz­
pisania konkursu na stanowisko dy­
rektora Domu Pomocy Społecznej i 
uwzględnienia w składzie komisji 
konkursowej obecności przedstawi­
ciela Zarządu Regionu. Odpowiedzi 
nie ma, ale cierpliwość jest uzasad­
niona, bowiem starosta oleśnicki opu­
ścił niedawno szpital.

Związkowcy podkreślali, że brak 
umiejętności porozumienia się prze­
łożonego z podległymi sobie pracow­
nikami i związkiem zawodowym 
świadczy o jego braku kompetencji. 
Związki powstają tam, gdzie stosun­
ki pracy są nie do zniesienia i dlate­
go też często komisje zakładowe 
uwikłane są w konflikty -  brzmiał 
następny wniosek z przeprowadzo­
nej dyskusji.

Bożena Spychała, przewodniczą­
ca Komisji Zakładowej przy świdnic­
kim Sanepidzie, przedstawiła sytuaq'ę 
panującą w swoim zakładzie. -Jeżeli 
nic się nie zmieni, to utajnimy listę 
członków Związku -  brzmiała kon­
kluzja. Spór z dyrektorem Stacji trwa 
od dłuższego czasu. Przedmiotem 
konfliktu są kwestie odzieży ochron­
nej, jak i atmosfery panującej w  za­
kładzie. Ostatnio, za sprawą zmian or­
ganizacyjnych, członkom Związku 
zmieniono umowy o pracę. -  Decy­
zje podejmowane przez dyrektora 
świdnickiego Sanepidu ujawniają, że 
nasz parlament nie dopracował ak­
tów legislacyjnych i w ustawie kom­
petencyjnej pominięto artykuł 23,1 
Kodeksu pracy -  zaznaczył Piotr Maj­
chrzak, członek Prezydium dolnoślą­

skiej Solidarności. -  Nie działa tam 
ustawa o związkach zawodowych -  
dopowiedziała Hanna Fidut, prze­
wodnicząca Regionalnej Sekcji Pra­
cowników Ochrony Zdrowia, która 
zna konflikt i uczestniczyła w spo­
tkaniach z pracownikami, władzami 
samorządowymi i dyrektorem. Przy­
jęto stanowisko wzywające starostę 
do odwołania dyrektora świdnickiej 
stacji Sanepidu.
Leszek Nowak apelował 
o poparcie protestu pracowników 
kultury. -  Nie chcemy, by akcja pro­
testacyjna zbiegła się z wizytą Jana 
Pawła II, dlatego planujemy przepro­
wadzenie jej 18 czerwca -  informo­
wał Leszek Nowak, przestrzegając 
zarazem: -  Grozi nam upadek kultu­
ry. Związkowcy poparli protest pra­
cowników kultury.

Powołano Radę Funduszu Straj­
kowego, która będzie opiniować i 
przygotowywać na posiedzenia Za­
rządu Regionu wnioski o wypłaty 
środków z Funduszu. W jej skład 
weszli: Jarosław Krauze, wiceprze­
wodniczący dolnośląskiej Solidarno­
ści, Leszek Bąk, Dariusz Kołdon, Wie­
sław Modzelewski i Hanna Fidut. Ja­
nusz Łaznowski przedstawił trzy pro­
jekty uchwał Krajowego Zjazdu De­
legatów przygotowane przez Radę 
Edukacji Związkowej. Członkowie 
Zarządu Regionu krytycznie ocenili 
zapowiedź obligatoryjnego przekaza­
nia 3% budżetu każdej struktury 
związkowej na cele szkoleniowe. 
Wątpliwości dotyczyły budżetów 
małych organizacji związkowych. 
Relacjonując prace Komisji Trójstron­
nej, przewodniczący dolnośląskiej 
Solidarności poinformował o zamia­
rze wprowadzenia korekt do zapisów 
o układzie zbiorowym, który po wy­
powiedzeniu obowiązywałby tylko 
rok. Zaniepokoiło to związkowców. 
Obecnie normy układu zbiorowego 
obowiązują do chwili wynegocjowa­
nia nowego porozumienia. Przewod­
niczący dolnośląskiej Solidarności 
omówił projektowane 
zasady reprezentatywności 
zw iązków  zawodowych.

Do zawarcia ponadzakładowego 
układu zbiorowego upoważnione 
będą organizacje liczące w skali kra­
ju co najmniej 10 tysięcy członków. 
Organizacja taka uzyskuje status re­
prezentatywności. Do negocjacji nad 
zakładowym układem zbiorowym 
uprawnione będą organizacje związ­
kowe należące do struktury reprezen­
tatywnej i skupiające co najmniej 10% 
pracowników z danego przedsiębior­
stwa. O uznaniu za reprezentatywną 
decydował będzie sąd, a pod uwagę 
brane będą tylko listy członków pła­
cących składki związkowe od ponad 
pół roku. Wiele kontrowersji wywo­
łał projekt dokumentu 
O zasadach współpracy  
pom iędzy NSZZ „Solidarność” 
a Ruchem Społecznym  AWS.

Przewodniczący dolnośląskiej 
Solidarności nie krył swych wątpli­
wości co do jakości proponowanego 
kontraktu. Zwrócił uwagę na zobo­
wiązanie Solidarności do udziału w 
następnej kampanii wyborczej przy 
równoczesnym obsadzeniu przez 
przedstawicieli Związku tylko trzeciej 
części wszelkich gremiów decydują­
cych o kształcie list wyborczych. -  
Dokument jest dobry, ale niektóre 
zapisy wymagają przeformułowania 
-  stwierdzi! przewodniczący Regio­
nu. -  Dokument jest dobry, dopóki 
nie zacznie się go czytać -  stwierdził 
jeden z członków Zarządu Regionu. 
Janusz Łaznowski, przewodniczący 
dolnośląskiej Solidarności zapropono­
wał, by wstrzymać się z oceną pro­
jektu i dać możliwość dokładnego 
zapoznania się z jego treścią wszyst­
kim członkom Zarządu Regionu. Zgo­
dzono się z tą sugestią.
Na wniosek W itolda Szewczyka 
wprowadzono do porządku obrad 
wątek oceny polityków AWS, którzy 
po wyborach samorządowych pod­
jęli współprcę z SLD. Przyjęto stano­
wisko, w którym Zarząd Regionu zo­
bowiązał swych przedstawicieli w Ra­
dzie Regionalnej AWS do wprowadze­
nia w życie stanowiska Komisji Krajo­
wej z dnia 13 kwietnia 1999 roku w 
sprawie porozumień niektórych poli­
tyków AWS z postkomunistami.

Na 25 listopada 1999 roku 
zapowiedziano zwołanie 
W alnego Zebrania Delegatów  
Regionu.

Walenty Styrcz przedstawił infor­
mację o organizowanych pielgrzym­
kach Solidarności, w tym i do Rzy­
mu w roku końca milenium. Prze­
mysław Bogusławski omówił prze­

b ieg  rem on tu  
b u d y n k u . -  
W płynęło pięć 
ofert na przepro­
wadzenie remon­
tu pierw szego 
piętra. Dwie zgło­
szone zostały po 
terminie i dlatego 
też nie były roz­
patrywane -  po­
wiedział prezes 
spółki „Nasz 
Dom”.Jerzy Pła­
za, szef regio­
nalnego  BKN, 
p rzeprow adził 
szk o len ie  dla 
cz łonków  Za­
rządu Regionu z 
zakresu  zasad 
u b e z p i e c z e ń  
społecznych.

W. Antkowiak

Gdyby nie układ jałtański,
który podzielił świat żelazną kurtyną, 
Polska mogłaby być w gronie państw 
założycieli Unii Europejskiej. Czy to 
prawo odzyskamy obecnie, zależy od 
nas. Jest naszym obowiązkiem dołą­
czyć do Unii, bez względu na trudno­
ści gospodarcze i polityczne. Jestem 
przekonany, że nasza tożsamość na­
rodowa nie ponosi żadnego ryzyka 
przez fakt wstąpienia Polski do Unii, 
przystąpimy do niej z naszą kulturą i 
wartościami. - powiedział gość czerw­
cowego posiedzenia Komisji Krajowej 
minister Jan Kułakowski reprezentu­
jący Polskę w negocjacjach ze Wspól­
notą Europejską. Jest wiele problemów 
gospodarczych i społecznych, które 
należy traktować nie tyle jako listę 
naszych obaw, co jako wyzwanie sto­
jące przed rządem. Właściwe negocja­
cje rozpoczną się w roku 2000. Do lip- 
ca br. potrwa przegląd polskiego pra­
wa dotyczącego wszystkich dziedzin, 
które będą przedmiotem negocjacji. Z 
30 obszarów, które wymagają dosto­
sowania do prawa unijnego, dotych­
czas polski zespół, pod kierownictwem 
Ministra Jana Kułakowskiego, przygo­
tował 18. Najtrudniejszymi dziedzina­
mi zdaniem polskiego negocjatora, 
będą polityka socjalna oraz polityka 
energetyczna. Trudno będzie dostoso­
wać do systemu panującego we 
Wspólnocie nasze rolnictwo. Do koń­
ca listopada br. Polska przedstawi 
wszystkie stanowiska naszego kraju. 
Zostanie ono przedstawione na szczy­
cie w Helsinkach, który odbędzie się 
w grudniu br.

Wstąpienie do Unii Europejskiej 
zapewni dynamiczny rozwój, wymia­
nę handlową, zwiększenie inwestycji 
w naszym kraju. Zdaniem ministra Ku­
łakowskiego warunki takie umożliwią 
zwiększenie zatrudnienia, a więc nie 
powinniśmy się obawiać bezrobocia.

Po krótkiej dyskusji KK przyjęła 
stanowisko w sprawie integracji Pol­
ski z Unią Europejską.

System podatków prorodzinnych

jest jednym z głównych postulatów 
Związku, który został uwzględniony w 
programie AWS oraz w umowie koali­
cyjnej AWS-UW. - Nasz koalicjant pró­
bował odejść od tego projektu na rzecz 
alternatywnego, bliżej nieokreślonego 
rozwiązania. Nie zgodziliśmy się na to 
i pozostaliśmy przy naszym rozwiąza­
niu - poinformował przewodniczący 
KK Marian Krzaklewski.

Ewa Tomaszewska, reprezentują­
ca zespół polityki społecznej KK, skry­
tykowała wydłużający się tryb przygo­
towywania ustawy o świadczeniach 
chorobowych i macierzyńskich. - W 
grudniu ubiegłego roku Związek za­
opiniował projekt, stojąc na stanowi­
sku, że podstawą do wypłaty tych 
świadczeń powinno być średnie wy­
nagrodzenie z ostatnich sześciu mie­
sięcy, a nie, jak proponuje rząd, z dwu­
nastu. Propozycja rządu pozwoliłaby 
zaoszczędzić budżetowi państwa 120 
min zł, pracownicy otrzymywaliby niż­
sze zasiłki. Dodatkowo, zdaniem rzą­
du, za restrykcyjnym traktowaniem za­
siłków przemawia „fałszywa absenq'a 
chorobowa”, którą jako sposób na ła­
twy zysk wykorzystują prywatni przed­
siębiorcy. - Niektórzy z nich rejestrują 
firmę, wyznaczają siebie zarobki rzę­
du kilkudziesięciu tysięcy złotych, po 
czym udają się na zwolnienie lekar­
skie i ZUS zgodnie z dotychczasowym 
prawem wypłaca im zasiłek chorobo­
wy w wysokości 80% ich miesięczne­
go wynagrodzenia. Ta ogólnie znana 
praktyka jest łatwa do kontrolowania 
i trzeba raczej karać wyłudzających w 
ten sposób pieniądze nieuczciwych 
świadczeniobiorców, niż karać wszyst­
kich pracowników. Tym bardziej, że 
jak dowodzą analizy, pracownicy sek­
tora publicznego korzystają ze zwol­
nień lekarskich rzadziej niż w latach 
poprzednich - powiedział Zbigniew 
Kruszyński reprezentujący zespół po­
lityki społecznej KK.

Związek nie akceptuje rozwiązań 
zmierzających do skrócenia urlopów 
wychowawczych dla rodziców wycho- 
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Pomimo deszczu trwali na modlitwie, Kraków 15.06.1999 r.
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Najgłębsze wyrazy współczucia Koledze Januszow i M arakow i 
z  powodu śmierci

Matki
składają koleżanki i koledzy z  Komisji Zakładowej 
N SZZ „Solidarność” przy Akademii Ekonomicznej.

Z  głębokim smutkiem i żalem  zawiadamiamy, 
że dnia 1 czerwca 1999 r. odeszła od nas na zawsze

s. U* p .
Maria Wyzga

Człowiek szlachetny, uczynny i ofiarny.
Założycielka i aktywna członkini N SZZ „Solidarność” 

przy Politechnice Wrocławskiej.

Przybyła z pięknego Krakowa do zrujnowanego Wrocławia w  1945 roku i zw iązała się z 
Uczelnią na zawsze. K ierowała dziekanatam i na wydziałach: M echaniczno-Elektrotech- 
nicznym, następnie Elektrycznym, Łączności i Elektroniki. Była również kierownikiem 
administracyjnym  Instytutu Cybernetyki Technicznej. Ostatnie dwadzieścia lat kierowa­
ła Stowarzyszeniem Absolwentów. Za swoje zasługi otrzym ała w iele odznaczeń.
Była wspania łym  i cenionym  pracownikiem , ko leżanką i przyjacie lem  w ie lu z  nas. Każ- 
dy, Kto się z N ią  zetknął, zapam ięta ł na zaw sze em anu jącą z  Niej radość życia Jej 
uśm iech i w ie lk ie  serce dla kraju i cz łow ieka. Je j przyjaźń i w yrozum ia łość dla studen­
tów  owocowała po latach tym , że Pani Maria nie m ogła spoko jnie prze jść korytarzam i 
Uczelni, gdyz w ielu z  nich, będąc ju ż  pracow nikam i Politechnik i, m usiało J ą  uściskać, 
zam ien ić parę słów, pożartować. Zaw sze m ożna by ło na N iej polegać.

Głębokie wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłej składa Komisja 
Zakładowa N SZZ „Solidarność” przy Politechnice Wrocławskiej.
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Pozdrawiam ludzi pracy całego Wybrzeża, zwłaszcza ludzi morza. Niech 
zawsze szczęśliwie wracają do swych portów i do oczekujących ich rodzin. 
Włączę w to pozdrowienie przedstawicieli Komisji Krajowej Niezależnego Sa­
morządnego Związku Zawodowego „Solidarność”. Życzę, aby stali wiernie na 
straży wielkiej idei, która łączy a nie dzieli, idei solidarności.

(Papiesk ie  pozdrow ienie po M szy św. w  Sopocie, 5 .06 .1999 r).

Ale nam się wydarzyło 
► dokończenie ze str. 1

wówczas na ulicach Gdańska i Gdy­
ni robotnicy, a także pełen nadziei 
sierpień 1980 roku i dramatyczny 
okres stanu wojennego. Czy jest miej­
sce bardziej stosowne, gdzie by moż­
na o tym mówić, jak nie tu, w Gdań­
sku. W tym bowiem mieście przed 
dziewiętnastu laty narodziła się Soli­
da m o ść .

Było to przełomowe wydarzenie 
w historii naszego Narodu i dziejach 
Europy. Solidarność otworzyła bra­
my wolności w krajach zniewolonych 
systemem totalitarnym, zburzyła mur 
berliński i przyczyniła się do zjedno­

czenia Europy rozdzielonej od cza­
sów drugiej wojny światowej. Nie 
wolno nam tego nigdy zatrzeć w  na­
szej pamięci. To wydarzenie należy do 
naszego dziedzictwa narodowego.

Słyszałem  wtedy w  Gdańsku od 
was: nie ma w olności bez soli­
darności. Dzisiaj trzeba pow ie­
dzieć: nie ma solidarności bez 
m iłości.

Więcej, nie ma szczęścia, nie ma 
przyszłości człowieka i narodu bez 
miłości, tej miłości, która przebacza, 
choć nie zapomina, jest wrażliwa na 
niedolę innych, nie szuka swego, ale 
pragnie dobra dla drugich; miłości, 
która służy, zapomina o sobie i goto­
wa jest do wspaniałomyślnego dawa­
nia. Jesteśmy zatem wezwani do bu­
dowania przyszłości opartej na miłości 
Boga i bliźniego. Do budowania cy­
w ilizacji miłości. (S o p o t 5 .06.1999 r . )

Z radością nawiedzam  tę ziem ię  
ludzi ciężkiej pracy,

Ziemię polskiego górnika, ziemię hut, 
kopalń i pieców fabrycznych, ale też 
Ziemię posiadającą bogatą tradycję 
religijną - powiedział Ojciec Święty 
do ludzi pracy podczas Liturgii Sło­
wa w Sosnowcu.

Kiedy zbliżamy się do roku dwu­
tysięcznego, pragniemy spojrzeć 
Wstecz na wszystkie szlaki tej wę­
drówki, którymi szli nasi przodkowie. 
Pozostawili oni po sobie wielkie dzie­
dzictwo twórczej pracy, które dzisiaj 
budzi nasz podziw i wdzięczność. 
Trud pracy i dzieła przeszłych poko­

leń stanowią dla nas wyzwanie, aby 
w dalszym ciągu

czynić sobie ziem ię poddaną,

tę ziemię, którą Stwórca dał nam w 
posiadanie, dal i zadał równocześnie. 
Podejmując wezwanie wieków, nie 
możemy zapominać o tej Bożej per­
spektywie współstwarzania, która na­
daje wszelkim ludzkim wysiłkom wła­

ściwy sens i właściwą godność. Bez 
niej praca może być łatwo pozbawio­
na swego wymiaru podmiotowego.

Wówczas przestaje być ważny 
człowiek, który ją wykonuje, a liczy 
się jedynie jej wartość materialna. 
Człowiek nie jest już traktowany jako 
sprawca i twórca, ale jako narzędzie 
produkcji.

Wydaje się, że okresie koniecz­
nych przemian gospodarczych w na­
szym kraju, można dostrzec sympto­
my takiego zagrożenia. Pojawiają się 
one wszędzie tam, gdzie w imię praw 
rynku zapom ina się o praw ach 
człowieka. Jest tak na przykład, gdy 
rachunek ekonomiczny usprawiedli­
wia pozbawienie pracy kogoś, kto 
wraz z nią traci wszelkie perspektywy 
na utrzymanie siebie i rodziny. Dzieje 
się tak również, gdy dla zwiększenia 
produkcji odmawia się pracownikowi

prawa do odpoczynku, do troski 
o rodzinę, do wolności w  podej­
m owaniu decyzji o kształcie w ła ­
snej codzienności.

Jest tak zawsze, gdy wartość pra­
cy jest określana nie poprzez wysiłek 
człowieka, ale poprzez cenę produk­
tu -  co powoduje, że wynagrodzenie 
nie odpowiada trudowi.

Trzeba jednak dodać, że nie do­
tyczy to tylko pracodawców, ale rów­
nież pracowników. Także ten, kto 
podejmuje pracę, może ulegać poku­
sie traktowania jej w sposób przedmio­
towy, jedynie jako źródło materialne­
go wzbogacenia. Praca może zdomi­
nować życie człowieka do tego stop­

nia, że przestanie on dostrzegać potrze­
bę troski o zdrowie, o rozwój własnej 
osobowości, o szczęście najbliższych 
czy w końcu o odniesienie do Boga. 

Jeżeli o tym dziś mówię, to po to,

by uwrażliw ić sum ienia.

Jakkolwiek bowiem struktury 
państwowe czy ekonomiczne nie po­
zostają bez wpływu na podejście do

pracy, to jednak jej godność zależy od 
ludzkiego sumienia. Tu ostatecznie 
dokonuje się jej wartościowanie. W 
sumieniu bowiem nieustannie odzy­
wa się głos samego Stwórcy, który 
wskazuje na to, co jest rzeczywistym 
dobrem człowieka, dobrem powierzo­
nego mu świata. Kto zatracił prawy 
osąd sumienia, może błogosławień­
stwo pracy uczynić przekleństwem.

Potrzeba mądrości, aby wciąż na 
nowo odkrywać ów nadprzyrodzo­
ny wymiar pracy, zadany człowieko­
wi przez Stwórcę. Potrzeba prawego 
sumienia, aby właściwie rozeznawać 
ostateczną wartość swego działania.

Potrzeba też ducha ofiary, aby nie 
składać na ołtarzu dobrobytu  
własnego człow ieczeństw a i 
szczęścia innych.

Jeszcze usilniej modlę się, 
aby te słowa zrodziły nadzie­
ję w sercach tych, którzy go­
rąco pragną pracować, a zo­
stali dotknięci nieszczęściem 
bezrobocia. Poroszę Boga, 
aby rozwój ekonomiczny na­
szego kraju i innych państw 
na świecie szedł w  tym kie­
runku, by wszyscy ludzie -  
jak mówi św. Paweł -  pracu­
jąc ze spokojem , własriy 
chleb jedli ( 2tes 3,12).

Głośno o tym mówię, bo 
chcę abyście poznali -  aby 
wszyscy w tym kraju pozna­
li - że wasze sprawy są bli­
skie Papieżowi i są bliskie 
Kościołowi. Opr. J O

Dołączyć do...
^  dokończenie ze str. 2

wujących niepełnosprawne dzieci.- 
powiedział Ewa Tomaszewska.

Do końca czerwca br. organizacje 
zakładowe mogą jeszcze składać

wnioski rewindykacyjne
za odebrany w stanie wojennym przez 
ówczesne władze majątek związkowy. 
Dotychczas z około 24 tys. komisji o 
zwrot majątku wystąpiły 3 tysiące or­
ganizacji. Niektóre komisje zakładowe 
rozpoczęły procedurę rewindykacyjną, 
ale jej nie dokończyły, gdyż zostały 
rozwiązane po likwidacji zakładów. W 
takich przypadkach zarządy regionów 
mogą być zastępcami prawnymi i wy­
stąpić z roszczeniami - poinformował 
Przemysław Bogustawski z zespołu 
ds. rewindykacji majątku związkowe­
go KK.

Szefowie sekretariatów omówili 
sytuację w branżach. Kazimierz Graj­
carek'poinformował KK o przebiegu 
majowego protestu górników i zawar­
tym porozumienie z rządem.

Związkowcy z przem ysłu wy­
dobyw czego
negocjują z rządem porozumienia do­
tyczące przebiegu restrukturyzacji. - 
Jesteśmy w' fazie realizacji kalendarza 
wzajemnych zobowiązań. Jak dotąd 
rząd nie ze wszystkich ustaleń się wy­
wiązuje. Ciągle nie wiadomo, ile do­
kładnie węgla sprowadzamy do Pol­
ski. Nie jest znany bilans paliwowo- 
energetyczny państwa. Jeśli rząd nie 
będzie realizował także innych punk­
tów porozumienia, będziemy zmuszeni 
na to zareagować - powiedział szef 
górniczej „Solidarności”.

Jesteśmy 

już trzeci m iesiąc w  sporze z 
rządem . -
powiedziała Jagoda Greger ż Krajowe­
go Sekretariatu Ochrony Zdrowia. Spór 
toczy się o gwarancje rządowe doty­
czące zbiorowych układów pracy. 30 
września br. przestają obowiązywać 
regulacje Ministerstwa Zdrowia doty­
czące warunków pracy. Jeżeli komisje 
zakładowe w ZOZ-ach nie wynego­
cjują do tego czasu układów zbioro­
wych, od października br. pracownicy 
będą na „łasce dyrektorów”. Sekcje re­
gionalne mają obowiązek motywować 
komisje do zawierania układów - ak­
centowała Jagoda Greger. Równie waż­
nym problemem jest prywatyzacja POZ. 
- To zupełnie nowa dla nas sytuacja i 
musimy zająć w tej sprawie stanowi­
sko, jednak nie w kwestiach menedżer­
skich. Jako związkowcy będziemy do­
magać się, by społeczne koszty prywa-

nim postulaty są polityczne. Nie 
można w tej chwili domagać się 
zwiększenia składki ubezpieczenio­
wej do 10% i w tej sprawie głodo­
wać.’ Podobnie oceniamy postulat 
dotyczący zwiększenia płac do 1,5 
średniej krajowej dla pielęgniarek i 
3,5 dla lekarzy. Tego nie wytrzyma 
budżet żadnego ZOZ - powiedziała 
Jagoda Greger.

Wśród związkowców z przemy­
słu lekkiego panuje

strajkowa atm osfera.
Porozumienie zawarte z rządem 

przewiduje m.in. wsparcie specjalny­
mi programami naprawczymi zakła­
dów wymagających pomocy. W poło­
wie maja br. okazało się, że pieniędzy 
na program nie ma. Związek przygo­
tował listę 80 zakładów, którym na­
tychmiast należy przyjść z pomocą: 
przedłużyć spłatę zaległych składek na 
ZUS, na Fundusz Ochrony Środowi­
ska. Obecnie w tych zakładach prze­
prowadzane są zwolnienia grupowe. 
- Jeśli to będzie jedyna forma „pomo­
cy”, to prawdopodobnie przemysł lek­
ki zastrajkuje - poinformował Jan Mo­
siński.

Strajkowe nastroje panują także 

w zakładach zbrojeniowych.
W związku z trudną sytuacją tej 

branży pracownicy z 30 zakładów za­
interesowani są świadczeniami przed­
emerytalnymi. Związek chce, by za­
kłady te zostały uwzględnione przez 
rząd w planach wypłacania stosow­
nych świadczeń. Ponadto związek 
czeka na przyjęcie „ustaw zbrojenio­
wych” oraz przyznanie środków na 
odprawy dla zwalnianych pracow­
ników. Rozmowy w sprawie tych 
postu latów  miały się odbyć 15 
czerwca br.

KK uchwaliła wchodzące w życie 
z dniem 1 lipca br. zmiany zasięgu 
działania 5 regionów: Wielkopolskie­
go, Łódzkiego, Środkowo-Wschodnie­
go, Świętokrzyskiego, Toruńskiego. 
Zmiany dostosowujące strukturę 
Związku do struktury administracyjnej 
państwa dokonywane są zgodnie z 
przyjętą w 1998 roku uchwalą KK nr

Jola Ostrowska

R ed a g u je  Z espó ł:
W a ldem ar A ntkow iak, 

M ich a ł B ieganow sk i (red . nacz.), 
Jo lan ta  O strow ska , M agdalena 
Szczurow ska, D anuta T om czuk 
(ko rek ta ), Leon Krzem ien iecki 

(w spó łp raca ), M arcin  Raczkowski

Ł a m a n ie : S ła w o m ir K ow a lik  

K o lp o rta ż :
Rozalia M arkow ska 

( te l.3 5 5 -5 5 -1 1  w. 331) 

A d res :
53 -661 W roc ław , 

pl. C ze fw ony 1 /3 /5 , pok. 135, 
te l. 35 5 -8 7 -4 1 , fax  3 5 5 -1 5 -6 5

W yda w ca : Zarząd Reg ionu 
NSZZ „S o lid a rn o ść ”  D o lny Ś ląsk

D ruk : N 0R P 0L-P R E S S

N ak ła d : 14 .0 00  egz.

N u m e r za m kn ię to : 2 8 .0 6 .1 9 9 9  r.

R edakcja zastrzega sob ie  p raw o 
do redagow ania  I skracania 
te ks tó w  nie zam ów ionych .

tyzacji były jak najniższe.
- Sekretariat nie przystąpi do pro­

testu pielęgniarek, gdyż wysuwane w

M .  Przemysław Fistór

Procesja z  daram i podczas M szy św. w  Sopocie, 5.06 .1999 r. fot,P»fl*ior

Dary dla Ojca Świętego
NSZZ „S olidarność" ofiarow ał jako Dar O łtarza 15 tys. złotych, które za pośredn ictw em  Caritas Polska zostaną przekazane Kościołow i na 
W schodzie. Posłowie i senatorow ie AWS zebra li około 100 tys. zł na budow ę centrum  p ie lg rzym kow ego przy sanktuarium  żoliborskim .
4 czerw ca br. na gdańsk im  os ied lu  Zaspa został odsłon ięty kam ienny pom nik O jca  Św iętego. Kom isja Krajowa przekaza ła na jego 
budow ę 10 tys. zł. Pom nik stanął w  m ie jscu, w  którym  podczas M szy św. odpraw ione j przez O jca  Św iętego w  roku 1987 stał Ołtarz.

30 czerwca 1999 C o i y d d d i L



Rozmowy na taśmie
N ie spodziewałem się, że tak duże 

są efekty poczynionych inwe­
stycji -  powiedział Marian Krzaklew­
ski, przewodniczący Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność”, po obejrzeniu 9 
czerwca 1999 roku wrocławskiego 
„Polaru”. Blisko dwie godziny prze­
wodniczący Związku obserwował 
pracę na liniach montażowych i roz­
mawiał z ludźmi.
Nie było dystansu  
pomiędzy Marianem Krzaklewskim a 
pracownikami wrocławskiego zakła­
du. Najpierw nieco zaskocze­
ni, że rozmawia z nimi osoba 
znana z telewizji, szybko pod­
dawali się tempu dialogu o 
zwykłych sprawach. Na koniec 
każdy z uśmiechem podawał 
dłoń i żegnał się z szefem 
Związku. - Cieszę się, że 
można być tak uśmiechnię­
tym w pracy -  żartował w 
gronie związkowców „Pola­
ru”. -  Szkoda tylko, że tele­
wizja nie pokazuje takich 
zakładów  -  dodaw ał bez 
uśmiechu.

G ospodarzem  zakładu 
byli: Zbigniew Szczypiński, 
prezes „Polaru” S.A., który 
przedstawił strategię rozwoju 
firmy. O zagadnieniach zwią­

zanych bezpośrednio z produkcją 
mówił Jan Halaś, dyrektor do spraw 
technicznych. Małgorzata Calińska, 
przewodnicząca największej w Regio­
nie organizacji związkowej, mówiła 
o problemach pracowników. Maria­
nowi Krzaklewskiemu towarzyszyli: 
Janusz Łaznowski i Jarosław Krau­
ze, przewodniczący i wiceprzewod­
niczący dolnośląskiej „Solidarności”.

Zaczęto od pokazania hali, gdzie 
montuje się pralki. -  W starych mu- 
rach umieściliśmy nowy zakład -

mówili pracownicy „Polaru”. Pod 
koniec czerwca

przecięta zostanie sym boliczna  
w stęga,
co oznaczać będzie koniec inwesty­
cji. Nowoczesność widać w lakierni 
kataforezy. Montowanie podzespołów 
do pralek odbywa się na taśmie. Na 
jej początku zainstalowany jest sys­
tem komputerowego monitoringu 
pozwalający czuwać nad tempem 
przesuw ania się e lem entów . Z 
uwagi na ograniczoną powierzch­
nię, korpusy pralek przenoszone są 
w indą na następne stanowiska. 
Hala jest jasna i czysta.

miniMAL Market

„Solidarność” w  supermarkecie
Miało być gorąco

Gdy 28 maja 1999 r. przewodni­
czący „Solidarności” w „miniMA- 

LU” otrzymał wypowiedzenie z pra­
cy w trybie Art. 52, „gorącą linię” Wa- 
łbrzych-Poznań do czerwoności roz­
grzewał Grzegorz Kubik, grożąc zor­
ganizowaniem pikiet pod każdym 
sklepem sieci w Polsce oraz powia­
domieniem niemieckich branżowych 
związków zawodowych o niezgod­
nych z prawem poczynaniach nie­
mieckiego właściciela „miniMALA”. 
W obronie przewodniczącego Komi­
sji Zakładowej gotowi byli stanąć z 
ulotkami wszyscy związkowcy w 
Wałbrzychu. Ulotka miała informo­
wać klientów o łamaniu praw pra­
cowniczych w sklepie.

Spotkanie w  połowie drogi
Wypowiedzenie wręczył Domini­

kowi Landze kierownik sklepu w Wa­
łbrzychu, wykonując zadanie, które 
podobno otrzyma! od Zarządu - zli­
kwidować „Solidarność” w zakładzie 
do końca czerwca br. Perspektywa 
negatyw nej reklamy sklepu nie 
spodobała się jednak w Poznaniu.

Przygotowania do pikiet trwały. 
Prezes Roman Bugajczyk na spotka­
niu we Wrocławiu o przywróceniu do 
pracy Dominika i wycofaniu dyscy­
plinarnego zwolnienia nie chciał sły­
szeć -  zaproponował rozstrzygnięcie 
sporu przed Sądem Pracy. O zasadach 
współpracy Związku z Zarządem 
chcą rozmawiać, gdyż pragną unor­
mować sytuację i podpisać stosowne 
porozumienie. Przedstawiciele „So­
lidarności” żądali przywrócenia do 
pracy przewodniczącego Komisji Za­
kładowej i umożliwienia normalne­
go funkcjonowania Związku w zakła­
dzie. Dali Zarządowi czas do piątku, 
4 czerwca br., do godz. 12.

Spotkanie w  Poznaniu

Pikiety odwołano. Zarząd wyco­
fał się z decyzji o natychmiastowym 
dyscyplinarnym zwolnieniu Domini­
ka Langi. Do Poznania we wtorek, 8 
czerwca br., pojechali Dariusz Kołdon, 
Grzegorz Kubik i Dominik Langa.

- To dzięki „Solidarności” może 
Pan robić w Polsce interesy i dzięki 
„Solidarności” nie macie „muru ber­
lińskiego” -  mówił Dariusz Koldon do 
Prezesa „miniMALA” w Polsce Werne­
ra Haibacha. Pan Prezes stwierdził, że 
woli w Polsce robić interesy, bo po­
dziwia samodzielność i pracowitość 
Polaków w dochodzeniu do standar­
dów europejskich i gospodarki ryn­
kowej. - Wschodnie Niemcy zbyt dużo 
otrzymują za darmo od swoich „za­
chodnich braci”.

W ciągu sześciu godzin rozmów 
uzgodniono, że Dominik Langa po­
wróci do pracy 11 czerwca br., a 22 
czerwca br. w siedzibie wałbrzyskiej 
„Solidarności” odbędą się negocja­
cje nad przygotowywanym przez 
obie strony dokumentem o zasadach 
współpracy. Obie strony tego same­
go dnia uzgodniły, że znajdzie się 
też pomieszczenie na działalność 
Związku.

Konfliktu nie będzie
Jest nadzieja na prawidłowe funk­

cjonowanie „Solidarności” w marke­
cie. Zdaniem Zarządu spółki przyczy­
ną nieporozumień byl zty przepływ' in­
formacji i artykuł w lokalnej prasie nie­
korzystnie przedstawiający kierownic­
two sklepu i warunki pracy w nim pa­
nujące. Dla niemieckiego pracodaw­
cy krytyka własnego zakładu pracy jest 
nie do przyjęcia. Dla związkowców z 
„Solidarności” nie do przyjęcia byl atak 
na przewodniczącego Związku i brak 
woli współpracy ze Związkiem nad

poprawą warunków pracy. Jeden z 
punktów porozumienia podpisanego 
w Poznaniu mówił o tym, że „Solidar­
ność” postara się o zamieszczenie w 
lokalnej prasie „dobrego, ciepłego 
artykułu o „miniMALU”. Zadanie zo­
stało wykonane -  w gazecie ukazał 
się artykuł pt. „Poznańskie porozumie­
nie”. Dariusz Kołdon jest zadowolony 
z rozpoczętej współpracy z zarządem 
spółki. Chciałby założyć „Solidar­
ność” w innych zakładach pracy w 
Wałbrzychu powstałych w wyniku 
inwestycji kapitału niemieckiego w

Podwyżki 
na kredyt

Regionalny Sekretariat Ochrony 
Zdrowia Dolny Śląsk przesyła w załą­
czeniu umowę (aneks do umowy?) 
dotyczący podwyżki plac, której treść 
paragrafu 4 jednoznacznie wskazuje, 
iż jest to kolejna pożyczka (taka sama 
jak na „13"), którą należy rozliczyć 
do 15 stycznia 2000 roku.

Ponieważ 150 mld zt jest kwotą 
dodatkowo wynegocjonowaną na pod­
wyżkę płac za miesiąc I-III 1999 r„ 
przekazanie ich ww. sposób budzi 
nasze zdumienie i zaniepokojenie. Jest 
to kolejny ruch do wywołania niepo­
kojów w środowisku służby zdrowia 
w sytuacji uzasadnionych protestów 
pielęgniarek i położnych.

Wyrażamy nadzieję, iż Pani Mini­
ster skutecznie zapobiegnie nasilają­
cym się protestom środowiska.

Przewodnicząca Sekretariatu 
Hanna Trochimczuk-Fidut 

Wrocław, 21 czerwca 1999 r.
(List do Minister Zdrowia Anny Knysok)

-  Pani Helena Szyja
była internowana w  stanie 
w ojennym
-  przedstawiła Małgorzata Calińska 
pracownicę działu PB 20. Rozmowa 
nabrała osobistego charakteru. Na 
każdym stanowisku Marian Krzaklew­
ski inicjował wymianę zdań z pracow­
nikami. Wiele obiecują sobie włoda­
rze „Polaru” po produkcji chłodziar­
ko-zamrażarek. Ich udział w rynku 
stale rośnie. Tak jak na hali pralek i 
w dziale CZ proces produkcji jest 
zmechanizowany i zautomatyzowany. 
Pracownicy mogą skorzystać z napo­
jów ciepłych i zimnych serwowa­
nych z ustawionych pośród Stano­
wisk pracy automatów z napojami. 
Marian Krzaklewski poczęstowany 
został przez jedną z pracownic czysz­
czących wnętrza lodówek sokiem z 
automatu.
Czując się dłużnikiem
przewodniczący NSZZ „Solidarność” 
obiecał się zrewanżować. Znowu 
wywiązała się długa rozmowa, w któ­
rej nie tylko żartowano, ale i mówio­
no o kwestiach ważnych dla załogi 
zakładu. Małgorzata Calińska przed­
stawiła przewodniczącemu Związku 
Barbarę Zając- jedną z 60 osób w 
„Polarze” dotkniętych pow odzią 
sprzed dwóch lat. Gdy Marian Krza­
klewski dowiedział się, że mieszka 
ona w pobliżu ulicy Traugutta, po­
dzielił się wiedzą na temat przyszło­
ści tego rejonu, którą uzyskał od 
wojewody dolnośląskiego.

Obejrzawszy zakład przewodni­
czący Solidarności spotkał się ze 
związkowcami na

X zebraniu sprawozdawczym  
Kom isji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność”.

- Nasi koledzy pracujący w „Po­
larze” nie są spięci i zestresowani. 
Pracują bez rutyny -  ocenił przewod­
niczący Związku. Dodał, że jest tó w 
dużym stopniu zasługa silnej i dobrze 
zorganizowanej Komisji Zakładowej.
-  Jesteście elitami związku zawodo­
wego -  mówił Marian Krzaklewski do 
kolegów z „Polaru”. Przypomniał, że 
w „Polarze” podpisano jeden z pierw­
szych układów zbiorowych. Małgo­
rzata Calińska przypomniała że 22 
czerwca 1989 roku powiedziała sa­
kramentalne „tak” i przyjęła na siebie 
obowiązki szefa Komisji Zakładowej.
-  Obiecałam wówczas, że będę uczci­
wa i słowa tego dotrzymałam -  stwier­
dziła Małgorzata Calińska. -  Dlacze­
go AWS idzie na pasku Unii Wolno­
ści? Jaka będzie przyszłość prywaty­
zowanego „Polaru”? -  pytali przewod­
niczącego Solidarności obecni na sali.
-  Które z postulatów Solidarności z 
Sierpnia 1980 roku czekają na zreali­
zowanie? Marian Krzaklewski zwra­
cał uwagę na specyfikę rządzenia w 
sytuacji, gdy prezydent może zawe­
tować każdą źle przygotowaną usta­
wę. Powołał się tu na przykład usta­
wy o Prokuratorii Generalnej. Mówiąc 
o reformach, które wprowadzane są 
od początku roku, porównał je do 
użycia skalpela w celu odcięcia cho­
rej tkanki.

Do Solidarności w „Polarze” na­
leży 44,5% załogi. Przewodnicząca 
Komisji Zakładowej zaznaczyła, że 
nadal do Związku zapisują się nowi 
członkowie. Znajdują bowiem ochro­
nę i pomoc. Przekonali się o tym w 
trakcie prób przeprowadzenia pod 
koniec ubiegłego roku przez Zarząd 
„Połam” zwolnień ponad 900 pracow­
ników.

Waldemar Antkowiak

specjalnej strefie ekonomicznej. 
Nie chciałby jednak zaczynać od 
tak poważnego konfliktu, jaki zda­
rzył się w „miniMALU”. - Przecież 
„Solidarność” nie chce być postrze­
gana jako przeciwnik inwestorów 
zagranicznych, o ile będzie szano­
wane prawo pracowników do god­
nych warunków pracy i do zrze­
szania się w związku zawodowym.

Postulaty
Regionalny Sekretariat Ochrony 

Zdrowia -  Dolny Śląsk zaniepokojony 
bieżącą sytuacją służby zdrowia oraz 
brakiem jakiegokolwiek planu restruk­
turyzacyjnego w regionie przedstawia 
Panu, naszym zdaniem, ważne pro­
blemy, na które oczekujemy odpowie­
dzi. Domagamy się:
1. Wyników i rezultatów prowadzonej 
restrukturyzacji ochrony zdrowia
2. Oceny stanu zatrudnienia, któ­
ra jest dostosowana do funkcji, 
jaką wykonuje jednostka służby 
zdrowia.
3. Przedstawienia zasad wprowa­
dzenia w regionie działań osło­
nowych.
4. Przedstawienia podstaw poli­
tyki regionalnej w stosunku do 
służby zdrowia, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb społecz­
nych w istniejącej strukturze opieki 
medycznej.
5. Planu postępowania w zakre­
sie rozpoczęcia negocjacji w celu 
podpisania ponadzakładowego 
układu zbiorowego.

Po kilkugodzinnych negocjacjach 
22.06. br. zarząd „miniMALA” i „Soli­
darność” podpisali wreszcie porozu­
mienie. Na podstawie jego treści moż­
na mieć nadzieję na prawidłowy roz­
wój relacji pracodawca - Związek. Na 
terenie „miniMALA” pracodawca prze­
znaczył pomieszczenie dla organiza­
cji związkowej.

M. Szczurowska

O c h ,o n a  z d r o w iu

Regionalny Sekretariat zwraca 
uwagę na fakt, iż Województwo Dol­
nośląskie do tej pory nie powołało 
zespołu monitorującego, mimo naszych 
pism kierowanych w tej sprawie do 
Pana Marszałka.

Przewodnicząca RR Sekretariatu 
Ochrony Zdrowia 

NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk 
Hanna Trochimczuk-Fidut 

Wrocław, 22 czerwca 1999 r.
(P ism o sk ie row ane  do  M arsza łka  
Krzysztofa Prędkiego)

fot. Sebastian Bieganowski
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Marian Krzaklewski w e  wrocławskim  „ Polarze”

fo t. W. A n tk o w ia k
Marian Krzaklewski z wizytą w „Polarze"



Ochrona zdrowia

Rozgoryczone, ale 
zdeterminowane

P ierwsza dekada czerwca nie 
przyniosła rozwiązania kon­
fliktu między rządem a pie­

lęgniarkami. W placówkach służby 
zdrowia pracuje się w atmosferze 
rosnącego napięcia i niezadowole­
nia, zniecierpliwiony personel me­
dyczny nie kryje swego zmęczenia. 
Dla pielęgniarek z regionu dolno­
śląskiego czerwiec br. rozpoczął się 
manifestacją przed Urzędem Woje­
wódzkim we Wrocławiu. Zainicjo­
wana przez przedstawicielki Dolno­
śląskiej Izby Pielęgniarek i Położ­
nych rozmowa z dyrektorką Dolno­
śląskiej Regionalnej Kasy Chorych, 
Barbarą Misińską, okazała się bez­
owocna. Proponując spotkanie pie­
lęgniarkom pracującym w Woje­
wódzkim Szpitalu im. Babińskiego 
We Wrocławiu, nie byłam pewna, 
czy się na nie zgodzą. Ale zaintere­
sowanie pań przeszło moje najśmiel­
sze oczekiwania! Szczerość udzie­
lonych wypowiedzi świadczyła o ich 
osobistym zaangażowaniu w sporze, 
a nieugięta postawa i podkreślana 
wielokrotnie solidarność z głodują­
cymi koleżankam i w Warszawie 
wzbudziły mój szacunek. Spełnia­
jąc prośbę rozmówczyń, nie ujaw­
niam ich imion i nazwisk.

Ile tr w a  dyżur p ie lęg n iark i w  szpitalu?

- Dzień pracy trwa 12 godzin, 
ale wliczając zdanie dyżuru pielę­
gniarce przejmującej pacjentów, czas 
pracy wydłuża się o  15-30 minut.

Jak ks z ta łtu ją  się zarobki?

- To zależy od ilości dyżurów 
nocnych. Moja podstawowa pensja 
Wynosi 698 zł. Pracuję w szpitalu 
15 lat.

- Po pięciu latach pracy zara­
biam niecałe 500 zł brutto.

- Z 22-letnim stażem pobieram 
Wynagrodzenie w wysokości brut­
to 657 zł.

- Ja pracuję 10 lat i otrzymuję 
620 zł. Muszę dodać, że w szpitalu

Regionalny Sekretariat Ochrony Zdrowia 
Dolny Śląsk popierając słuszny protest pielęgnia­
rek i położnych, zwraca uwagę na fakt, iż sytuacja 
finansowa całego personelu służby zdrowia, a szcze­
gólnie personelu średniego, jest dramatyczna.

Dlatego też Krajowy Sekretariat Ochrony 
Zdrowia w dniu 5 maja 1999 r wszedł w spór z 
Rządem, a postulaty tego sporu w zasadzie pokry­
wają się z postulatami protestujących pielęgniarek. 

Domagamy się od Rządu RP:
1- Przekazania środków z budżetu państwa na wy- 
P*atę13-tek za 1998 rok.
2- Wzrostu płac o 2%  powyżej inflacji.
3- Programu osłonowego dla pracowników służby 
zdrowia.
'1- Podpisania Ponadzakładowego Układu Zbioro­
wego, negocjowanego od czterech lat w MziOS.
5- Wzrost składki na ubezpieczenie zdrowotne do 
11% w 2000 roku.
3- Oddłużenia kolejowej służby zdrowia na takich 
samych zasadach jak jednostek cywilnych przy 
Przejściu na samodzielność.

Pragniemy zaznaczyć, że Regionalny Sekre- 
lahat Ochrony Zdrowia, wyprzedzając działania 
Krajówki, 29 stycznia 1999 r. wszedł w spór z mar­
szałkiem Województwa Dolnośląskiego. Przedmio­
tem sporu są następujące sprawy:
1 ■ Podniesienie składki na ubezpieczenie zdrowot- 
ne do 11% (żądamy uchwały popierającej).

Podniesienia płac o 2% ponad inflację (uchwa­
la Popierająca)

nie ma wolnych niedziel i świąt. 
Wiele z nas otrzymuje zasiłek ro­
dzinny i dodatek za przepracowa­
ne lata, a i tak niektórzy uważają, 
że zarabiamy za dużo.

Kto ta k  sędzi?

- Rząd tak uważa.
- Za ciężką pracę godna zapla­

ta, tak powinno być. Wiadomo, jak 
od wielu lat traktuje się służbę zdro­
wia. Nic się dotąd nie zmieniło. Je­
stem jednak dobrej myśli i uważam, 
że w końcu nastąpi przełom. Pielę­
gniarki - bo o nich rozmawiamy - 
dojrzały do tego, by pokazać, że nie 
są dla lekarzy służącymi. Jeste śm y  
dla  pa c jen tów .

- Pracuję tu długo 
- 28 lat i niedługo odej­
dę na emeryturę, ale 
widzę, że młode ko­
leżanki oczekują cze­
goś więcej. Myślę, że 
wywalczą dla siebie 
godne zarobki. Jestem 
optymistką.

- Po 37 latach 
p racy  na  o d d z ia le  
przechodzę na emery­
turę. Z przykrością 
muszę przyznać, że w 
ciągu tego czasu nic 
się nie zm ieniło na 
korzyść pielęgniarek.
Absolutnie nic! Moje 
młodsze koleżanki są 
obow iązkow e, zdy­
scyplinow ane, rozu­
mieją choiych. Po po­
wodzi, dwa lata temu, 
to one umyły i wy­
sprzątały cały szpital.
Kiedy dostaliśm y w iadom ość o 
podłożonej bom bie, dzięki nim 
możliwa była tak szybka i sprawna 
ewakuacja pacjentów. Przy łóżkach 
obłożnie chorych spełniają rolę 
sióstr miłosierdzia: wysłuchują zwie­
rzeń, opowieści o  dzieciach, w nu­
kach. Nowych pracownic nie przy-

3. Przedstawienie planu kompleksowej restruktu­
ryzacji służby zdrowia w regionie Dolny Śląsk.
4. Zweryfikowania sposobu zawierania kontraktów 
i przepływu pieniędzy w Dolnośląskiej Kasie Cho­
rych.
5. Powołanie Rady Nadzorczej DKCH.

Jednocześnie pragniemy zaznaczyć, iż Regio­
nalny Sekretariat Ochrony Zdrowia -D o lny Śląsk 
nie pozostanie obojętny wobec zakładanej w bu­
dżecie na rok 2000 dalszej pauperyzacji środowisk 
służby zdrowia, kultury, oświaty oraz emerytów i 
rencistów.

Przyjęty przez Rząd projekt Unii Wolności 
(wicepremiera Balcerowicza) zakładający wzrost 
wynagrodzeń (służba zdrowia i oświata - 1%, kul­
tura -  0,7%, emeryci i renciści -  0,3% powyżej 
inflacji) świadczy o podporządkowaniu się bez resz­
ty liberalnej polityce wicepremiera Balcerowicza, a 
zaakceptowanie obniżenia podatków wyłącznie lu­
dziom bogatym jest „strzałem samobójczym' Rzą­
du szantażowanego wyjściem z koalicji przez Unię 
Wolności.

Zwracamy się do Sejmu RP, do posłów AWS, 
do przewodniczącego Związku o odrzucenie tego 
projektu, który doprowadzi do dalszej pauperyza­
cji 80% społeczeństwa.

Przewodnicząca Rady Regionalnej 
Sekretariatu Ochrony Zdrowia 

NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk 
Hanna Trochimczuk-Fidut 

Wrocław, 21 czerwca 1999 r.

było, przeciwnie - kilka zwolniło się 
ze szpitala i zdecydowało zmienić za­
wód. Zrozumiały, zwłaszcza te młod­
sze, że to dla nich ostatnia szansa. 
Większość jednak pozostała, choć­
by ze względu na swój wiek. Upo­
karzające jest to, aby pielęgniarka z 
w ieloletnim  stażem otrzymywała 
około 600 zł. wynagrodzenia.

- Niemal codziennie dochodzą 
nowe obowiązki. Zwiększa się ilość 
dokumentów, które należy wype­
łnić. W reformie zdrowia zg u b ił s ię  
sam  p ac jen t' Z każdym nowym pa­
cjentem przyjmowanym na leczenie 
trzeba przeprowadzić wywiad. Spo­
rządzenie całej dokumentami wyma­
ga od 45 minut do 1 godziny. Na 
moim 54-łóżkowym oddziale, na dy­
żurze dziennym trwającym od godz. 
7 do 14.35, są trzy pielęgniarki. Je­
żeli przyjmuje się dziesięciu cho­
rych, a wypisuje jedenastu zdro­
wych, same formalności pochłania­

ją mnóstwo czasu. Każdy pacjent ma 
swoją kartę, do której wpisujemy 
liczbę i rodzaj wykonywanych za­
biegów, ilość zużytych strzykawek, 
dokładną liczbę podanych mu le­
karstw. Jeżeli chory w ciągu np. 
trzech tygodni zażyje 140 tabletek, 
to pielęgniarki oprócz ilości pasty­
lek muszą wpisać do odpowiedniej 
rubryki cenę każdej z nich. Ceny 
leków  zmieniają się niem al co­
dziennie, musimy więc za każdym 
razem sprawdzać ją na opakow a­
niach. Proszę sobie wyobrazić, ile 
naszej energii i godzin zabiera przy­
gotow anie pełnej dokum entacji. 
Nie mamy poza tym komputerów i 
wszystkie obliczenia robimy same. 
Zamiast poświęcić czas pacjentom, 
bawimy się w  ekonomistki! Praca 
administracyjna pochłania nam sta­
nowczo za dużo czasu.

K tó ra z pań b ra ła  u d z ia ł 1 czerw ca  br. 
w  p ik iec ie  przed Urzędem  
W o je w ó d zk im  w e  W ro c ław iu ?

- Ja tam byłam. Pielęgniarki nie 
ukrywały swego rozgoryczenia. Wo­
jewoda nie chciał na początku do 
nas wyjść, a kiedy już się pokazał, 
to nie mówił o naszych problemach, 
tylko o kredytach, które zostaną 
otwarte dla lekarzy i dzięki którym 
lekarze będą mogli zawierać kon­
trakty z pielęgniarkami. Potem się 
schował. Poczułam się zignorowa­
na, koleżanki także.

- Po manifestacji pod Urzędem 
Wojewódzkim poszłyśmy wszystkie

pod siedzibę Regionalnej Kasy Cho­
rych. Rozmawiałyśmy z dyrektorką 
Kasy Barbarą Misińską. Usłyszały­
śmy od niej, że to dyrektorzy szpi­
tali odpowiedzialni są za wysokość 
plac pielęgniarek. Pieniądze są im 
podobno regularnie przekazywane 
z Kas Chorych. To do dyrektorów, 
zdaniem pani Misińskiej, powinni­
śmy kierować wszystkie nasze pre­
tensje. Sądzę, że to nieprawda. Nie 
możemy tego robić, ponieważ wie­
my, że dyrektor nie ma pieniędzy. 
Przypominam sobie, jak wyglądała 
sprawa z „13” pensjami: Kasa Cho­
rych udzieliła dyrektorowi pienięż­
nej pożyczki na wypłacenie zale­
głych trzynastek. Teraz có miesiąc 
tńusi spłacać zaciągnięty dług z bu­
dżetu, jakim dysponuje szpital. Od­
powiedzialnością za nasze proble­
my obarczamy więc Kasę Chorych. 
Zastanawia nas także, skąd jej pra­
cownicy zdobyli pieniądze na re­

mont swojej siedziby i wystrój apar­
tamentów, w których pracują? Nie 
wierzymy, by to z funduszy prze­
kazanych z Ministerstwa Zdrowia w 
ubiegłym roku sfinansowano prace 
remontowe.

- Ciekawe, dlaczego ich pensje 
są tak wysokie w  porównaniu z na­
szymi?

- Uważam, że pielęgniarki mia­
ły słuszność, wychodząc na ulice 
Wrocławia i protestując.

- Nasze prawa, jako pracownic, 
są wyraźnie łamane. A praca wyko­
nywana przez nas jest specyficzna i 
nie każdy nadaje się do tego zawo­
du. Trzeba być wytrzymałym fizycz­
nie i odpornym psychicznie. Wyma­
ga się od nas zawsze dobrego samo­
poczucia, uśmiechu na twarzy, cie­
pła, życzliwości, cierpliwości, bez 
względu na problemy osobiste, rodzin­
ne, finansowe, z jakimi się zmagamy.

D w ie  pan ie m aję na sobie czarne  
koszulki. Czy w  ten  sposób so lidaryzu ję  
się pan ie z ko leżankam i, k tó re  w  
W a rs za w ie  rozpoczęły s tra jk  głodow y?

- Tak, chcemy w ten sposób po­
kazać, że jesteśmy razem z nimi. Po­
pieranie ich jest naszym moralnym 
obowiązkiem.

Czy m usia ło  dojść do ta k  dram atyczne j 
sy tu ac ji i decyzji o podjęciu g łodów ki?

- Na pewno nie. To straszne, ale 
nie było chyba innego sposobu, by 
zwrócić uwagę rządu i społeczeń­
stwa na naszą tragiczną sytuację.

Oświadczenie

Protestujące pielęgniarki na ulicach Wrocławia
fo t. S ebas tian  B le ga no w sk i

Czy sp o tka ły  się pan ie z opinią, jakoby  
org an izo w an e przez w a s  akcje  
p ro tes tacy jn e  b y ły  niezgodne z e tyką  
zaw o dow ą?

- Niestety, są ludzie, którzy są­
dzą, że postępujemy niemoralnie. 
Wciąż zbyt wielu uważa, że ciężka 
praca pielęgniarek jest powołaniem. 
Wymaga się od nas wiele za żało­
śnie niskie wynagrodzenie.

S pe łn ien ie  jak ich  p o s tu la tó w  je s t dla 
pań n ajw ażn ie jsze?

- Najistotniejszą sprawą jest dla 
nas 2% podwyżka płac powyżej in­
flacji zagwarantowana przez rząd 
kilka miesięcy temu. Gdyby wyso­
kość naszych pensji wynosiła cho­
ciaż tyle, ile średnia krajowa, mo­
głybyśmy godnie przeżyć miesiąc.

R eform a s łużb y zd ro w ia  zakład a  
konieczność zw a ln ia n ia  p raco w n ikó w .  
Czy św iad o m e są pan ie tego, że mogą 
stra c ić  posadę?

- Mamy nadzieję, że nie dojdzie 
do grupowych zwolnień. Obecnie 
pracuje tu i tak o wiele mniej ko­
biet niż przed kilku laty, a na miej­
sce tych, które odchodzą, nie za­
trudnia się nowych. Jesteśmy więc 
nadmiernie obciążone obowiązka­
mi, a realne zarobki są niższe.

K tó ra  z pań za s ta n a w ia ła  się nad 
zm ianą zaw odu?

- Średnia wieku personelu wy­
nosi 35-40 lat. Jaką szansę na zna­
lezienie atrakcyjnej pracy może mieć 
pielęgniarka, która nie przypomina 
25-letniej, długonogiej blondynki o 
niebieskich oczach?

- Koleżanek nie stać na prze­
kwalifikowanie się. Zrobienie jakie­
gokolwiek kursu jest po prostu za 
drogie.

K iedy zaczniem y odczuw ać p o zytyw n e  
sk u tk i w p ro w ad za n ych  zm ian w  służbie  
zd row ia?

- Boję się, że powtórzy się sy­
tuacja, która miała miejsce w  okre­
sie powojennym, kiedy chorymi 
opiekowały się siostry przygotowy­
wane do zawodu zaledwie trzy mie­
siące. Likwidowane są licea medycz­
ne, pielęgniarki kształcą się w  2,5- 
letnich szkołach pom aturalnych, 
obniża się więc poziom wiedzy i 
umiejętności personelu. Z roku na 
rok ubywa pielęgniarek, ponieważ 
nie tworzy się dla nich miejsc pra­
cy. Kto zajmie się nami za 10-20 lat? 
To my staniemy się wkrótce pacjen­
tami szpitali. Polityka, którą przyjął 
i realizuje rząd, jest wymierzona 
przeciwko nam. Społeczeństwo jest 
coraz starsze i coraz bardziej chore. 
Zmniejszają się poza tym nakłady 
na profilaktykę. Przyszłość jest prze­
rażająca.

Negocjacje Z w iązk u  Zaw odow ego  
P ie lęg n iarek  i Położnych z rządem  m ają  
t rw a ć  do 21 czerw ca  br. Co się stan ie , 
je że li n ie przyniosą żadnych  
ko n s tru k tyw n yc h  rozw iązań ?

- Dojdzie na pewno do zaostrze­
nia protestu. Jesteśmy zdetermino­
wane i zdecydowane na wszystko. 
Być może któregoś dnia wszystkie 
pielęgniarki z całej Polski wyjdą na 
ulice. Nie wiem, może rząd wyśle 
na protestujące kobiety uzbrojone 
oddziały policji...

Rozmawiała: Elżbieta N iegoda

Wrocław, 11 czerwca 1999 r.
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we Wrocławiu Bilet do kontroli proszę
Dwa lata tem u w e W rocławiu 

o ddano  do  użytku now y te rm i­
nal, k tóry  jest jednym  z najnow o­
cześniejszych po rtó w  reg io n a l­
nych  w  Polsce. D ocelow o p o rt 
jes t obliczony na  około 800 tys. 
pasażerów  rocznie, w  tej chw ili 
obsługuje niecałe 200 tys.

Z anim go zbudowano, nie było 
się czym chwalić. Kilka lat 
temu była to bardziej mala 
prowincjonalna „stacyjka” niż port 

lotniczy. Zdaniem Bogdana Borow­
ca, przedstawiciela linii Eurowings, 
wtedy naprawdę wyglądało to tragicz­
nie. Proszę sobie wyobrazić, że  ist­
niał tylko jeden budynek, gdzie mie­
ścił się bar sencujący od piątej nad  
ranem bigos i fasolkę po bretorisku. 
Wszystko odzwierciedlało styl „ wcze­
snego Gierka”, wygląd obiektu był 
okropny, funkcjonowało jeszcze go- 
tzej i serwisowo też nie było cieka­
wie. Przyczyna tego stanu rzeczy le­
żała m.in. w braku konkurencji. Nie 
wszyscy wiedzą, że dziś we Wrocła­
wiu mamy kilku przewoźników. Pa­
sażerów obsługuje LOT i EuroLOT, 
skandynawski SAS, niemiecki Euro- 
wings* austriackie Austrian Airlines 
oraz Lauda Air. Dzięki temu Wrocław 
ma regularne połączenia lotnicze z 
Warszawą, Frankfurtem nad Menem, 
Wiedniem i Kopenhagą, a przez to 
możliwość dotarcia drogą lotniczą do 
większości krajów świata. Oprócz 
tego codziennie na lotnisku ląduje po 
kilka mniejszych lub większych sa­
molotów prywatnych z różnych kra­
jów europejskich.

Czasy serwowania bigosu już 
dawno minęły. Teraz osoby przeby­
wające na lotnisku mają do wyboru 
przestronną restaurację na światowym 
poziomie (i niestety ze światowymi 
cenami) oraz trzy bufety serwujące 
napoje. Do dyspozycji są dwa skle­
py, kiosk z prasą (również obcoję­
zyczną), bank, poczta oraz profesjo­
nalnie wyposażona sala konferencyj­
na a także kaplica, w której regular­
nie co tydzień odbywają się Msze. 
Przestronna, zbudowana ze szklą i 
metalu konstrukcja wyposażona jest 
w dwie windy, z których jedna przy­
stosowana jest do osób niepełno­
sprawnych. Również telefony, któ­
rych jest tutaj kilkanaście, dostosowa­
ne są do osób poruszających się na 
wózkach inwalidzkich. W nowym 
terminalu przylotów międzynarodo­
wych, który ma być oddany do użyt­
ku lada dzień, mieścić się będzie jesz­

Zamek Książ k/Wałbrzycha
. fo t Andrzej Czapliński

cze jedna restauracja. W porównaniu 
z  innymi lotniskami, europejskimi 
czy światowymi, nasze wrocławskie 
wypada bardzo dobrze -  podkreśla 
B. Borowiec, dodając, że mamy 
znacznie lepiej wyszkolonych ludzi. 
Ten, kto na świecie zajmuje się od­
praw ą biletowo-bagażową, tzw. 
check-in agent to ktoś, kto w innym  
kraju jest znacznie niżej wykształco­
ny. Odbywa tygodniowy podstawo­
wy kurs i do roboty. U nas natomiast 
jest to osoba z  dyplomem wyższej 
uczelni. Tak się składa, że  w Polsce 
języki obce znają ludzie po studiach, 
a na lotnisku jest dużo takich fu n k ­
cji, gdzie nie potrzeba tytułu magi­
stra czy inżyniera, a niezbędny jest 
język angielski lub niemiecki. Wspo­
mniane osoby to pracownicy firmy 
WRO-LOT, zajmującej się na lotni­
sku wrocławskim kompleksową ob­
sługą pasażerów i samolotów. Pierw­
sze, na co zwraca się uwagę, to ich 
ubiór. Panowie w ciemnych, ele­
ganckich, dobrze skrojonych garni­
turach, panie zaś w szykownych 
garsonkach tego samego koloru.

W całkiem innych strojach pra- ■ 
cują funkcjonariusze i funkcjonariusz­
ki (bo są wśród nich także kobiety) 
Straży Granicznej. Łaciate mundury, 
tzw. panterki oraz pistolety przy pa­
sie to ich zwykły ubiór roboczy. Do 
obowiązków SG należy kontrola 
paszportowa osób przekraczających 
granicę państwa oraz ogólnie mówiąc 
zapewnienie bezpieczeństwa pasaże­
rom samolotu przed i po starcie. -  
Na co dzień nie wyłapujemy terrory­
stów -  mówi mjr Wach, komendant 
lotniskowej Straży Granicznej -  bar­
dzo często za  to odkrywamy, że  pa ­
sażerowie przewożą w bagażu np. 
alkohol wysokoprocentowy, czyli spi­
rytus. Alkohol pow yżej 45%, (ze  
względu na swe wybuchowe właści­
wości) nie może być dopuszczony do 
lotu. Do naszego bagażu mogą także 
zajrzeć pracownicy Urzędu Celnego, 
których obecność na lotnisku między­
narodowym jest oczywista. Zwykle 
nie mają zbyt wielu okazji do in­
terwencji. Czasem zdarza się, że 
jakiś pasażer próbuje wywieźć z 
kraju dzielą sztuki powstałe przed 
1945 rokiem lub stara się wwieźć 
do kraju zbyt dużą ilość alkoholu. 
Ze względu na specyfikę transpor­
tu lotniczego i zw iązane z nim 
szczególne wymogi bezpieczeń­
stwa, nie notuje się na lotnisku ja­
kichś poważniejszych wykroczeń 
przeciw prawu celnemu.

By port lotniczy działał bez za­
rzutu, potrzebna jest szeroka wspó­
łpraca wszystkich służb na lotnisku. 
Zaczynając od wyżej wymienionych, 
a kończąc na pracownikach obsługi 
technicznej i utrzymania portu oraz 
lotniskowej straży pożarnej i policji. 
Wszystko po to, by pasażer czul się 
zadowolony i bezpieczny. Temu m.in. 
służą przeprowadzane co jakiś czas 
ćwiczenia, mające na celu przygo­
towanie personelu lotniska na wy­
padek katastrofy lotniczej. Kiedy 
zapytałam jednego z podróżnych, 
jak podoba mu się wrocławskie lot­
nisko i jego obsługa, pokazał wy­
ciągnięty w górę kciuk. Pozostawię 
to bez komentarza...

Ewa Hoffinann-Stankiewicz

Kto może zostać kontro lerem ?

T o jest bardzo trudny zawód, 
który wymaga odpowiednich 
predyspozycji psychicznych 

i fizycznych. To nie jest zawód dla 
Ranibo lub dla kogoś strachliwego 
i lękliwego. Mieliśmy np. do czy­
nienia z przypadkiem człowieka, 
który ubzdurał sobie, że jest szery­
fem, że jego praca polega 
na łapaniu bandytów i tak 
też traktował gapowiczów.
Staramy się wpoić kontro­
lerom jedną zasadę -  każ­
demu pasażerowi, nawet 
na jbardziej uczciw em u, 
może się zdarzyć, że poje- 
dzie bez biletu. Kontrolera 
bezwzględnie obowiązuje 
kultura, ale kulturze nie 
przeczy stanowczość.

Czy sami kon tro lerzy  są 
ko n tro low an i?

Kontrolujemy kontrole­
rów bardzo dokładnie, aby 
nie mogli oni czerpać ko­
rzyści, czyli brać łapówek.
Mamy sposoby na to, by 
stwierdzić, czy kontroler 
bierze łapówki. Niestety, 
nie mogę ze zrozumiałych 
w zględów  wyjawić tych 
metod. Z prawdopodobień­
stwem do dziewięćdziesię­
ciu kilku procent jesteśmy w stanie 
stwierdzić, czy kontroler jest nie­
uczciwy. W zeszłym roku przez to 
kilka osób straciło pracę. Za każ­
dym razem odbywa się to zasadzie 
wilczego biletu, czyli w żadnej fir­
mie kontrolerskiej już pracy nie 
znajdzie. Taki kuriozalny przypadek 
to sprawa kontrolera, który stracił 
pracę, bo wziął pięć złotych łapów­
ki.

Jaką  kw o tą  zad aw ala  się n ieuczciw y  
kontro ler?

Najczęściej bierze 20 zł. To jest 
stawka, dla której opłaca się mu zre­
zygnować z podjęcia czynności 
służbowych wobec pasażera. Po­
woduje to sytuację, kiedy dwie oso­
by kradną, przy czym kontroler 
kradnie mniej.

K ontro ler może czasem  odstąpić od 
przykrej procedury w yp isa n ia  kary?

Każdy, kto jedzie bez biletu, 
musi ponieść karę. Brak opłaty jest 
uszczupleniem środków komunika­
cji zbiorowej oraz okradaniem tych 
wszystkich, którzy jeżdżą uczciwie. 
Poza wyjątkowymi sytuacjami, w 
których umorzenie kary jest oczy­
wiste. To robimy my, tej decyzji nie 
podejmuje kontroler. Niemniej jed­
nak kontroler wie, że czasami może 
odstąpić od swoich czynności służ­
bowych w sytuacjach, które to uza­
sadniają. Typową sytuacją jest taka, 
w  której czuje się on zagrożony.

Przyzna Pan, że niechęć społeczna do 
tego zaw odu jes t bardzo duża?

Bardzo nas to niepokoi. Sym­
patia ogółu pasażerów uczciwie od­
bywających przejazd grupuje się po 
stronie tego, kto ich okrada. Takich 
przejazdów są setki dziennie. Te 
setki okradają nas na zl 1,40. W kon­
sekwencji wychodzi suma prawdo­

podobnie ogromna. Jeżeli przyjąć, 
że komunikacja zbiorowa w 2/3 
sama się finansuje z wpływów z bi­
letów, a w 1/3 finanse pochodzą z 
budżetu gminy, to widzimy, że je­
żeli planowaliśmy pew ne 2/3 i 
pewną 1/3, to pod koniec roku pro­
porcjonalnie do ilości przejazdów 
bezbiletowych te 2/3 nam zmalały. 
Co musimy zrobić? -  Podwyższyć

ceny biletów i wówczas zaczynają 
się społeczne protesty.

K onduktor PKP czy ko n tro le rzy  PKS-u, 
w y d a je  się, są darzen i dużo w iększym  
szacunkiem .

Niechęć wynika też z tego, że 
jazda na gapę tramwajem czy auto­
busem zdarzyła się niemal każde­
mu. Natomiast wsiadając do pocią­
gu, mamy gwarancję, że zostanie­
my skontrolowani. Tutaj, w  mo­
mencie, gdy dochodzi do ujawnie­
nia któregoś z gapowiczów, sym­
patia od razu grupuje się po jego 
stronie i myślimy, że po prostu mu 
się nie udało. To on jest ofiarą, a 
nie ten kontroler, który wykonuje 
zadania w obronie utrzymania cen 
biletów. Kilka razy jeździłem z kon­
trolerami. Czasami dziennikarze pro­
sili, aby mogli przejechać się jako 
fikcyjni kontrolerzy. Jedna z dzien­
nikarek zrezygnowała po pierwszym 
kursie, jak usłyszała do trzeciego 
pokolenia wstecz o swojej rodzinie, 
co pasażerka o niej sądzi.

M oże  gdyby kon tro lerzy pe łn ili sw oje  
obow iązki w  m undurach, c ieszyliby się 
w iększym  uznaniem ? N ie chcia łabym  
gen era lizow ać , ale w yg ląd  n iektórych  
ko n tro le ró w  nie budzi szacunku.

Wygląd kontrolera jest wyglą­
dem takim samym jak wygląd pa­
sażera. Kontroler ma się wtopić w 
tłum, nie może wyglądać inaczej. 
Jeżeli wprowadzilibyśmy munduro­
wą służbę kontrolerską, to tydzień 
później rozniosłaby się wieść, że 
kontrolerzy są umundurowani. Pa­
sażerowie reagowaliby tak: nie wi­
dzę na przystanku kogoś w  mun­
durze, to nie kasuję biletu, kiedy 
zobaczę — wysiadam z tramwaju. 
To żadna prewencja, żadna skutecz­
ność. To jedna rzecz. Kwestia sza­
cunku. Strażnicy miejscy, policjan­

ci chodzą w  m undurach. Proszę 
zapytać, czy oni cieszą się dużym 
szacunkiem społecznym. Do poli­
cjanta i strażnika zwracamy się o 
pomoc, kiedy dzieje się nam krzyw­
da, ale kiedy wypisuje nam man­
dat, to nie jesteśmy zadowoleni, 
mimo że ma mundur.

A może to  k w e s tia  sty lu  pracy
spraw dzających  b ile ty .
Czasem  m am  w ra że n ie , że 
w p ad a ją  jak  ZO M O . Jeden na 
jednym  końcu tra m w a ju , 
drugi na drugim , a trzech  stoi 
przy d rzw iach ...

Zachowanie kontrole­
rów jest takie samo jak za­
chowanie niektórych pa­
sażerów. Chodzi też o to, 
aby nikt im nie uciekł. 
W szystkie drzw i m uszą 
być zabezpieczone. Muszą 
sprawdzić w ciągu jedne­
go przystanku cały wagon, 
bo inaczej ich praca nie ma 
sensu. Oni mają skutecz­
nie w ykonać zadanie, a 
jednocześnie bezpiecznie. 
W 1991 emeryt zaatakował 
kontrolera nożem. Później 
jeden z kontrolerów zosta­
je wyrzucony z pędzące­
go tram w aju . R ozgięto 
drzwi i wyrzucono czło­
wieka. W roku bieżącym 

mamy siedem przypadków pobić 
kontrolerów. Ostatnio pasażerowie 
po zakończeniu kontroli dosłownie 
skatowali kontrolera tak bardzo, że 
nieomal nie straci! życia.

O bow iązk iem  pasażera je s t skasow ać  
b ile t za raz po w e jśc iu  do pojazdu. Co 
m am  zrobić, kiedy b ile t się za w ie ru szy ł, 
szukam  go, a ko n tro le r ogłasza 
kontro lę?

Kontroler musi dać szansę ska­
sowania biletu wszystkim pasaże­
rom, którzy wsiedli. To jest jego 
święty obowiązek. Nie może ogło­
sić kontroli wtedy, gdy ktoś poszu­
kuje tego biletu w kieszeni. Jeżeli 
widzi taką sytuację, to musi chwilę 
odczekać.

Czy jeżeli gapowicze będą skuteczniej 
wyłapywani, to ceny biletów nie będą rosły?

Podwyżka planowana od lipca 
bieżącego roku, utrzyma się na gra­
nicy inflacji. Nie mogę zagwaran­
tować, że cena nie będzie wzrasta­
ła. Wpływ na to ma wiele rzeczy: 
ceny benzyny, prądu, inflacja. Ni­
gdzie wpływy z biletów nie wystar­
czają, aby pokryć zapotrzebowanie 
komunikacji zbiorowej. Metro pary­
skie podnosi raz na rok ceny o jed­
nego franka. Proszę zwrócić uwagę 
na skalę, 1 frank to jest 60 groszy 
raz na rok. Natomiast my szykuje­
my się do zmiany cen o 20 gr. Jest 
to pierwsza zmiana od półtora roku. 
Jeżeli wszyscy zaczęliby jeździć le­
galnie, jeżeli wpływy z biletów ro­
słyby, to moglibyśmy zagwaranto­
wać, że podwyżki byłby minimalne.

Ilu  je s t kon tro le ró w ?

Nie podajemy takich informa­
cji. Mogę powiedzieć jedynie, żejęst 
sześć firm kontrolerskich. /

Rozmawiała Ewa Hoffmann-
Stankiewicż

Co Tydzień
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Solidarność w  Wałbrzychu
W każdą pierwszą Środę miesią­

ca, o godz.10, odbywa się w 
Wałbrzychu, w biurze Delegatury Za­
rządu Regionu spotkanie przewodni­
czących Komisji Zakładowych.

W środę 2 czerwca 1999 roku 
głównym tematem spotkania była 
sprawa zwolnienia z pracy przewod­
niczącego „Solidarności” w „miniMA- 
LU” Dominika Langi.

Dariusz Kołdon i Grzegorz Ku­
bik w telefonicznej rozmowie z przed­
stawicielami zarządu spółki zagrozili 
zorganizowaniem pikiet przed każ­
dym sklepem sieci w  Polsce, o ile 
wypowiedzenie nie zostanie cofnię­
te, a przewodniczący przywróco­
ny do pracy. Przewodniczący wa­
łbrzyskich Komisji Zakładowych 
wyrazili w olę zorganizow ania i 
przyłączenia się do pikiety pod 
wałbrzyskim sklepem.

O proteście pracowników insty­
tucji kultury spowodowanym zbyt 
matą ilością pieniędzy w budżetach 
Sejmików Wojewódzkich poinformo­
wał przedstawiciel Filharmonii Sudec­
kiej w Wałbrzychu, a Stowarzyszenie

Mtodocianych Więźniów Politycznych 
.Jaworzniacy”, kolejny raz dziękując 
za wsparcie finansowe w ufundowa­
niu sztandaru dla oddziału wałbrzy­
skiego, zaprosiło na uroczyste po­
święcenie sztandaru w dniu 20 czerw­
ca br.

Dyskusją na tem at promocji 
Związku zakończyła się informacja 
Dariusza Koldona o tym, że Zarząd 
Regionu na pewno nie zgodzi się na 
wsparcie dwóch biegaczy z Boguszo- 
wa-Gorc, którzy chcą reprezentować 
wałbrzyską „Solidarność” podczas 
biegów ulicznych i maratońskich w 
1999 roku, których zaplanowano 27. 
Zebrani upoważnili Dariusza Kołdo- 
na do przedstawienia wniosku na 
posiedzeniu Zarządu Regionu o 
wsparcie finansowe dwóch biegaczy 
oraz o wydanie plakatu promujące­
go Związek w naszym Regionie. Ze­
brani wyrazili również wolę, aby re­
lacje z ich spotkań ukazywały się w 
gazecie dolnośląskiej „Solidarności”. 
Następne spotkanie zaplanowano na 
wrzesień.

M agdalena Szczurow ska

Szkolenia

Komunikat Działu Szkoleń
Dział Szkoleń Zarządu Regionu 

Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność” 
uprzejmie informuje, że harmono­
gram szkoleń na okres od września 
do grudnia 1999 roku będzie dostęp­
ny od początku września br. w Dzia­
le Szkoleń oraz ogłoszony we wrze­
śniowym numerze „Co Tydzień”.

Jednocześnie informujemy, że 
cały czas przyjmujemy zgłoszenia 
chętnych na szkolenia. Dokładne daty 
szkoleń zostaną wyznaczone po ze­
braniu odpowiedniej liczby uczest­
ników. Przypominamy również, że 
na życzenie Komisji Zakładowej 
gotow i jesteśm y przeprow adzić 
szkolenie wg indywidualnego za­
potrzebowania, w uzgodnionym z 
KZ czasie i miejscu.

Zwracamy również uwagę, że 
przedłużony został termin zgłoszeń 
na 2-letni Kurs zarządzania organizo­
wany od kilku lat w naszym regio­
nie. Przeznaczony on jest dla obec­
nych działaczy Komisji Zakładowych, 
ale i tych, którzy myślą o objęciu funk­
cji związkowej w przyszłości. A tak­
że dla tych, którzy chcieliby wesprzeć 
swoją wiedzą KZ, lubią się uczyć i 
rozumieją, że wiedza jest jedną z 
szans na skuteczne realizowanie mi­
sji naszego Związku.

Szczegóły w ogłoszeniu poniżej. 
Zachęcamy do rozważenia swego 
udziału w tym kursie.

Dobrego wakacyjnego odpo­
czynku życzy

Dział Szkoleń

RATUJMY POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA
Motto: Polska je s t o jczyzną trudnego wyzwania

Jan Paw eł II
W zo rem  lat ubiegłych Zarząd  Regionu N S Z Z  „Solidarność” Dolny 

Śląsk ogłasza zapisy na 2 -le tn i kurs dla przyszłych doradców zw iąz­
kowych, który rozpocznie się w  październiku 1999  r. C elem  kursu jest 
przygotowanie kadry św iadczącej s ta łą  i system atyczną pom oc dorad­
c z ą  i szkoleniow ą (warsztaty, treningi) zg łaszającym  się do Z R  Komi­
sjom Zakładow ym .

Cykl szkoleń obejm uje m .in. takie zagadnien ia  jak:
•  Zarządzan ie  sobą i m etody skutecznego uczenia się
•  Podstaw y nowoczesnego zarządzan ia  przedsiębiorstwem
•  Budowanie i ocena strategii przedsiębiorstwa
•  Praw o pracy i prawo handlowe
•  Obieg finansowy w  przedsiębiorstwie
•  Techniki d iagnozy przedsiębiorstwa
•  Marketing i zarządzan ie  obsługą klienta
•  Św iatow e norm y jakości
Zajęcia  odbyw ają się raz w  m iesiącu, w  piątek i sobotę.

Od kandydatów oczekujem y:
•  Gotowości do ciągłego uczenia się i podnoszenia swoich kwalifikacji
•  Pełnego oddania ideom „Solidarności” i zaangażowania społecznego
•  Umiejętności pracy z  ludźmi i umiejętności uczenia innych
•  Gotowości poświęcenia ok. 20  godz. w  m iesiącu na szkolenie się

Przyjęcia odbęd ą się w  drodze konkursu.
Koszt rocznego udziału w  kursie dla członków „Solidarności” wynosi 
700  zł od osoby.
Zgłoszenia przyjm ujem y do dnia 1 5 .09 .1999  r.
S zczegółow e informacje oraz form ularze zgłoszeń, m ożna otrzym ać w  
D ziale  Szkoleń Z R  u Ewy Gorzkowskiej, tel. 0 -7 1 /3 5 5 -8 9 -2 8 .

Chronić interesy 
„Solidarności”
O pin ia  P rezyd ium  Z arząd u  R egion u o zasad ach  w sp ó łp racy  pom ięd zy  
N SZZ „ S o lid a rn o ść” a R uchem  S p o łeczn ym  AW S

P rezydium  Zarządu Regionu 
dolnośląskiej „Solidarności” 

oceniło 11 czerwca 1999 roku projekt 
dokumentu o zasadach współpracy 
pomiędzy NSZZ „Solidarność” a Ru­
chem Społecznym AWS na poziomie 
struktur krajowych. Za niewystarcza­
jące uznano zapis mówiący o zapew­
nieniu udziału przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność” w gremiach ustalających 
listy wyborcze i kolejność kandydatów. 
Uznano, że konieczny jest zapis o za­
gwarantowaniu tych miejsc. Nie zgo­
dzono się, by tylko trzecią część miejsc 
w gremiach kształtujących listy wybor­
cze zajmowali przedstawiciele NSZZ 
„Solidarność". Uznano, że jedynie 50%

reprezentacja NSZZ „Solidarności” 
może skutecznie chronić interesy 
Związku. Dolnośląscy związkowcy 
domagają się także, by zagwarantowa­
no, a nie jak to jest w projekcie -  usta­
lono, udział na listach wyborczych 
kandydatów zgłoszone przez NSZZ 
„Solidarność". Tym samym dokument 
staje się jednoznaczny i zanikają moż­
liwości jego interpretacji.

Dokument o zasadach współpra­
cy przedstawiony został przez Jacka 
Rybickiego, przewodniczącego Rady 
Politycznej RS AWS na posiedzeniu 
Komisji Krajowej 1 czerwca 1999 roku. 
Tydzień później omówiono go w gro­
nie członków Zarządu Regionu dolno-

Współpraca m iędzy N S ZZ  T a  R S AW S

śląskiej „Solidarności”. Janusz Łaznow­
ski, przewodniczący Regionu Dolny 
Śląsk nie ukrywał swych zastrzeżeń 
wobec przygotowanego projektu. -  
Dokument jest dobry, ale niektóre za­
pisy wymagają przeformulowania -  
stwierdził. Przewodniczący dolnoślą­
skiej Solidarności krytycznie ocenił 
zasady współpracy na posiedzeniu 
Komisji Krajowej. Nie krył także swe­
go sceptycyzmu 7 czerwca 1999 roku 
na posiedzeniu Zarządu Regionu. „So­
lidarność" zobowiązywana byłaby do 
dużego zaangażowania w prowadzo­
ne akcje polityczne, a jej wpływ na de­
cyzje personalne i programowe byłby 
bardzo ograniczany. Członkowie Zarzą­
du Regionu postanowili, że opinię wy­
razi Prezydium Zarządu Regionu.

Wyznaczony przez Komisję Kra­
jową NSZZ „Solidarność” termin kon­
sultacji dokumentu o zasadach wspó­
łpracy pomiędzy Związkiem a Ruchem 
Społecznym AWS upłynął 15 czerwca 
1999 roku. Waldemar Antkowiak

M. Krzaklewski wśród sam orządowców

Morze narzekań
W  sali posiedzeń wrocławskiej 

Rady Miasta Marian Krzaklew­
ski, szef Klubu Parlamentarnego AWS, 
spotka! się 9.06.1999 roku z dolnoślą­
skimi samorządowcami z AWS i związ­
kowcami. Pomimo zaproszenia do dys­
kusji nad zmianą zasad działania AWS i 
programem tego ugrupowania, domi­
nowało narzekanie. Podobne stanowi­
sko zajął nawet szef AWS-u, mówiąc, iż 

Przewodniczący Marian Krza­
klewski nie czuje poparcia.

-  Media, a zwłaszcza telewizja 
publiczna, to agenda sztabu wyborcze­
go Aleksandra Kwaśniewskiego. Nie­
zależnie od tego, co będę mówit i jak 
będę wyglądał, przedstawia mnie, gdy 
uciekam przed deszczem bądź wycho­
dzę z toalety. Tak przygotowano rela­
cję z powitania Papieża na lotnisku w 
Rembiechowie, że nie pokazano prze­
wodniczącego „Solidarności”. A Papież

Marian K rzaklew ski o...

•  roli NSZZ „Solidarność" w 1999 r.
To związkowcy stawiają obecnie po­
stulaty pracodawców. Wszelkiego ro­
dzaju żądania barier celnych, kontroli 
importu, interwencyjnego skupu cukru 
powinny być przedmiotem działań pra­
codawców. Tymczasem związkowcy w 
trosce o swoje miejsca pracy podejmu­
ją się wykonania tych zadań.
•  NSZZ „Solidarność” - Ruchu Społecz­
nym AWS -  Akcji Wyborczej Solidarność 
Tuż po wyborach głośno było o po­

trzebie rozdzielenia działalności poli­
tycznej od związkowej. Tyle wówczas 
tej polityki spadło na Związek. Obec­
nie jednak niektórzy działacze „Soli­
darności” nie chcą oddać swych 
uprawnień w AWS, zachłysnęli się 
polityką. Tymczasem z uwagi na nową 
ordynację wyborczą związek zawodo­
wy nie będzie mógł uczestniczyć w 
kształtowaniu komitetów wyborczych.

fot. W. Antkowiak

przecież o „Solidarności" mówił.
Po tej relacji przyjeżdża teścio­
wa i pyta, dlaczego nie byłem 
przy powitaniu Papieża -  mówił 
Marian Krzaklewski. Dodał, że 
nie ma woli przeciwstawiania się 
propagandzie konkurentów. 
Przewodniczący Marian Krza­
klewski nie czuje poparcia swych 
zwolenników w walce z postkomuni­
stami. -  Nawet nasze pisma: „Tygodnik 
Solidarność” i „Tygodnik AWS” nie 
przedstawiły sukcesu, jakim było ura­
towanie Stoczni Gdańskiej. To dzięki 
nam zakład ten produkuje. W dziejach 
Europy jest to wydarzenie bez prece­
densu: akcja społeczna doprowadziła do 
akcji ekonomicznej -  mówił przewod­
niczący Klubu Parlamentarnego AWS.

Wzajemnie narzekano
Skrytykowano nawet -  ustami sa­

morządowca z Trzebnicy -  decyzję

Chcemy zmienić Kartę AWS. Pozosta­
wiamy zasady, na których nasze po­
rozumie się opiera, ale musimy zaktu­
alizować proces podejmowania decy­
zji. Tajemnica przekształcania się AWS 
w federację tkwi między innymi w sto­
sunku NSZZ „Solidarność" do Ruchu 
Społecznego AWS i Akcji Wyborczej 
Solidarność. Docelowo reprezentacją 
Związku powinien być cały AWS.
•  parytetach w AWS
Udziały w AWS podzielone zostaną na 
siedem części, z których po jednej 
obejmą ZChN, SKL, PChD/PC. Cztery 
części obejmą NSZZ „Solidarność” i 
Ruch Społeczny AWS, przy czym RS 
AWS musi wejść w posiadanie przy­
najmniej jednego udziału.
•  spadku popularności AWS
Nas nie osłabiają reformy, lecz skłóce­
nie pośród polityków Akcji. W parla­
mencie decyzję podejmują władze Klu­
bu, a następnie każda partia skupiona 
w AWS decyduje, jak będzie glosować 
w danej sprawie. Gdyby jeszcze taką 
decyzję podjęła przed zebraniem 
władz Klubu!
•  skutkach eskalacji protestów
Eskalowanie protestów doprowadzić 
by miało do odwołania wizyty Ojca 
Świętego w Polsce.
•  zarobkach menedżerów Kas Chorych 
i samorządowców
Przy ich ustalaniu wzięto pod uwagę 
przychody osiągane przez polityków

fot. Sebastian Biegawwski

AWS, o niezawieraniu układów z SLD. 
Co niektórzy dyskutanci tak utożsamili 
się z rolą społeczną samorządowca, że 
zapomnieli przedstawić się z imienia i 
nazwiska.

W konsekwencji nie oceniono 
projektu zmian parytetów w struktu­
rach AWS, ale za to wiele uwagi po­
święcono odczuciu, że niektóre duże 
partie współtworzące Akcję czują się 
lekceważone. .

Waldemar Antkowiak

samorządowych. W samorządach komi­
ny placowe pojawiły się w poprzedniej 
kadencji, tylko wówczas nikt o tym gło­
śno nie mówił. Sprawę przedstawiono, 
gdy współrządzi krajem AWS.
•  o zmianach systemu podatkowego 
Chcemy zmienić system podatkowy na 
prosty, z genetycznie zakodowanymi 
elementami prorodzinnymi. Już we 
wrześniu 1999 roku dokonana zosta­
nie wyplata pierwszego dodatku ro­
dzinnego. To jest nowa kategoria po­
datkowa.
•  sporze premiera Buzka z w iceprem ie­
rem Balcerowiczem
Premier Jerzy Buzek spiera się z wice­
premierem Leszkiem Balcerowiczem o 
zasadność ograniczenia tygodniowe­
go czasu pracy do 40 godzin w wa­
runkach określanych przez ogólnoeu­
ropejski spadek tempa rozwoju gospo­
darczego.
•  postulatach NSZZ „Solidarność” w 
1999 roku
- ustawowe uregulowanie zasad dzia­
łania Komisji Trójstronnej i powiększe­
nie jej o przedstawicieli pracodawców 
samorządowych. W konsekwencji po­
wstanie Komisja czterostronna.
- reprezentatywność jako kategoria 
ustawowa,
- obligatoryjność branżowych układów 
zbiorowych rejestrowanych przez Mi 
nisterstwo Pracy.

„Waldemar Antkowiak
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-Jeżeli polityk nie ma marzeń, to 
nie porwie za sobą nikogo -  stwier­
dził Tomasz Wójcik.

W kolejnym glosowaniu wybrano 
20 członków Zarządu Regionalnego 
dolnośląskiego RS AWS. Najwięcej -  
161 głosów -  otrzyma! wojewoda Wi­
told Krochmal. Do zarządu wejdą tak­
że na mocy statutu posłowie i senato­
rowie z terenu Dolnego Śląska nale­
żący do RS AWS. W sumie Zarząd li­
czy 30 członków.
Marian Krzaklewski na prezydenta

Najważniejszą decyzją Zgromadze­
nia było wezwanie wtadz krajowych 
RS AWS do zgłoszenia kandydatury 
Mariana Krzaklewskiego jako kandy­
data na prezydenta: -  Podejmiemy sto­
sowne konsultacje wewnątrz AWS, ale 
przede wszystkim musimy mieć zgo­
dę samego zainteresowanego -  powie­
dział gość zjazdu, sekretarz generalny 
RS AWS, wicepremier Janusz Toma­
szewski.

Delegaci przyjęli uchwalę wzywa­
jącą Zarząd Regionalny dolnośląskie­
go RS AWS do utworzenia grup eks­
perckich wspierających prace radnych 
Ruchu Społecznego.

W iele znajom ych twarzy
Dwadzieścia lat temu byliśmy ra­

zem -  wspominał gość zgromadzenia, 
poseł Unii Wolności z Wałbrzyskiego,

Jan Lityński. To przypomnienie, iż 
wspólnota losów wielu obecnych na 
zamku Książ zawiera wspólną walkę 
z totalitaryzmem państwa komuni­
stycznego obecne było w wypowie­
dziach innych gości zgromadzenia. Byli 
wśród nich: Władysław Frasyniuk, 
przewodniczący Regionu Dolnoślą­
skiego Unii Wolności, prof. Jan Wasz­
kiewicz, marszałek Sejmiku Dolnoślą­
skiego, Ryszard Wawiyniewicz, poseł 
AWS. Był także wiceminister spraw 
w ew nętrznych  i adm inistracji 
Krzysztof Budnik, walbrzyszanin, 
poseł Unii Wolności. Obecny byl 
Jerzy Langer, walbrzyszanin, wice­
przewodniczący Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność”.

Po południu do Zamku Książ przy­
byli Janusz Tomaszewski, sekretarz ge­
neralny Ruchu Społecznego AWS, i 
Jacek Rybicki, przewodniczący Rady 
Politycznej Ruchu Społecznego.

Przygotować strukturę, 
by realizować program

Janusz Tomaszewski podkreślił, że 
najważniejszym zadaniem jest przygo­
towanie struktur Ruchu, tak by mo­
gły sprawnie wypełniać zadania statu­
towe i program Ruchu Społecznego. 
Odniósł się także -  jako minister spraw 
wewnętrznych i administracji -  do 
wydarzeń, które miały miejsce pod

O p ra c y  biura p o s e ls k ie g o  T om asza  W ójcika

w Sejmie

Zarząd Regionalny RS AWS 
Woj. Dolnośląskiego

Tomasz Wójcik...
^  dokończenie ze str. 1

uchwale delegaci poparli kandyda­
turę Mariana Krzaklewskiego jako 
kandydata prawicy na prezydenta.

- Nie widzę przeszkód, by był 
to  w spólny kandydat AWS i Unii 
Wolności - powiedział Tomasz Wój­
cik na konferencji prasowej.

- Byłem przygotowany na przyję­
cie tego stanowiska, to jednak jestem 
w tej chwili bardzo wzruszony -  po­
wiedział Tomasz Wójcik po ogłosze­
niu wyników wyborów na przewod­
niczącego dolnośląskiego RS AWS. 
Uzyskał poparcie 141 delegatów, Wło­
dzimierz Wasiński 74 głosy.
To nie walka, lecz konkurencja

Kandydaturę Tomasza Wójcika 
zgłosił minister Andrzej Wiszniewski, 
a Włodzimierza Wasińskiego wojewo­
da Witold Krochmal. Janusz Łaznow- 
ski, przewodniczący dolnośląskiej So­
lidarności, przedstawił jego kandyda­
turę i podkreślił jego talenty organiza­
cyjne. Sam kandydat zapowiedział, że 
skoncentruje się na rozwoju struktur RS 
AWS jako najważniejszym zadaniu. -  O 
Tomaszu Wójciku słyszałem od 1968 
roku, a współpracuję z nim od 20 lat, 
mogę powiedzieć, że znam go dobrze. 
Ma jedną wadę -  nie lubi alkoholu -  
powiedział na zakończenie minister 
Andrzej Wiszniewski.

Nie tylko
Działalność poselska kojarzy się 

z parlamentem. Tam reprezentanci 
wyborców zabierają głos, tworzą 
prawo, kontrolują rządzących. Ist­
nieje także i inny wymiar posłowa­
nia -  ten wyrażający się wielością 
spraw przynoszonych do biur po­
selskich przez wyborców. Przed­
stawimy pracę

biura poselskiego Tomasza 
W ójcika.

- Wszystkie sprawy, z którymi 
ludzie zwracają się do posła Toma­
sza Wójcika, są trudne -  mówi Jo an ­
n a  Billewicz, dyrektor biura. -  Pro­
szą o wysłuchanie i traktują wizytę u 
posła jak ostateczny i jedyny sposób 
załatwienia swej sprawy. Wierzą, że 
możliwości posła Rzeczypospolitej są 
olbrzymie. A często wystarczy skie­
rować skargę do właściwego urzędu. 
Ludzie, który do nas przychodzą, czu­
ją się bezsilni i zagubieni -  dodaje 
Joanna Billewicz. Przypomina ostat­
nio podjętą interwencję w sprawie o 
wymianę pieca kaflowego. Inne skar­
gi dotyczą nasilenia ruchu kołowego 
w miejscach, gdzie do tej pory było 
cicho i spokojnie. Często urzędy wy­
kazują się bezdusznością. Jak bowiem 
można inaczej ocenić postawę jed­
nego z wrocławskich ZGK, który 
twierdzi, że przyczyną wilgoci w 
mieszkaniu są działania podjęte przez

Biuro poselskie Tomasza Wójcika

Plac Solny 14a, 50 -  062 Wrocław 
telefon: (0-71)341-87-47 
fax: (0-71 341-87-50 
Dyżury poselskie Tomasza Wójcika od­
bywają się w poniedziałki w godzinach 
od 7.30 do 9.00.
Biuro jest otwarte dla wyborców co­
dziennie w godzianach od 9 do 13.
W sierpniu biuro będzie nieczynne z po­
wodu przerwy urlopowej.

samego lokatora. Na nic zdają się 
oświadczenia, że lokal nie byl prze­
budowywany i od lat wygląda tak jak 
dziś. Źle przystosowana kuchnia to
-  według urzędników ZGK -  przy­
czyna wilgoci w mieszkaniu. -  W 
takiej sytuacji trudno dziwić się iry­
tacji przychodzących do posła wy­
borców -  mówi Joanna Billewicz.
- Często pojawiają się ludzie z na­
kazami eksmisji. Przychodzą ze łza­
mi w oczach i pytają, co teraz mają 
zrobić.

Żadna sprawa nie zostaje pozo­
stawiona bez odzewu. Dyrektor biu­
ra dzwoni do instytucji uwikłanych 
w spory z ludźmi, stara się pomóc w 
załatwieniu mieszkań dla matek sa­
motnie wychowujących-dzieci. Nie­
kiedy po prostu kieruje wyborcę do 
odpow iedniego urzędu, którego 
kompetencja pozwala na załatwienie 
sprawy.

Zadania dyrektora biura posel­
skiego nie ograniczają się tylko do 
interweniowania, bądź przygotowa­
nia interwencji posła. To także co­
dzienne organizowanie czasu posła, 
przygotowywanie spotkań z wybor­
cami, planowanie wyjazdów i prowa­
dzenie korespondencji.

Kontakty z komisjami zakładow y­
mi NSZZ „Solidarność”

- Poseł Tomasz Wójcik skierował 
do764 komisji zakładowych skupio­
nych w dolnośląskiej Solidarności 
ankietę. Związkowcy mieli w niej do­
konać oceny działalności politycznej. 
Otrzymaliśmy odpowiedzi tylko od 
kilkudziesięciu komisji -  mówi Joan­
na Billewicz. Często związkowcy 
zwracają się do posła Wójcika z pyta­
niami o sposób postępowania w kon­
kretnej sytuacji. Tomasz Wójcik i 
Adam Biela -  współautorzy pomysłu 
o powszechnym uwłaszczeniu oby­
wateli -  rozesłali do rektorów wy-

Joanna B illew icz
fot. Sebastian Biesanowski

ższych uczelni i rad wydziałów pro­
jekt ustawy o powszechnym uwłasz­
czeniu z prośbą o przedłożenie uwag. 
We Wrocławiu dolnośląską Solidar­
ność reprezentuje w Sejmie także 
poseł Włodzimierz Wasiński. Do 
czerwca 1999 roku dyżury postów od­
bywały się w lokalu Zarządu Regio­
nu przy placu Czerwonym. Od lipca 
posłowie oczekiwać będą na swo­
ich wyborców w lokalu przy placu 
Solnym 14a.

Skargi do Trybunału 
Strasburskiego

Ostatnio coraz większą popular­
nością cieszą się porady dotyczące 
skarg w Trybunale Praw Człowieka 
w Strasburgu. W biurze posła Toma­
sza Wójcika znajduje się gotowy kwe­
stionariusz skargi. Wystarczy tylko go 
wypełnić.

Biura poselskie w  terenie

Na obszarze daw nego woje­
wództwa wrocławskiego utworzono 
sieć terenowych biur poselskich. Nie­
które z nich funkcjonują jako wspól­
ne biura posłów Wójcika i Wasińskie­
go. Tak jest w  Trzebnicy (Rynek-Ra- 
tusz 1) i Oleśnicy (ul. Młynarska 7). 
Poseł Wójcik ma samodzielne biura 
w Sobótce (ul. Świętego Jakuba 10). 
Pod koniec maja 1999 roku otwarto 
nowe biuro terenowe w Wolowie (ul. 
Piłsudskiego 21).

W aldemar A ntkowiak
*

budynkiem MON w trakcie manifesta­
cji pracowników radomskiego „Łucz­
nika”. -  Nie wszyscy przyjechali tam, 
by manifestować -  mówił. -  Dwa dni 
przed przyjazdem do Warszawy orga­
nizatorzy manifestacji wiedzieli, że 
podjęto decyzje w sprawie uruchomie­
nia produkcji radomskiego zakładu.

Jacek Rybicki mówił o warto­
ściach, które przyświecają działalno­
ści Ruchu Społecznego. Premier Jerzy 
Buzek nie mógł przybyć na zamek 
Książ, ale przysłał uczestnikom obrad 
list. Wyjaśnił w nim, że przyczyną jego

P rze w o dn iczą cy  
Tom asz W ójcik
P arlam enta rzyśc i:
1. Jan Chm ielew ski
2. D orota C zud ow ska
3. M arian Dem biński
4. W ies ław  K iełbow icz
5. Tadeusz Lew andow ski
6. Zb ig n iew  Senkowski
7. J acek  Sw akoń
8. Leszek  S zew c
9. W łodzim ierz W asiński

J. Rugieł, J. Tomaszewski, J. Rybicki i T. Wójcik
fot. A  Czapliński

M yślę, że  bez w zględu na  
aurę, lato m oże być tego 

roku gorące. Oto bowiem po rolni­
kach, lekarzach i górnikach akcje 
protestacyjne podejm ują kolejne 
grupy zawodowe, np. pielęgniarki, 
i można się spodziewać, że  będą 
następne. Wygląda na to, że  z  jed ­
nej strony rząd zbiera owoce poli­
tyki (czy raczej jej braku)poprzed­
nich gabinetów w zakresie restruk­
turyzacji gospodarki i usług p u ­
blicznych. Z  drugiej jednak strony 
obecna koalicja także nie pozosta­
je  bez winy. Przykładem mogą być 
ostatnie protesty pielęgniarek.

Ich obecne żądania  to nic in ­
nego, ja k  próba wyegzekwowania 
tego, co ju ż  raz w lutym br. uzgod­
niły z  rządem. W tej sytuacji takie, 
a nie inne zachowanie ministrów  
jeśt co najmniej dziwne. Można też 
je  skomentować powiedzonkiem  
Talleyranda: To gorzej n iż  zbrod­
nia, to błąd.

C zy je s t bowiem  praw dą, 
stwierdzenie min. Cegielskiej, że to  
nie rząd jest stroną w tym sporze, 
bowiem nie on jestpracodawcą? Na 
poziomie najprostszej analizy for­
malnej być może. Jednak w kon­

flikcie, w którym chodzi o ludzkie 
emocje, biedę, poczucie bezsensu 
własnej pracy i głęboką depiywa- 
cję, takie analizy są nic nie warte.

Jak zatem rzecz m a się na­
prawdę? Otóż jeśli nawet rząd nie 
jest pracodawcą, a są nim i dyrek­
torzy jednostek służby zdrowia. To 
i tak rząd (wspólnie zparlam en-

RUCH
SPOŁECZNY

nieobecności był fakt, że tego samego 
dnia odbywały się równocześnie czte­
ry zgromadzenia regionalne i nie miał 
możliwości przybycia na wszystkie.

Waldemar Antkowiak

C złonkow ie  z  w yboru:
1. M ichał B ieganow ski
2. Tytus Czartoryski
3. M aria  Dytko
4. Rom an G abrow ski
5. Stanisław  Hoffm ann
6. A ndrze j Jarach
7. W itold Krochm al
8. Jan u sz M aczugow sk i
9. A d am  M yrda
10. Jerzy  Nalichow ski
11. M ich a ł Ossowski
12. K rzysztof Prędki
13. Leszek  R ybak
14. Zygm unt S telm ach
15. T adeusz Sułkowski
16. W ac ław  Sztelnicki
17. Janusz Ślipko
18. Jó ze fa  Tchórzew ska
19. Łukasz Tuszyński
20 . S tanisław  Żuk

tern) ustala wysokość stawek, jakich 
ci pierwsi mogą żądać za  świad­
czone p rzez swoje szpitale i p rzy ­
chodnie usługi. W  rezultacie to 
rząd de facto ustala wysokość środ­
ków, jakie mogą być przeznaczo­
ne na wynagrodzenia dla służby  
zdrowią.

Mamy więc do czynienia ze  
swoistym monopolem pośrednika, 
jakim  jest państwo w kontaktach 
pomiędzy nam i pacjentami a leka­
rzem i pielęgniarką. Ten pośrednik 
jest p rzy tym zainteresowany nie 
tyle naszym zdrowiem, ile realiza­
cją swoich własnych programów  
makroekonomicznych. Co gorsza, 
ja k  każdy pośrednik, każe sobie 
płacić sporą prowizję, jaką są kosz­
ty utrzym ania Kas Chorych.

Wygląda więc na to, że  rząd  
chce jednocześnie trzymać rękę na 
kurku z  pieniędzm i i nie odpowia­
dać za  to, co się z  nim i dzieje. Jed­
nak p rzy  obecnym poziomie nie­
doinwestowania publicznej służby 
zdrowia taka sytuacja zbyt długo 
istnieć nie będzie. Skończy się za  
kilka lat załamaniem  publicznego 
systemu opieki zdrowotnej bądź też 
za  kilka miesięcy masowymi pro­
testami społecznymi, ze  strajkiem 
generalnym włącznie. Co gorsze, 
sam nie wiem. Dlatego też zaw cza­
su zaczynam  odkładać na lecze­
nie, poniew aż wygląda na to, że  
tak przeprowadzana reforma nie 
wykorzeni ze  szpitali „starej, dobrej 
tradycji ” łapówek.

D ariusz Skrzypiński

Gorące lato
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Kraków

Trwali na modlitwie
J adąc do Krakowa, nie mieli­

śmy wątpliwości co do tego, 
że pielgrzymujemy na 

wyjątkow e spotkanie z Ojcem  
Świętym .

Wszystko wskazywało na to, ze 
towarzyszyć nam będzie deszczo­
wa aura. Kiedy wczesnym rankiem 
15 czerwca br. wysiedliśmy na kra­
kow skim  dw orcu, zaczął padać 
deszcz, a na Błonia zmierzały licz­
ne grupy pielgrzymów zaopatrzo­
nych w płaszcze przeciwdeszczo­
we i parasole. Po drodze uliczni 
sprzedaw cy oferowali papieskie 
żółto-białe chorągiewki. Powodze-

chwile milczenia po słowach komu­
nikatu, chociaż staliśmy obok sie­
bie w wielkim zgromadzeniu, po ­
czuliśmy się osamotnieni. 
Otrzym aliśm y trudny znak  
nieobecności -
przerwał deszczową ciszę prow a­
dzący ceremonię. Rozpoczęła się 
Msza święta. Celebrze przewodni­
czył kardynał A ngelo Sodano, 
Ewangelia o Dobrym Pasterzu przy­
bliżyła nas do Krakowskiej Kurii 
Biskupiej, gdzie Ojciec Święty od­
prawił w  łączności z wiernymi na 
Błoniach Mszę świętą. Tam popły­
nęły nasze modlitwy. Papieską ho-

W ie rn i na  B ło n ia c h  w  K rakow ie

niem cieszyły się foliowe -  w  w er­
sji nieprzemakalnej. Chociaż pada­
ło coraz mocniej mięliśmy nadzie­
ję, że zgodnie z tradycją tej piel­
grzymki Ojca Świętego podczas 
Mszy św. wypogodzi się. Zresztą 
nastrój pogody panow ał, mimo 
deszczu na Błoniach dokąd dotar­
liśmy po  kilkudziesięciom inuto­
wym marszu. Rozległy teren byl już 
w ypełniony. Trwała nieoficjalna 
ceremonia przygotowania. Orkie­
stry strażackie witały przybywają­
cych na plac wiernych skocznymi 
krakow skim i rytmami. W takim 
tem pie napełniały się ostatnie sek­
tory na Błoniach.
Było nas tam  ponad 1,5 m iliona.

Dookoła było morze parasoli. 
Nad nimi górował papieski ołtarz 
stojący pod okrągłym zadaszeniem 
w kolorze deszczowej chmury. Do 
planowanego przybycia Ojca Świę­
tego na Błonia pozostała niecała 
godzina. Wówczas prowadzący mo­
dlitwy ksiądz ogłosił, że jeden z 
biskupów ma bardzo ważny komu­
nikat do odczytania. Ucichły pieśni 
i m odlitw y, słuchać było tylko 
deszcz. Ojciec Święty nie przybę­
dzie z pow odu złego sam opoczu­
cia i podwyższonej temperatury. 
Trudno było w to uwierzyć. Przez

fot. M.6ieganowski

milię odczytał krakowski kardynał 
Franciszek Macharski. Była poświę­
cona jubileuszowi Kościoła krakow­
skiego. Przywoływała wszystkie 
postacie z życia krakowskiej wspól­
noty, od św. Jadwigi, św. biskupa 
Stanisława, św. Jana Kantego, do 
św. Alberta Chmielowskiego, bło­
gosławioną siostrę Faustynę i wie­
lu innych. Do tej listy nawiązał po 
Mszy św. Kardynał Sodano, który 
nie kryjąc wzruszenia, podziękował 
ludziom, miastu i archidiecezji za 
to, że  dała Kościołom Powszechne­
mu takiego Papieża.

- Właśnie otrzymałem wiado­
mość, że
Ojciec Święty słucha nas teraz.

Ten drugi podczas uroczysto­
ści na Błoniach komunikat odczy­
tany przez kardynała Macharskie­
go wywołał radość. Oklaski i okrzy­
ki na cześć Papieża rozgoniły chmu­
ry nad Krakowem. Przyjedź do nas! 
My przyjdziemy! Nie odejdziemy! 
Pozdrawiamy! -  skandow ała na 
przemian młodzież. Zjednoczeni i 
radośni ruszyliśmy z Błoń zamie­
nionych w błotne grzęzawisko do 
miasta.

Spotkanie było wyjątkowe i pa­
dał deszcz. Tak jak myśleliśmy.

Jo la  O strow ska

Nadm orskie rekolekcje

Na sopockim hipodromie, 5.06.1999 r.

Solidarności. Tu wciąż w pamięci po­
zostaje Msza na Zaspie z 1987 roku, 
kiedy do ludzi skandujących -  nie ma 
wolności bez Solidarności - Ojciec 
Święty powiedział: Pozwólcie mi mó­
wić do was i w jakimś sensie za was.

Do niego należą też słowa -  Świa­
tło wychodzi z Gdańska. To wszyst­
ko zostało przypomniane przed Mszą. 
Na dwóch ogromnych telebimach 
przypomniano te historyczne chwi­
le, kiedy słowa Papieża na nowo bu­
dziły otuchę w tych tak ponurych i 
pełnych beznadziei latach.

Pogoda wczesnym popołudniem 
nie była najlepsza. Niebo było za­
chmurzone, ale z czasem zaczęło 
przedzierać się słońce, może odrobi­
nę za mocne, które wraz z lekkim 
wiatrem od morza sprawiło, że ocze­
kiwanie nie było uciążliwe. Ludzie,

Jak  m yślisz, lunie? -  spyta ł m nie S eb astian , fo to rep o rter „C o Tydzień” , 
kied y  na trzy  g o d z in y  przed  M s zą  ś w ię tą  na so p o ck im  h ipodrom ie  w y ­
s iad a liśm y  z  pociągu. 
Lu n ie  -  o d p o w ied z ia łem  z  p rzekonan iem . 
A  je d n a k  s ta ł s ię  cud . P ogoda  była  id ea lna . S łońce  m oże odro b in ę  za  
m ocne ale  lekki w ia tr  od m orza  spraw ił, że  oczek iw an ie  nie było  uc iąż ­
liw e. Ludzie , ja k  w szęd zie , g dzie  by ł P ap ież , g ro m ad zili s ię  ju ż  na w ie ­
le g odzin  przed  rozpoczęc iem  spotkan ia .

T ato, a czy Papież był w  Rosji? 
-  zapytał swojego ojca stojący 
w tłumie oczekujących na Pa­

pieża Jana Pawła II mały chłopiec. 
Dobre pytanie, pomyślałem. Teraz 
wydaje się to niemożliwe, ale ilu nie­
możliwych rzeczy dokonał już Ojciec 
Święty. Jego obecność na Wybrzeżu 
miała szczególne znaczenie dla ludzi

jak wszędzie, gdzie był Papież, gro­
madzili się na wiele godzin przed roz­
poczęciem spotkania. Przed godziną 
siedemnastą napięcie zaczęło narastać. 
Staliśmy w sektorze tuż przy drodze 
dojazdowej do ołtarza. Drewniane 
barierki były gęsto oblepione ludźmi.

Wreszcie na telebimie pojawił się 
obraz papa mobile, dojeżdżający do

towne niż podpi­
sywanie w sali za­
kładowej układu 
wymuszającego na 
komunistach uzna­
nie w olnego  
związku, ale praw­
dziwy początek  
końca komunizmu
miał miejsce wła­
śnie w Gdańsku.

„W tym b o ­
w iem  m ieście

fol. Sebastian Bleganowski

bram hipodromu. Wszyscy krzyczą „ 
Niech żyje Papież”. On tymczasem 
przejechał obok nas i błogosławił 
wszystkim zebranym.

Msza rozpoczęła się od pieśni „ 
Barka”, tak ulubionej przez Papieża.

Po powitaniu przez arcybiskupa 
Gocłowskiego, Ojciec Święty rozpo­
czął sprawowanie Mszy nieco zmę­
czonym głosem. Homilia została przy­
jęta niezwykle entuzjastycznie. Papież 
przypomniał niezwykle doniosłą rolę, 
jaką odegrał święty Wojciech tysiąc 
lat temu. Powrócił pamięcią do dra­
matycznych wydarzeń, jakie rozegrały 
się na Wybrzeżu w XX wieku, obro­
na Westerplatte, Poczty Gdańskiej, 
Grudzień 1970 roku oraz wydarzenia 
sierpniowe sprzed dziewiętnastu laty. 
Szczególne wrażenie wywarły słowa 
o niepoddawaniu się egoizmowi, słu-

przed dziewiętna­
stu laty narodziła 
się „Solidarność”. 
Było to przełomo­
we wydarzenie w 
historii Narodu., 
naszego, a także 
dziejach Europy, 
rozdzielonej od 
czasu drugiej woj­
ny światowej na 

dwa bloki. (...) To wydarzenie nale­
ży do naszego dziedzictwa narodo­
wego. Słyszałem wtedy w Gdańsku 
od was: „Nie ma wolności bez soli­
darności”. Dziś trzeba powiedzieć: 
„Nie ma solidarności bez miłości”.”

I po tych słowach stało się jasne, 
że spotkanie to, jak i zapewne pozo­
stałe, będą miały charakter rekolek­
cji: ugruntowania wiary i przypomnie­
nia. Odwołania Papieża do przeszło­
ści w dziesiątą rocznicę czerwcowych 
wyborów stanowiły doskonałą oka­
zję do wskazania wszystkim drogi do 
realizacji nowych celów. Wolność, tak 
przez nas upragniona, była tylko po­
średnim stopniem, aby wznieść się 
wyżej, potrzebna jest miłość. Nawią­
zując do słów świętego Pawła z Listu 
do Koryntian, Ojciec Święty mówił o 
„m iłości, k tó ra  przebacza, choć 

n ie  zap o m in a”, co miało 
swoją wymowę zwłaszcza tu, 
na obrzeżach Gdańska.

Po Mszy nastąpiła koro­
nacja Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej Wejherowskiej. 
Następnie Papież pozdrowił 
zebranych. Nie zapomniał też 
o ludziach Solidarności: Po­
zdraw iam  ludzi p racy  ca­
łego W ybrzeża (...) Włączę 
w  to pozdrow ien ie  p rzed­
staw icieli K om isji K rajo­
w ej N iezależnego Samo- - 
rządnego  Związku Zawo­
dow ego  „ S o lid a rn o ść ”. 
Życzę, aby stali w iern ie  na 
s traży  w ielkiej idei, k tó ra  
łączy, a nie dzieli - idei so ­
lidarności.

żeniu drugiemu człowiekowi, a przez 
to Bogu.

„C złow iek n ig d y  n ie  zazna  
szczęścia kosztem  drugiego czło­
w ieka , n iszcząc  jego  w o ln o ść , 
depcząc jego godność i hołdując 
egoizm ow i. Naszym szczęściem  
jest człow iek dany  n am  i zadany 
p rzez  Boga, a  p rzez  n iego  tym  
szczęściem  jes t sam  Bóg, p rzez  
człow ieka.”

Ale największe znaczenie miały 
chyba słowa o roli wydarzeń sierp­
niowych dla upadku komunizmu w 
Europie. Dobrze, że one padły. Dziś 
w Europie, w epoce telewizji, o wie­
le bardziej zapadł w pamięć upadek 
muru berlińskiego. To z pewnością 

było bardziej efek-

N ie  ty lko  s ię  m od lili
fot. Sebastian Bieganowski M arcin Raczkowski

Btonla pod parasolami. W oddali ołtarz.
lot. M. Bteganowski
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Ja n  Paw eł II w  O jczyźn ie

Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie 
dła sprawiedliwości, albowiem do nich należy 
królestwo niebieskie (Mt
Takich wyznawców Chrystusa 
nie brakowało na polskiej ziemi 
w żadnym czasie,

nie brakowało ich również w gro­
dzie nad Brdą. W ciągu ostatnich 
dziesięcioleci w tym stuleciu, Byd­
goszcz została naznaczona szcze­
gólnym znamieniem prześladowa­
nia dla sprawiedliwości. To prze­
cież tutaj, w pierwszych dniach dru­
giej wojny światowej hitlerowcy 
dokonali pierwszych publicznych 
egzekucji na obrońcach miasta. 
Symbolem tego męczeństwa jest 
bydgoski Stary Rynek. Innym tra­
gicznym miejscem jest tak zwana 
Dolina Śmierci w Fordonie. Jakże 
nie wspomnieć przy tej okazji bi­
skupa Michała Kozala, który zanim 
został biskupem pomocniczym we 
Włocławku, był gorliwym duszpa­
sterzem w Bydgoszczy. Zginął 
śmiercią męczeńską w Dachau, 
składając świadectwo niezachwia­
nej wierności Chrystusowi. Podob­
ną śmierć w obozach koncentracyj­
nych poniosło wielu ludzi związa­
nych z tym miastem i z tą ziemią. 
Jeden Bóg zna dokładnie miejsca 
ich kaźni i cierpienia. W każdym 
razie moje pokolenie pamięta byd­
goską n ied zie lę  1939 roku. 
Wymowę wszystkich tych wyda­
rzeń umiał właściwie odczytać Pry­
mas Tysiąclecia, sługa Boży Kar­
dynał Stafan Wyszyński. Uzyskaw­
szy od ówczesnych władz komu­
nistycznych, po wielu staraniach, w 
1973 roku pozwolenie na budowę 
w Bydgoszczy pierwszego po dru­
giej wojnie światowej kościoła, 
nadał mu niezwykły tytuł: Świętych 
Polskich Braci Męczenników. Pry­
mas Tysiąclecia pragnął w ten spo­
sób dać wyraz przekonaniu, że 
doświadczona prześladow aniem  
dla sprawiedliwości ziemia bydgo­
ska stanowi właściwe miejsce dla 
tej świątyni. Upamiętnia ona bo­
wiem wszystkich bezimiennych 
Polaków, którzy w ciągu przeszło 
tysiącletnich dziejów polskiego 
chrześcijaństwa oddali swe życie za 
Chrystusową Ewangelię i za Ojczy­
znę, zaczynając od świętego Woj­
ciecha. Znamienne jest również, że 
właśnie

z tej świątyni ksiądz Jerzy Po­
piełuszko wyruszył w swoją 
ostatnią drogę.

Słowa, jakie wtedy wypowie­
dział w czasie rozważań różańco­
wych, wpisują się również w tę hi­
storię: Wam bowiem z laski dane 
je s t dla Chrystusa: nie tylko w Nie­
go wierzyć, ale i dla Niego cierpieć 
(Fłp 1, 29). Błogosławieni, którzy 
cierpią prześladowanie dla spra­
wiedliwości. Do kogo jeszcze od­

noszą się te słowa? Odnoszą się do 
wielu, wielu ludzi, którym w ciągu 
dziejów ludzkości dane było cier­
pieć prześladowanie dla sprawiedli­
wości. Wiemy, że trzy pierwsze stu­
lecia po Chrystusie były naznaczo­
ne straszliwymi prześladowaniami, 
zwłaszcza za panowania niektórych 
cesarzy rzymskich, od Nerona do 
Dioklecjana. A chociaż od czasu 
Edyktu Mediolańskiego prześlado­
wania ustały, to jednak powracały 
one w różnych momentach histo­
rii, na wielu miejscach ziemi.

Nasze stulecie nasze dwudzie­
ste stulecie, również zapisało wiel­

ką martyrologię. Sam w ciągu dwu­
dziestu lat mego Pontyfikatu

wyniosłem do chwały ołtarzy 
wielkie grupy męczenników:

japońskich, francuskich, wietnam­
skich, hiszpańskich, meksykań­
skich. A iluż ich było w okresie dru­
giej wojny światowej i w czasie pa­
nowania totalitarnego systemu ko­
munistycznego! Cierpieli i oddawa­
li życie w hitlerowskich czy też so­
wieckich obozach zagłady. Za kil­
ka dni w Warszawie ma się doko­
nać beatyfikacja 108 męczenników, 
którzy oddali życie za wiarę w obo­
zach śmierci. Przyszedł teraz czas 
przypomnienia tych wszystkich  
ofiar i oddania im czci należnej. A 
są to często męczennicy nieznani, 
ja k  gdyby „nieznani żołnierze wiel­
kiej sprawy Bożej” - napisałem w 
Liście apostolskim Tertio millennio

adveniente (n. 37). 1 dobrze, że się 
o nich mówi na ziemi polskiej, bo 
ta ziemia zaznała wyjątkowego 
udziału w tej wielkiej współczesnej 
martyrologii. Dobrze, że się to 
mówi w Bydgoszczy!

Oni wszyscy dali świadectwo 
wierności Chrystusowi pomimo 
przerażających swoim okru­
cieństwem cierpień.

Krew ich spłynęła na naszą zie­
mię i użyźniła ją na wzrost i na żni­
wo. Wydaje ona owoc stokrotny w 
naszym narodzie, który wiernie stoi 
przy Chrystusie i Ewangelii. Trwaj­

my nieustannie w jedności z nimi. 
Dziękujmy Bogu, że zwycięsko 
przeszli przez trudy: Bóg doświad­
czył ich ja k  złoto w tyglu i przyjął 
ich ja k  całopalną ofiarę (Mdr 3,6). 
Oni stanowią dla nas wzór do na­
śladowania, z ich krwi winniśmy 
czerpać moce do codziennej ofia­
ry, jaką mamy składać Bogu z na­
szego życia. Są dla nas przykładem, 
byśmy tak jak oni odważnie dawali 
świadectwo wierności Krzyżowi 
Chrystusa. To niezłomne trwanie 
przy Chrystusie i Jego Ewange­
lii, owa gotow ość ponoszenia  
cierpień dla sprawiedliwości jest 
niejednokrotnie aktem heroizmu 
i może przybrać formy prawdzi­
wego męczeństwa, dokonującego 
się w życiu człowieka każdego 
dnia i każdej chwili, kropla po 
kropli, aż do całkowitego w yko­
nało się.

Człowiek wierzący cierpi dla 
sprawiedliwości,

gdy w zamian za swoją wierność 
Bogu doświadcza upokorzeń, ob­
rzucany jest obelgami, wyśmiewa­
ny w swoim środowisku, doznaje 
niezrozumienia nieraz nawet od 
najbliższych. Gdy naraża się na 
sprzeciw, niepopularność i inne 
przykre konsekwencje. Zawsze 
jednak gotowy do złożenia każ­
dej ofiary, bo trzeba bardziej słu ­
chać Boga niż ludzi (Dz 5, 29)., 
Obok męczeństwa publicznego, 
które dokonuje się zewnętrznie,

na oczach wielu, jakże często ma 
miejsce męczeństwo ukryte w taj­
nikach ludzkiego wnętrza; mę­
czeństwo ciała i męczeństwo du­
cha. M ęczeństwo naszego pow o­
łania i posłannictwa. Męczeństwo 
walki z sobą i przezwyciężania 
samego siebie.

Męczeństwo jest zawsze wielką i 
radykalną próbą dla człowieka. 
Najwyższą próbą człowieczeń­
stwa, próbą godności człowieka 
w obliczu samego Boga.

Tak, to jest wielka próba czło­
wieka rozgrywająca się na oczach 
samego Boga, ale i zapominające­
go o Bogu świata. W tej próbie czło­
wiek odnosi zwycięstwo, wsparty 
Jego mocą i staje się wymownym 
świadkiem tej mocy.

Czyż nie stoi przed taką próbą 
matka, która podejmuje decyzję, by

złożyć z siebie ofiarę, by ratować 
życie swego dziecka? Jak wiele 
było i jest takich bohaterskich ma­
tek w naszym społeczeństwie. Dzię­
kujemy im za przykład miłości, któ­
ra nie cofa się przed największą 
ofiarą.

Czyż nie stoi przed taką próbą 
człowiek wierzący, który broni pra­
wa do wolności religijnej i wolno­
ści sum ienia? M yślę tu o tych 
wszystkich braciach i siostrach, któ­
rzy w czasie prześladowań Kościoła 
daw ali św iadectw o w ierności 
Bogu. Wystarczy przypomnieć nie­
dawną historię Polski i innych kra­
jów oraz prześladowań i trudności, 
jakim poddawany był wówczas 
Kościół w Polsce i w ierzący w 
Boga. Była to wielka próba su­
mień ludzkich, prawdziwe mę­
czeństwo wiary, która domagała 
się wyznania przed ludźmi. Był 
to czas doświadczenia niejedno­
krotnie bardzo bolesnego. I dla­

tego za szczególną pow inność  
naszego pokolenia w K ościele  
uw ażam  zebranie w szystk ich  
św iadectw  o tych, którzy dali 
życie za Chrystusa. Nasz wiek, 
nasze stulecie ma swe szczególne 
martyrologium jeszcze nie w pełni 
spisane. Oni są dla nas jakimś wiel­
kim wołaniem i wezwaniem zara­
zem. Ukazują swoim życiem, że 
światu takich właśnie potrzeba Bo­
żych szaleńców, którzy będą szli 
przez ziemię,

jak Chrystus, jak Wojciech, 
Stanisław, czy Maksymilian 
Maria Kolbe i wielu innych.

Takich, którzy będą mieli od­
wagę miłować i nie cofną się przed 
żadną ofiarą w nadziei, że kiedyś 
wyda ona owoc wielki.

Bydgoszcz, homilia 7.06.br.

Cieszcie się i radujcie, albowiem wasza nagroda jest w niebie. Bydgoszcz, 7.06.1999
fot. Przemysław Flstor
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wypełnia je. Te słowa Chrystusa 
od dnia zesłania Ducha Św iętego  
Kościół przechowuje jako najcen­
niejszy skarb. Zapisane na kartach 
Ewangelii przetrwały do naszych 
czasów. D ziś na nas spoczywa od­
powiedzialność za to, aby zosta­
ły przekazane przyszłym pokole­
niom nie jako martwa litera, ale 
jako żyw e

źródło poznania prawdy o Bogu 
i o człowieku -  źródło prawdzi­
wej mądrości.

W  ciągu dwudziestu w ieków  
K ościół pochylał się nad kartami 
Ewangelii, aby jak najdokładniej 
odczytać to, co B óg zechciał w 
niej objaw ić. W ydobyw ał naj­
głębsze treści słów  i wydarzeń, 
formułował prawdy, ogłaszając je 
jako pewne i zbawienne. Św ięci 
wprowadzali te prawdy w życie i 
dzielili się własnym doświadcze­
niem spotkania ze słowem  Chry­
stusa. W  ten sposób na fundamen­
cie świadectwa Apostołów rozwi­
jała się Tradycja Kościoła. Jeżeli 
dziś sięgamy po Ewangelię, nie 
m ożem y odryw ać jej od tego  
dziedzictwa wieków.

M ówię o tym dlatego, że ist­
nieje pokusa, aby interpretować 
Pism o Św ięte w  oderwaniu od 
w ielow iekow ej Tradycji wiary 
Kościoła, stosując klucze właści­
we dla współczesnej literatury czy 
publicystyki. Rodzi to niebezpie­
czeństw o uproszczeń, zafałszo­
wania objawionej prawdy, a na­
wet naginania jej do potrzeb z 
góry przyjętej, indywidualnej fi­
lozofii życia czy też ideologii.

(,..)Tym, którzy mają przekro­
czyć próg trzeciego tysiąclecia: 
budujcie dom na skale! Budujcie 
dom w aszego życia osobistego i 
społecznego na skale! A skałą jest 
Chrystus - Chrystus żyjący w  
swym  Kościele. K ościół trwa na 
tych ziemiach od tysiąca lat. Przy­
szed ł do w as wraz z p o słu g ą  
św iętego  W ojciecha. W yrósł na 
fundam encie jeg o  m ęczeńskiej 
śm ierci i trwa. K ośció ł to Chry­
stus żyjący w nas w szystk ich . 
Chrystus jest winnym  krzewem, 
a m y latoroślam i. On jes t fun­
dam entem , a m y żyw ym i ka­
m ieniam i.

Panie zostań z nami! Spotkali­
śmy Cię na długiej drodze naszych 
dziejów. Spotykali Cię przodkowie 
nasi z  pokolenia na pokolenie. 
Umacniałeś ich Twoim słowem 
przez życie i posługę Kościoła. Pa- I 
nie zostań z tymi, którzy po nas 
przyjdą! Pragniemy tego, abyś był 
z nimi, tak jak z nami byłeś. Pra­
gniemy tego i o to Cię prosimy. 
Zostań z nami, kiedy dzień się na­
chylił! Zostań, kiedy czas naszych 
dziejów dobiega kresu drugiego ty­
siąclecia. Zostań i pomagaj nam 
stale kroczyć tą drogą która pro­
wadzi do domu Ojca. Zostań z 
nami w Twoim słowie - w tym sło­
wie, które staje się sakramentem: 
Eucharystią Twojej obecności. 
Pragniemy słuchać Twojego słowa I 
i wypełniać je. Pragniemy mieć 
udział w błogosławieństwie. Pra- 
gniemy być wśród tych błogosła- I 
wionych, którzy słuchają słowa 
Bożego i zachowująje.

Pelplin, 6  czerwca 1999 r. I 
_  ---

Błogosławieni ci, którzy słuchają słowa 
Bożego i zachowują je  (Łk 11,28)

kz e b a  się nam w słuch iw ać z ogrom ną w raż liw ośc ią  w  ten g los przeszłośc i, aby w iarę  i m iłość do  Kościoła 
1 O lczyzny przen ieść przez próg  roku dw u tys ięcznego I przekazać następnym  pokoleniom .
Sandomierz, 12.06.1999 r.
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prawdy  (J 1,14).
Z tym Słow em  - 

żyw ym , zmartwych­
wstałym Chrystusem - 
przyszedł na polską  
ziem ię  św ięty  W oj­
ciech. Z Chrystusem  
p rzych od zili przez  
wieki i inni głosiciele, 
i Jemu dawali św ia­
dectwo. Za N iego od­
dawali życie duchow­
ni i świeccy świadko­
w ie naszych czasów. 
Ich posługa i ofiara sta­
wały się dla kolejnych 
pokoleń znakiem, że

nic nie jest w stanie 
zniszczyć tej budow­
li, której fundam en­
tem jest Chrystus.

J eże li na progu  
trzeciego tysiąclecia  
pytamy o kształt cza­
sów , które nadcho­
dzą, to równocześnie 
nie możemy uniknąć 
pytania o fundament, 
jaki kładziemy pod tę 
budowlę, jaką podej­
mą następne pokole­
nia. Trzeba, aby nasze 
pokolenie było roz­
tropnym  b u d o w n i­
czym  przyszłości. A  
roztropny budow ni­
czy to ten, który słu­
cha słów  Chrystusa i

W ciągu tysiąca lat przeszło 
przez te ziemie wielu ludzi, którzy 
słuchali słowa Bożego. Przyjmo­
wali je z ust tych, którzy to słowo  
głosili. Przyjmowali je wpierw z 
ust wielkiego misjonarza tych ziem, 
świętego Wojciecha. Byli świadka­
mi jego męczeństwa. Następne

pokolenia wyrastały na tym  
zasiewie, dzięki posłudze innych 
misjonarzy -

biskupów, kapłanów, zakonni­
ków. Szeregi apostołów  słow a  
Bożego. Jedni potwierdzali orę­
dzie Ewangelii męczeńską śmier­
cią, inni przez powolne spalanie 
się w apostolskim trudzie w du­
chu benedyktyńskiego ora et la- 
bora - módl się i pracuj. Słow o  
głoszone nabierało szczególnej 
mocy, jako słow o potwierdzone 
świadectwem życia.

Długa jest tradycja słuchania 
słowa B ożego na tych ziemiach i 
długa jest tradycja świadectwa da­
wanego Słowu, które w  Chrystu­
sie stało się C iałem . Idzie ona 
przez stulecia.

W tę tradycję wpisuje się także 
nasz wiek.

W ym ow nym  i tragicznym

symbolem tej ciągłości była tak 
zwana pelplińska jes ień , której 
60-lecie  przypada w tym  roku. 
W ówczas, 24 mężnych kapłanów  
- duszpasterzy, profesorów sem i­
narium duchownego i pracowni­
ków kurii biskupiej - okupiło swo­
ją wierność posłudze Ewangelii 
ofiarą cierpienia i śmierci. A cały 
Gzas okupacji wydarł tej pelpliń- 
skiej ziem i 303 duszpasterzy. Za 
cenę w łasnego życia heroicznie 
nieśli Chrystusowe orędzie na­
dziei w dramatycznym okresie 
w ojny i okupacji. J eżeli d z iś  
wspominamy tych kapłanów mę­
czenników, to dlatego, że z ich ust 
nasze pokolenie słuchało słowa  
B ożego i dzięki ich ofierze do­
św iadczało  i dośw iad cza  jeg o  
mocy.

TYzeba, abyśmy pamiętali o tym  
historycznym zasiewie słowa i 
świadectwa,

szczególnie teraz, gdy zbliżamy 
się do kresu drugiego tysiąclecia.

W trzecim  ty s ią c lec iu  nie  
m oże zostać przerwana ta w ielo­
wiekowa tradycja. Owszem, zwa­
żyw szy na nowe wyzwania, jakie 
stają w obec w spółczesnego czło­
wieka i całych społeczeństw, trze­

ba, abyśm y w ciąż odnawiali w  
sobie świadom ość, czym  jest sło­
w o Boże, jakie jest jego znacze­
nie w życiu chrześcijanina, w  ży­
ciu Kościoła i całej ludzkości. (...)

Dom zbudowany na skale.

Budowla życia. Jak ją w zno­
sić, aby nie runęła pod naporem 
żyw iołów  tego świata? Jak budo­
w ać ten dom, aby z przybytku  
doczesnego zam ieszkania  stał się 
mieszkaniem od  Boga, domem nie 
ręką ludzką  uczyn ionym , lecz  
wiecznie trwałym  w niebie (por. 2 
Kor 5, 1)? D ziś słyszym y odpo­
wiedź na te zasadnicze pytania 
wiary: u podstaw chrześcijańskie­
go budowania leży  słuchanie i 
wypełnianie słow a Chrystusa. A  
mówiąc słow o Chrystusa , mamy 
na myśli nie tylko Jego naucza­
nie, przypowieści i obietnice, ale 
również Jego czyny, znaki i cuda. 
Nade wszystko zaś Jego śmierć, 
zmartwychwstanie i zesłanie Du­
cha Św iętego . W ięcej jeszcze: 
mamy na myśli samego Syna Bo­
żego, odwieczne Słowo O jcą w ta­
jemnicy Wcielenia. Słowo stało się 
ciałem i zamieszkało wśród nas. I 
oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, 
jaką Jednorodzony otrzymuje od  

O jca, p e łen  ła sk i i
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Ojciec jest w doma
-  O jc iec  Ś w ięty jes t w  dom a -  m ów ił b iskup A lfons N osol do  zg ro m a­
dzonych na g liw ickim  lo tn isku p ie lgrzym ów . P ap ież  nie m ó g ł przybyć  
15 czerw ca 1999 roku do G liw ic, n ie pośw ięc ił now eg o sztandaru  m ia ­
sta przedstaw ia jąceg o M aryję  ch ro n iącą  m ieszkańców  G liw ic  przed  
traged iam i w ojny trzydziesto le tn ie j. P rzes łan ie  O jca Ś w iętego o d czy ­
ta ł nuncjusz Jerzy  K ow alczyk. Legatem , czy li reprezentan tem  O jca  
Ś w iętego, zosta ł kardyna ł z  U S A  A dam  M aida. P ośród p ie lg rzym ów  
obecni byli pątn icy z  W rocław ia  -  ich przyjazd  zo rg an izo w a ł Zarząd  
R egionu D olny Ś ląsk N SZZ „S o lidarn ość”.

Ś migłowiec zatacza kręgi nad 
głowami wiernych zgroma 
dzonych na gliwickim lotnisku.

To Papież!

- zabrzmiało w sektorach, a w górę 
uniesiono ręce z chorągiewkami, chu­
stami, transparentami. Oklaski, okrzy­
ki i atmosfera wielkiego szczęścia 
potęgowała entuzjazm.
Już nie było słychać silni­
ków śmigłowca. Z trudem 
przez gwar przebija się 
głos płynący od ołtarza: - 
Ojciec Święty wyznaczył 
swego zastępcę, legata, 
którym został... Gwar uci­
chł, entuzjazm zniknął tak 
szybko, jak się pojawił i 
wszyscy w tej ciszy usły­
szeli koniec komunikatu:

... kardynała am ery­
kańskiego Adama 
Maidę.

Papieża w  Gliwicach 
nie było i nie zmieniła 
tego mądra homilia bisku­
pa Alfonsa Nosola, ordy­
nariusza opolskiego, któ­
ry -  w pięknej gwarze ślą­
skiej - przekonywał, że 
Ojciec Święty jest doma, 
tu niedaleko Krakowie.
Gorzej zabrzmiały zapew­
nienia o wirtualnej obec­
ności Papieża. Pielgrzymi 
przybyli przecież po to, 
by Ojca Świętego ujrzeć i posłuchać. 
Załamujący się głos biskupa Jana, 
ordynariusza gliwickiego i kwiaty zło­
żone na papieskim tronie dopełniły 
smutku.

Pielgrzymi z uwagą wysłuchali 
przesłania papieskiego odczytywane­
go przez nuncjusza Jana Kowalczy-

ka. Miało ono wymiar lokalny. Papież 
podkreślił, że

Górny Śląsk

to ziemia ludzi ciężkiej pracy posia­
dająca duże tradycje religijne. Ojciec 
Święty przypomniał determinację ślą­
skich robotników przysięgających w 
maryjnym sankktuarium w Piekarach

Bez wielkiej i prawdziwej Miłości nie ma domu dla 
człowieka. Gliwice, 15.06.1999 r.

fo t W. Antkowiak

Śląskich: „Niedziela Boga i nasza”. 
Przywołał niezłomność Ślązaków w 
walce o prawo do wychowania reli­
gijnego swych dzieci. Papież skon­
centrował następnie swą uwagę na 
wyjaśnieniu sensu słów „Bóg jest mi­
łością”. Zakończył wezwaniem: - 
Niech zawsze na Śląsku zwycięża

wiara i zdrowa moralność. Apelo­
wał, by budować przyszłość kraju na 
miłości Boga i bliźniego.

Pielgrzym ka dolnośląskiej 
Solidarności do Ojca Świętego

Do Gliwic przybyła zorganizowa­
na grupa pielgrzymów dolnośląskiej 
Solidarności. Wiadomość o nieobec­
ności Ojca Świętego na krakowskich 
Błoniach dotarła do jadących piel­
grzymów w Opolu. Od tej chwili w 
autobusach intonowano modlitwy i 
odmawiano różaniec w intencji po­
wrotu Jana Pawła II do zdrowia. Wa­
lenty Styrcz, członek Prezydium dol­
nośląskiej Solidarności, przypomniał 
drogę krzyżową odprawioną na wa­
tykańskim placu Świętego Piotra w 
trakcie pielgrzymki Solidarności do 
Ojca Świętego. Po opuszczeniu au­
tokarów na gliwickiej autostradzie 
dolnoślązacy zdecydowali się prze­
być pieszo trasę na lotnisko. Ponad 
1000-osobowa grupa przyjęta zosta­
ła życzliwie przez mieszkańców Gli­
wic. W trakcie dwugodzinnego mar­
szu śpiewano pieśni i pozdrawiano 
wiernych z górnośląskiego miasta. 
Pośród pielgrzymów niepokój o  stan 
zdrowia Papieża mieszał się z rado­
ścią uczestniczenia w pielgrzymce i 
nadzieją, że Jan Paweł II jednak do 
Gliwic przybędzie. Nadzieję te 
wzmacniała prośba zapisana na trans­
parencie:

/
Pobłogosław nam Ojcze

Pomimo długiej i męczącej dla 
wielu drogi powrotnej do zaparko­
wanych na obrzeżach miasta autobu­
sów, nie zapomniano o modlitwach 
w intencji powrotu Ojca Świętego do 
zdrowia. Z radością przyjęto wiado­
mość, że Jan Paweł II pojawił się w 
oknie swej krakowskiej rezydencji i 
pozdrowił pielgrzymów. W toczo­
nych rozmowach pielgrzymi podkre­
ślali, że nieobecność Ojca Świętego 
w Gliwicach wywarła na nich wiel­
kie wrażenie.

W aldem ar Antkow iak

P.S. W nocy z 16 na 17 czerwca 
1999 roku do górnośląskiej Kurii 
Metropolitalnej dotarła wiadomość, że 
Ojciec Święty przybędzie następne­
go dnia, przed południem, do Gliwic. 
W krótkim czasie przygotowano plac 
na przyjęcie rzeszy pielgrzymów. Ślą­

zacy tłumnie nawiedzili gliwickie 
lotnisko przy ulicy Rybnickiej. Tłumy 
wiernych z radością wsłuchiwały się 
w słowa Ojca Świętego:

- Widać, że  Ślązak cierpliwy i 
twardy. Boja bym z  takim Papieżem 
nie wytrzymał. Ma przyjechać, nie 
przyjeżdżo, potem znow u ni ma 
przyjechać -  przyjeżdżo.

- Nic nie szkodzi -  odkrzyknęli 
wierni.

- No to dobrze. Jak nic nie szko­
dzi, to jakoś ze spokojnym sumieniem 
odlecę do Rzym u .Jeszcze pojadę Mat­
kę Boską Częstochowską przeprosić i 
ze spokojnym sumieniem odlecę,

bo m i Ślązaki z  Gliwic przebaczyły.

Historia ziemi śląskiej wzbogaci­
ła się o nowy epizod, z którego Ślą­
zacy będą dumni. '  a.

L tc h e n

(ot, M, Bieganowski

Bracia i Siostry, dziękuję Opatrzności Bożej, że na szlaku mojej piel­
grzymki do Ojczyzny jest to właśnie Sanktuarium, że mogę spotkać się z 
wami w otoczeniu wiosennej przyrody na tym pięknym, malowniczym wzgó­
rzu, wśród pól i lasów, aby dokonać poświęcenia nowej świątyni ku czci 
Bożej Rodzicielki. Patrzę z podziwem na tę ogromną budowlę, która w 
swoim rozmachu architektonicznym jest wyrazem wiary i miłości do Maryi i 
Jej Syna. Bogu niech będą dzięki za tę świątynię! Wdzięczność należy się 
także kustoszom tego Sanktuarium - księżom Marianom, którzy od lat opie­
kują się tym miejscem i wiernie służą pielgrzymom. To właśnie z ich inicja­
tywy powstała ta świątynia. Dziękuję także budowniczym i tym wszystkim, 
którzy swymi ofiarami wspierali i nadal wspierają to wielkie dzieło. Pozdra­
wiam serdecznie księdza biskupa Bronisława Dembowskiego, pasterza 
diecezji włocławskiej, która ma szczęście gościć u siebie Licheńskie Sank­
tuarium. Pozdrawiam również księdza biskupa pomocniczego, księdza bi­
skupa seniora, pozdrawiam i dziękuję za gościnę ojcu generałowi i księ­
żom marianom, pozdrawiam całe duchowieństwo oraz wszystkich pielgrzy­
mów przybyłych z  różnych stron naszej ojczyzny.

Bądź pozdrowiona, Córko Boga Ojca, Bądź pozdrowiona, Matko Syna 
Bożego, Bądź pozdrowiona, Oblubienico Ducha Świętego, bądź pozdro­
wiona Przybytku Trójcy Przenajświętszej. Amen. ”To pielgrzym z Krakowa 
tak śpiewa. Od dominikanów." Licheń 7.06.br.

Pielgrzymka do ludzkich serc

Pielgrzymi w oczekiwaniu na Ojca Świętego. Gliwice, 15.06.1999 i
fot. W. Antkowiak

-  Pielgrzymka Ojca Świętego... 
nawet pani nie wie, jak bardzo 
chciałabym pojechać na spotkanie 
z  Ojcem Świętym do któregoś z  
miast, ale niestety nie stać mnie na 
to, strasznie żałuję. Mam tylko na­
dzieję, że może Papież przyjedzie 
jeszcze kiedyś do Wrocławia -  mówi 
smutnym głosem starsza pani. Na 
pytanie, czy w jakiś szczególny spo­
sób chciałaby podkreślić obecność 
Ojca Świętego, odparła, że w oknie 
wystawiła Obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Wielu wiernych na 
czas wizyty Ojca Świętego, dając 
wyrazy szacunku, udekorowało 
okna świętymi obraza/ni lub flaga­
mi papieskimi. -  To tylko taki mały 
sposób łączności z  Papieżem -  mówi 
inna pani, która podkreśla także, że 
w miarę możliwości oglądała w te­
lewizji każdą relację ze spotkań z  
Ojcem Świętym. -  Na co dzień nie 
oglądam telewizji, ale czegoś takie­
go nie przepuściłabym, za każdym 
razem jestem tak wzruszona, że 
trudno to opisać.

Wszyscy moi rozmówcy zgodnie 
podkreślali, że chyba najbardziej 
wzruszający był moment przyjazdu 
Ojca Świętego. Są to takie chwile,

które do końca życia pozostają w 
pamięci i w sercu.

Szczególny charakter miały 
również Msze święte odprawiane w 
czasie papieskiej pielgrzymki. Mo­
dlono się gorliwie w intencji Ojca 
Świętego. Między innymi Akcja Kato­
licka przy parafiach Matki Boskiej Po­
cieszenia, Matki Boskiej Częstochow­
skiej i Świętej Rodziny zapraszała na 
specjalną Mszę świętą w podzięce 
Bogu za Pielgrzymkę Ojca Świętego 
do Ojczyzny, z  prośbą o trwanie na­
szego narodu jrrzyJego nauczaniu.

W Izbie Pamięci Adama Lucja­
na Schmara (przy ul. Modlińskiej), 
zorganizowany został wieczór po­
ezji i muzyki, połączony z  wystawą 
poświęconą Ojcu Świętemu Janowi 
Pawłowi II zatytułowaną „Oczeku­
jemy Cię, Ojcze Święty. W j)rogra- 
mie imprezy znalazły się rn.in. wier­
sze Karola Wojtyły oraz poezja j)0- 
święcona Ojcu Świętemu.

Nieprawdą jest, że Papież od­
wiedził tylko kilka miast. Ojciec 
Święty gościł w każdej parafii, W 
każdym katolickim domu, w sercach 
wszystkich wierzących, dając nam 
poczucie siły, nadziei i wiary.

Ewa Hoffmann-StankiewicZ
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Mamo, tato, marsz na kurs!

Wolność można odzyskać. Młodości nigdy

J esteśmy idealnymi rodzicami... 
zanim urodzi się nam pierwsze 
dziecko. Dumni z nowo naro­

dzonego dorodnego Jasia czy dopie­
ro co powitej uroczej Kasi nie przy­
puszczamy nawet, ile naszej miłości, 
czasu, uwagi i fizycznego wysiłku 
będą potrzebowali, by wyrosnąć na 
dojrzałego, pełnego optymizmu Jana 
i szczęśliwą, dumną ze swej kobie­
cości Katarzynę. Odtąd każdego dnia 
będziemy samodzielnie stawiać czo­
ła trudnym obowiązkom rodziciel­
skim i borykać się z różnymi proble­
mami wychowawczymi. Wierzymy, 
że kierując się intuicją, doświadcze­
niem dziadków lub radami autorów 
poradników, unikniemy błędów i 
stworzymy wspaniałą rodzinę. Entu­
zjazm powoli ustępuje niewyspaniu 
i chronicznemu zmęczeniu, łagodny 
ton naszego głosu zmienia się w 
krzyk, coraz częściej karzemy malca 
klapsem. Pewnego dnia zauważamy, 
że Jaś wcale nie jest łagodny i potul­
ny jak baranek, a z rozkapryszoną i 
złośliwą Kasią nikt nie chce się ba­
wić na podwórzu. Bezradni uświa­
damiamy sobie po kilku następnych 
latach, że syn nas nie słucha, od prze­
bywania z nami woli towarzystwo ko­
legów, jest krnąbrny i wagaruje. A kie­
dy córka przestaje przynosić same 
piątki, kłóci się z nauczycielami i za­
czyna głodzić, by doścignąć ideał 
piękności z okładki kolorowego ma­
gazynu, wpadamy w popłoch. Pró­
bując wpłynąć na zachowanie dziec­
ka, wprowadzamy kolejny zakaz, kry­
tykujemy albo obarczamy następnym 
obowiązkiem, „obcinamy” wysokość 
kieszonkowego i odmawiamy przy­
jemności. Wszystko w imię dobra 
dziecka! By uspokoić zszarpane ner­
wy i ratować rodzicielski autorytet, 
radzimy się Kowalskich, szukamy 
wsparcia u Iksińskich. „Skoro i jedni, 
i drudzy mają aż po troje urwisów i 
jeszcze nie zwariowali, to zapewne 
posiadają patent na wychowanie dzie­
ci. Wypróbuję więc ich metody”, 
myślimy pełni nadziei. Okazuje się 
jednak, że większość sposobów zna­
jomych nie sprawdza się w naszych 
czterech ścianach. Wychowanie dzie­
ci to żmudny i długotrwały proces. 
Obecnie jeszcze trudniejszy niż kil­
kadziesiąt lat temu. Członkom rodzi­
ny coraz dalej do siebie. Codzienne 
rodzinne obiady przy jednym stole 
należą do rzadkości. Niejednokrotnie

dopiero wieczorem spotykają się 
wszyscy, ale zamiast porozmawiać ze 
sobą o mijającym dniu, zmęczeni, 
wolą obejrzeć film w telewizji. Nie­
dzielne popołudnia spędzają nato­
miast przed monitorem komputera, 
a nie na spacerze w parku.

Zdobycze techniki paradoksal­
nie zubożają życie. Kontakty między 
ludźmi zdominowały interesy, nego­
cjacje wyparły spontaniczne rozmo­
wy, cenniejsze od poznania drugie­
go człowieka stało się wywarcie na 
nim presji. Masowa kultura zabija 
wrażliwość, a konsumpcyjny model 
życia niweczy prawdziwe wartości 
ludzkiej egzystencji. W progom za suk­
cesem łatwo zgubić indywidualność. 
Świat stworzony przez dorosłych ro­
dzi fobie, frustracje i lęki nawet już 
wśród pierwszoklasistów.

Z fachowej pomocy psycholo­
gów i terapeutów w rozwiązywa­
niu osobistych oraz rodzinnych 
problem ów korzystają wciąż nie­
liczni. Sparaliżowani stracham ro­
dzice boją się umówić na wizytę u 
psychologa, a na słowo „terapia” 
reagują uczuleniow ą wysypką. 
Wstyd i zażenow anie można jed­
nak przełamać!

Zastanówmy się nad tym, co 
możemy ulepszyć w relacjach z wła­
snym dzieckiem? Jak mówić do nie­
go, żeby nas słuchało? Jak rozwią­
zywać konflikty? Co zrobić, aby 
ustrzec je przed nałogami? Czy kary 
są skuteczne? Za co i kiedy po­
chwalić?

Na te oraz inne pytania odpowia­
dają organizatorzy KURSÓW DLA 
RODZICÓW. Wychodząc naprzeciw 
potrzebom rodziców, zapraszają na 
spotkania, na których SKUTECZNIE 
UCZĄ, jak poprawić atmosferę w ro­
dzinie, w  jaki sposób budować po­
czucie wartości u dzieci, jak się z nimi 
zaprzyjaźnić. Przekonują, że warto 
dołożyć starań, by rosły nie OBOK, 
lecz WŚRÓD nas.

Bezpłatne zajęcia prowadzone są 
w Młodzieżowym O środku Socjo­
te rap ii ul. Ja rzęb inow a 24/26 w e 
W rocławiu. Dodatkowych informa­
cji udzielają prowadzący spotkania - 
mgr Ewa Gabriel i mgr Krzysztof 
Maćko, tel.367-79-71 (w godz.9-15).

W imieniu organizatorów na 
KURS DLA RODZICÓW zaprasza 

Państwa ich uczestniczka, 
Elżbieta Niegoda

W niedzielę, 20 czerwca 1999 
roku w Kościele p.w. św. Aniołów 
Stróżów w Wałbrzychu w  niezwykle 
podniosłej atmosferze odbyła się uro­
czystość poświęcenia sztandaru wa­
łbrzyskiego oddziału Stowarzyszenia 
Młodocianych Więźniów Politycznych 
lat 1944-56 Jaworzniacy”.

Mszę św. odprawił i niezwykłe 
ciepłe patriotyczne kazanie wygłosił 
ks. infułat Władysław Bochniak z Le­
gnicy.

W kościele i podczas przemar­
szu ulicami miasta do tablicy pamiąt­
kowej żołnierzy AK i żołnierzy-gór-

Z zamętu II w ojny światowej Polska wyła­
nia się, m im o ciężkich strat i ofiar, jako kraj 
uzależniony i zdobyczny, w  rozum ieniu nasze­
go wschodniego sąsiada. Powoduje to sprze­
c iw  w  szeregach form acji niepodległościowych 
z czasów okupacji i w iele z nich schodzi do 
podziemia, by uniknąć więzienia i zsyłek. Le­
genda o nich rozprzestrzenia się po kraju. Przy­
chodzi czas sprzeciwu i nierównej walki. Z tej i 
wielu innych przyczyn pojawiają się już w 1944 
roku organizacje niepodległościowe organizo­
wane spontanicznie przez młodzież. Ruch ten 
narasta przez lata czterdzieste i gdy formacje 
regularne podziem ia niepodległościowego są 
już rozproszone, a ogrom na część dogorywa w 
więzieniach, aktywność i liczebność organiza­
c ji harcerskich, uczniowskich, m łodzieży w ie j­
skie j i m ie jskie j osiąga ku lm inację p roporcjo­
nalnie do prześladowań, komunizacji szkolnic­
twa, rugowania re lig ii ze szkół, przymusowej 
ko lektyw izacji wsi i forsowania sow ieckich 
wzorów wychowawczych w  szkołach średnich 
i na uczelniach. M łodzież ma w  istocie do wy­
boru: zostać wykonawcą w o li partii w  ZM P i 
czerwonym  harcerstw ie lub  zaznaczyć swój 
sprzeciw. W ie lk ie  zaniepokojenie w yraził na 
drugim  plenum  KC w  1949 roku towarzysz Bie­
rut działalnością „wroga” w  szeregach m łodzie­
ży. Ten fakt odnotowano w  dokumentach KC i 
jest on świadectwem autentycznym. W ślad za 
tym  poszły dyrektywy.

Stają przed sądami wojskowym i zmaltre­
towani przez UB szesnastoletni i s iedemnasto­
letni ch łopcy i dziewczęta, a procesy są trag i­
komicznym i parodiami procedur sądowych ob­
liczonym i na to, że przerażą nie tylko skazań­
ców, ale także ich rodziców, krewnych, w ycho­
wawców. Ponure wiadom ości szerzą się wśród 
społeczności lokalnych. UB szalało, gdy zry­
wano czerwone flagi, malowano hasła antyko­
munistyczne, rozrzucano ulotki „Katyń pom ści­
my” , „Sowieci do dom u” i tym  podobne. Wszy-

ników kombatantom „drugiej konspi­
racji” towarzyszyła młodzieżowa or­
kiestra dęta Zespołu Szkół Ceramicz­
nych ze Szczawna Zdroju, kompania 
honorowa Wojska Polskiego oraz licz­
nie przybyłe z całego kraju poczty 
sztandarowe Jaworzniaków”, Armii 
Krajowej i „Solidarności”.

Podczas Mszy św. kombatanci 
pierwszej i drugiej konspiracji odno1 
wili przyrzeczenie żołnierskie. Niezwy­
kle wzruszająco zabrzmiały słowa:

„My, kombatanci, żołnierze pod­
ziemnego Państwa Polskiego /.../ w 
walce z wrogiem Ojczyzny i Kościo-

scy stają przed sądami wojskowym i pod za­
rzutem us iłowania obalenia przemocą ustroju, 
niezależnie od tego, jaki charakter m iała ich 
działalność. Nie przewidziano, że m łodociani 
po lityczni staną się problemem w więzieniach, 
bo będzie ich dużo, a ponadto będą się do­
kształcać u w spółw ięźniów  -  byłych żołnierzy 
form acji podziemnych.

W  1951 roku Radkiewicz, nasz dom oro­
s ły  „Dzierżyński", po zasięgnięciu op in ii „ in ­
żynierów dusz ludzkich” , tworzy łagier pod na­
zwą „W iezienie Progresywne Jaworzno", które 
podejm uje działalność opartą na teorii Maka- 
renki opracowanej w  celu resocjalizacji krym i­
nalistów. Najkrócej mówiąc, była to zasada pra­
cy przymusowej i agitacji politycznej z domiesz­
ką specyficznej „ludow ej" psychologii, według 
której udało się ponoć Makarence ze złodziei i 
bandytów zrobić wzorowych ludzi radzieckich. 
Ponad 110 tysięcy m łodych ludzi w  Jaworznie 
doznawało „dobrodzie jstw " tej m etody przez 
pełne sześć lat istnienia łagru „W P Jaworzno", 
pracując w  4 kopalniach, w  wytwórni prefabry­
katów budowlanych i na budowach, na głodo­
wych racjach żywnościowych, aż eksperyment 
zakończył się buntem. „WP Jaworzno” m iało 
swojego chwalcę w  literaturze realizmu socjali­
stycznego, tak jak łagry sowieckie - Gorkiego.

Od nazwy łagru pochodzi nazwa naszego 
Związku. Choć nie całe pokolenie m łodocia­
nych -  politycznych w Jaworznie odbyło cały 
wym iar kary. Ale to sam symbol jest ważny, bo 
plan oprawców by ł am bitny -  WP Jaworzno 
m ia ło być największe we wschodniej Europie, 
aż po Ural, tam, gdzie sięga Europa geogra­
ficzna. W edług specjalnego „Inform atora" na­
pisanego na potrzeby MSW w latach sześćdzie­
siątych UB zlikw idow ało ponad 500 organiza­
c ji m łodzieżow ych o bardzo zróżnicowanej 
strukturze i liczebności. Dane są niepełne, a 
zatem zaniżone. W odkrywaniu prawdy niewie­
lu mamy przyjaciół, a w ujawnianiu przestępstw

ła, Bogu i Państwu oddaliśmy naszą 
młodość...”.

Józef Obacz, Jaworzniak”, poda­
rował parafii, na ręce ks. prałata 
Bogusława Wermińskiego, namalo­
wany przez siebie obraz Matki Bo­
skiej na tle wałbrzyskiego krajobra­
zu. Również sztandar, po samoistnym 
rozwiązaniu się Stowarzyszenia, sta­
nie się własnością Parafii św. Anio­
łów Stróżów.

Na zakończenie uroczystości hi­
storię walki młodych patriotów o 
Boga, Honor i Ojczyznę przypomniał 
Jaworzniak” Jó ze f Obacz. MS

UB jeszcze mniej. Wiedza społeczeństwa jest 
taka, że czasem myli się nas z więzionymi w  Cen­
tralnym Ośrodku Pracy w  Jaworznie przed 1951 
rokiem Niemcami, a nieco później Ukraińcami. 
Nie ma dziś w  Jaworznie wysokich murów, dru­
tów pod wysokim napięciem i pasów śmierci. 
Jest skromny obelisk, na który napisano:

WOLNOŚĆ MOŻNA ODZYSKAĆ
MŁODOŚCI NIGDY.
Po w yjściu z więzienia w ielu z nas trafiało 

do przymusowych Batalionów Pracy i praco­
wało w  kopalniach. W śród innych m ie jsc sta­
cjonowania tych jednostek trzeba wymienić Wa­
łbrzych i Ludwikowice Kłodzkie. Szacunkowo 
licząc, można twierdzić, że pracowało tu przy­
musowo ponad 11 tysięcy żołnierzy-górników. 
S tanow iliśm y około 10%  pracowników. Tabli­
ca na tym  piacu oddaje ho łd żo łn ierzom -gór­
n ikom: ludziom podejrzanym przez ówczesne 
władze o nielojalność, dobieranym do przymu­
sowej pracy pod ziem ią według tajnego rozka­
zu po lskiego ponoć m in is tra  obrony Rokos­
sowskiego. M amy szacunek dla byłych żo łn ie­
rzy tych form acji, którzy pracowali na Górnym 
i Dolnym  Śląsku, bośmy wspólnie doznawali 
poniżenia. W ie lk i jest nasz szacunek do AK i 
jej męczenników zakatowanych na terytorium  
byłego ZSRR i w  Polsce, do oficerów zamor­
dowanych w  Katyniu, do wszystkich prawdzi­
w ie po lskich form acji i tych szeregowców, co 
szli z ZSRR, choć pod obcym dowództwem tu ­
manieni przez politruków, że walczą o Polskę 
demokratyczną.

Dzisiaj „Jaworzniacy" to 60-, 70 -le tn i lu ­
dzie, często inwalidzi, a w ie lu  odeszło już na 
„wieczną wartę". Zarówno żywi, jak i ci, co ode­
szli, jedno m ie li zawołanie przejęte z po lskich 
sztandarów „Bóg-Honor-O jczyzna” i dlatego 
piszem y je na naszych sztandarach w  całej 
Polsce, m im o że do żadnego boju już nie pó j­
dziemy. Chcemy powiedzieć, że choć nie zła­
m aliśm y tyranii, tośm y przecież wstrzymywali 
jej pochód i niech nam będzie zapisane, że sta­
w ia liśm y opór, że może o tyle łatwiejsze były 
późniejsze zwycięstwa młodszych pokoleń.

Józef Obacz

Smak drobnych skrzydełek

W drzew cłeniacli kwilenie brzęczenia os 
w borze nad Rudawą. Tu jeszcze żyją, 
poza nim -  już nie.

Jeżeli owady wyginęły
wśród domostw i na grzędach,
znaczy, człowiek ma zatruty krwioobieg.

Porzucam lirykę na rzecz prozy 
m e d y c z n e j -
w chorymi ciele brak miejsca na piękno.

Leon Krzemieniecki

Wystąpienie Jozefa Obacza

Na uroczystość poświęcenia 
sztandaru „Jaworzniaków”

Więźniowie polityczni
fo t Sebastian BteganewaM
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Wystawa „Przed zakrętem”

Ostre zdjęcia
Kiedy M ietek zaczął fotogra­

fow ać, sy tuacje  by ły  w y raźne , 
zdjęcia często nie -  napisał Leszek 
Budrewicz w e w stępie do  katalo­
gu z w ystaw y fotograficznej Mie­
czy sław a  M icha laka , o tw a rte j 
29 m a ja  b r. w e w ro c ła w sk im  
A rsenale.

T ytuł wystawy -  Przed zakrętem, 
oddaje tematykę fotografii, które 

wiele mówią o Solidarności, tej sprzed 
i po 89 roku.

Robienie zdjęć w tych czasach nie 
należało do zajęć łatwych. Michalak 
wspomina, że prawie zawsze bra­
ny był za ubeka. Same fotografie 
przemawiają jednak o wiele bar­
dziej niż wszelkie komentarze i 
wspomnienia.

Pierwsza wizyta Lecha Wałęsy we 
Wrocławiu, stan wojenny i ataki zo­
mowców na ludzi wychodzących z 
kościoła, demonstracje rocznicowe, 
pielgrzymka na Jasną Górę. Wreszcie 
zdjęcie tłumu ze Mszy świętej odpra­
wionej przez Ojca Świętego na gdań­
skim osiedlu Zaspa w 1987 roku. To 
fotografie z okresu heroicznego. Są 
też zdjęcia przypominające tragiczne 
wydarzenia: trumna Kazimierza Mi­
chalczyka niesiona przez tłumnie ze­
branych demonstrantów czy kondukt 
księdza Popiełuszki.

Późniejsze zdjęcia dokumentują 
czas happeningów Pomarańczowej 
Alternatywy (kto dziś pamięta Majo­
ra?), akcję wręczania kwiatów zo­

mowcom w czasie Marszu Wielkanoc­
nego w 1989 roku.
To  b y ło  w c z o ra j -
kilkakrotnie usłyszałem podczas 
otwarcia wystawy. Trudno w to uwie­
rzyć, patrząc na zdjęcia, na których 
obok siebie zgodnie maszerują An­
drzej Gwiazda, Józef Pinior i Włady­
sław Frasyniuk. Czy dziś możliwa 
byłaby taka konstelacja? Albo Tade­
usz Mazowiecki i biskup Henryk Jan­
kowski ramię w ramię opuszczający 
sąd po ponownym zarejestrowaniu 
Solidarności. Raczej nie z wczoraj 
pochodzi też fotografia studentów 
Schetyny i Protasiewicza, domagają­
cych się rejestracji NZS-u. Czy spo­
dziewali się, że za parę lat dżinsy i t- 
shirty zamienią na garnitury?

O tym, jak pamięć jest ulotna, 
przekonał się sam autor wystawy. 
Podczas otwarcia jeden z uczestników 
demonstracji z okazji 70. rocznicy od­
zyskania niepodległości, zwrócił uwa­
gę, że zdjęcie jest mylnie podpisane. 
Był to 88, a nie 89 rok.

Wielu oglądających żywo komen­
towało każdą fotografię-byliśmy na 
pierwszej rocznicy śmierci, czy na 
drugiej? /  ten po lewej, to Wujec ?

Kto przyjrzy się uważnie, znaj­
dzie na drugim planie nazwy wro­
cławskich ulic, których już nie ma np. 
Świerczewskiego. Znikła gdzieś sza­
rość i choćby z tego powodu warto 
było wejść w  ten zakręt.

Marcin Raczkowski

Pomnik Jana Pawła (f

Artysta w hołdzie 
Papieżowi
P rzy kościele parafialnym pw. 

Matki Bożej Pocieszenia na wro­
cławskim Biskupinie stanął pomnik 
Jana Pawła II. Autorem popiersia od­
lanego w  brązie jest wybitny artysta, 
prof. Adam Roman.

23 maja br., w święto Zesłania 
Ducha Świętego, biskup Józef Paz­
dur dokonał uroczystego odsłonięcia 
i poświęcenia monumentu. Wydarze­
nie to poprzedziła Msza św. w inten­
cji poległych pod Monte Cassino. 
Przed Eucharystią odbył się Apel Po­
ległych. Wyjątkowy charakter uroczy­
stości dopełniło przedstawienie te­
atralne wykonane przez aktorów Te­
atru Polskiego. Ci sami w artystycz­
nym portrecie przybliżyli zgromadzo­
nym sylwetkę Ojca Świętego.

W homilii wygłoszonej przez ks. 
Zdzisława Peszkowskiego, kapelana 
Rodzin Katyńskich, dało się zauwa­
żyć akcenty krytyki pod adresem 
mediów, które zbyt mało uwagi po­
święciły obchodom 55. rocznicy zdo­
bycia wzgórza Monte Cassino przez 
2. Korpus Polski pod dowództwem 
gen. Wł. Andersa. Z ubolewaniem 
ksiądz Peszkowski dodał, że jeszcze 
wielu Polaków, którzy oddali swe 
życie za ojczyznę, czeka na dowód 
wdzięczności rodaków.

Z ust proboszcza parafii, o. Sta­
nisława Golca, padły słowa podzię­
kowania parafianom za ofiarność, bez 
której nie doszłoby do realizacji całe­
go przedsięwzięcia. Z pomocą finan­
sową przyszedł tutejszy klasztor oo. 
redemptorystów. Zapal wiernych

duchowny podsumował na chwilę 
przed poświęceniem pomnika: „Tak 
się w Polsce buduje pomniki Janowi 
Pawłowi II - szybko i niedrogo.”

Elżbieta Niegoda

A d a m  R o m a n  - ur.1916, artysta rzeźbiarz, profe­
sor ASP w Warszawie, autor popiersia Papieża Jana 
Pawia II. Brat udział w wielu zbiorowych i indywidu­
alnych wystawach w kraju i za granicą. Wieloletni 
członek ZPAP. Za szczególne osiągnięcia w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej wyróżniony został nagro­
dą I stopnia Ministerstwa Kultury i Sztuki. Do naj­
bardziej znanych rzeźb plastyka należą portrety Fr. 
Chopina wg Dantan'a, Elżbiety Barszczewskiej. To 
właśnie w pracowni artysty i z jego udziałem powstały 
zdjęcia do lilmu A. Wajdy pt. „Człowiek z marmuru" 
dokumentujące proces powstawania rzeźby tytuło­
wego bohatera filmu, M. Birkuta.
Wybrane prace rzeźbiarza z lat 70-tych można oglą­
dać do końca czerwca we wrocławskiej Galerii Nad 
regałami.

W nr.4. naszego czasopisma myl­
nie podaliśmy informację o odchodach 
rocznicy bitwy pod Monte Cassino. W 
1999r. mija nie 45, ale 55 lat od tamte­
go wydarzenia. Za pomyłkę przepra­
szamy. Redakcja

Nowa etyka czy amoralność... ?
ę f  am tytuł wnosi przykrość. Tę 

K J  narzuca rzeczywistość nie gar­
dząca współczuciem. Dokładam in­
tencje ogólnej natury, nie będąc j e ­
dynie sprawozdawcą wydarzeń. 
Współczesności należy się coś wię­
cej niż kronika. Wielosłowość zdo­
minowała dzień. Logiczna definicja 
wymaga myśli przy blasku świecy w 
zaciszny wieczór.

Ten tekst przyjmijmy ja k  serdecz­
ny list, pomimo bólu. Lepsza praw­
da w glinianej misie, niż złudy w 
kryształowej karafce!

Mnóstwo odblasków w teatrze 
życia, ja k b y  sceną dysponow ał 
ogromny świetlny komputer. W prze­
miennych promieniach tysiąca lu­
ster szukamy własnych twarzy. Dia­
log ginie w natłoku wrażeń, wzrok 
nie nadąża biegłym pląsom obra­
zów. Grupy gminne pijane odnieb- 
nym mirażem, kiedy drogi do duszy 
niedrożne.

Poetyckie metafory nie ganią  
spojrzeń w dół. Serca otwierają cie­
szący się z cudzych niepowodzeń. Co­
raz więcej fałszywych bohaterów gła­
dzi podniesione czoło, lekceważąc 
prostolinijnych, o przezwisku miernot.

Skończmy z heksametrami, zejdź­
my na grunt buńczucznej prozy. Oby 
ku zgodzie z  wypracowaniem przez 
wieki ludzkich norm.

Nad byłą Jugosławią ma zasto­
sowanie nowa strategia wojny. Nie

Pytania na czasie są często odpowiedzią.
L.K.

wojny, bo ta zwiera walczące stro­
ny. napowietrzny grad bomb czyni z 
krainy wszechobecną ruinę. Atako­
wani kryją się biernie w norach. 
Potężni finansowo i zbrojnie ptako- 
luby niszczą w imię humanitaryzmu 
wszystko, co w zasięgu lunet. Budyn­
ki koszarowe z rekrutami, urzędy 
administracyjne, elektrownie i ga­
zownie, miasta i liche sadyby, sta­
cje telewizyjne i radiowe, drogi i 
mosty, szpitale i więzienia, ambasa­
dy i konsulaty, odpryskiem trafią 
przechodnia po wodę i kromkowy 
chleb...

Zasadą: zło ziem! Boskie przy­
kazania w słowach, nie w  czynach. 
Malowane niebezpieczeństwo. „ Po­
rażka ludzkości", ja k  nazwał ów  
nurt aktualnego humanizmu Jan 
Paweł U dnia 30 maja br. Ot, zglisz­
cza zwyczajnego losu tysiąckrotnie 
przerastające rugi bojowników o 
przynależność Kosowa do Albanii.

Znajdujemy się w wirze zmagań 
o nowo rządzącą etykę, czy o zwy­
czajną amoralność? Jesteśmy goto­
wi na rozkaz NATO, czyli USA, wy­
słania przeciwko narodom Jugosła­
wii, nawet brygad! My, przyziemni 
Polacy z  manifestacyjnych ulicznych 
walk, nie czujemy wrogości do ludu 
poludniowo-slowiańskiego. Przez 
ubiegły wiek modliliśmy się o woj­
nę narodów, aby uzyskać Niepodle­
głość. Właśnie tutaj zamach na księ­

cia Habsburskiego stał się bezpo­
średnią przyczyną wojny światowej. 
Josip Broz Tito, bohater walki z  fa ­
szyzmem, oparł się kultowi Stalina.

Na tym tle sądzę, że Stany Zjed­
noczone Ameryki Północnej zbyt 
ingerują w Europę. Poza tym nie 
mają szczęścia do prezydentów, wo­
jenny Roosevelt oddał pół Europy za 
niepotrzebną cenę zwycięstwa nad 
Japonią tuż przed Hiroszimą. Obec­
ny Clinton też nie pierwszej etycz­
nej wody. To poza granicami ojczy­
zny. W przypadku dalszych powikłań 
Polska wyśle taniego żołnierza, ja k  
podobnie tanią roboczą siłę na uży­
tek zwycięskiego kapitalizmu! A w 
kraju? Sobacza bieda. Tuż za gra­
nicznymi opłotkami Polacy bez chle- 
ba, wiary i języka... Bo my(!) za Ko­
sowo żądni zginąć ku chwale USA!

Odnoszę wrażenie, że niezrozu­
miałym przemawiam językiem. Jed­
no mnie pociesza. Przez 50 lat pra­
gnąłem być równy partyjnym, któ­
rzy rośli za zdradę ja k  na drożdżach. 
Nie zapisałem się i przegrałem!!! A 
mogłem brylować w rządzie, bo 
mnie chciano. Czuję pogardę spoj­
rzeń... Jedynie zadośćuczynienie w 
tym, że z  członkami PZPR się zrów­
nałem. Oni nie chwalą się, że byli. 
ja  nie powiadam, że nie byłem. Rów­
ni sobie, prawie równiarze, tyle że 
im się lepiej powodzi.

Czy moralność nie je s t przypad­
kiem amoralnością...?!

dr Leon Krzemieniecki
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W ie czo ry  Tum skie

Słowem i muzyką 
o miłości

K ocham was serdecznie - tymi 
słowami przywitał słuchaczy 
V Wieczoru Tumskiego ks. dr 

Mieczysław Maliński, który przyjechał 
do Wrocławia w ostatnią niedzielę 
maja br., by podzielić się swymi prze­
myśleniami o „Miłości nadającej czło­
wiekowi piękno”. Bohaterkami wy­
kładu mówca uczynił obok MIŁOŚCI 
także SAMOTNOŚĆ, INTUICJĘ i BEZ­
INTERESOWNOŚĆ.

Co zadecydowało o tym, że mło­
da dziewczyna porzuciła miejski gwar 
i zamieszkała na Słowacji, w lesie, 
sama, w domu wynajętym u górala? 
Silnie odczuwana przez nią potrzeba 
SAMOTNOŚCI, wsłuchania się w od­
dech świata. Pragnienie zasmakowa­
nia niczym nie zmąconej ciszy kaza­
ła jej przenieść się na pustkowie' i 
rozpocząć żywot pustelnika. Obco­
wanie z naturą sprzyja kontemplowa­
niu Boga, spokój na zewnątrz rodzi 
wewnętrzną harmonię. Dziewczyna 
wybrała na swych towarzyszy drze­
wa, krople deszczu, szum wiatru, aby 
przez bliskość z nimi móc zbliżyć się 
do Najwyższego.

Zakładamy rodziny, podejmuje­
my pracę zawodową w mniejszych 
lub większych firmach, jesteśmy 
członkami społeczności kościoła. 
Uciekamy od samotności. Tak na­
prawdę jednak KAŻDY Z NAS JEST 
SAMOTNĄ WYSPĄ. W samotności 
rodzimy się i umieramy, a ziemską 
wędrówkę wytyczamy ważnymi i 
mniej znaczącymi decyzjami, podej­
mowanymi samotnie - uświadamia! 
mówca zasłuchanym wrocławianom.

Czy możliwa byłaby wiara w 
Boga bez INTUICJI? Kierując się w 
życiu nie tylko rozumem, ale i prze­
czuciem, możemy dotknąć rzeczywi­
stość, sięgnąć głębiej, pod jej po­
wierzchnię. Przeżycie czegoś w pe­
łni umożliwia połączenie rozumu i 
postrzegania intuicyjnego. Zdając so­
bie sprawę z roli zmysłów, dane jest 
nam poznanie wielkości i potęgi 
Stwórcy w Jego tworach: majestacie 
gór, niepoliczalności źdźbeł trawy, 
bezkresie oceanów i mórz. Uwrażli­
wienie na cuda natury rodzi zachwyt. 
Ten z kolei rozbudza uczucie MIŁO­
ŚCI i staje się jednocześnie jej kon­
stytutywną cechą.

Poszukujemy piękna w drugim 
człowieku. Tęsknimy do mądrych 
ludzi. Pragniemy zobaczyć przejaw 
ludzkiego geniuszu w dziełach, jakie 
stworzył. Stąd urzeczenie książką, 
obrazem, rzeźbą, architekturą, utwo­
rem muzycznym. W dziełach sztuki: 
w autoportrecie Rembrandta, w fil­
mie Felliniego, w dramacie Słowac­
kiego szukamy własnego odbicia. 
Podążamy śladami naszych przod­
ków, przemierzając ulice starych 
miast, zwiedzając wiekowe katedry, 
zamki, pałace. Czujemy ducha prze­
szłości, obecność tych, którzy ode­
szli. Przepełnia nas szacunek dla pra­
cy ich rąk, stworzyli bowiem podwa­
liny teraźniejszości.

Czym byłaby nasza egzystencja 
bez otwarcia się na drugiego człowie­
ka, na siostrę, brata? Jakimi byliby­
śmy uczniami Jezusa bez miłości? 
Mów to, co czujesz, jako matka, oj­
ciec, nauczyciel... Dziel się sobą z 
innymi -  BEZINTERESOWNIE. Nie­
zależnie od tego, czym się zajmujesz, 

y

bądź artystą, bądź poetą - nie 
urzędnikiem lub rzemieślni­
kiem! Bądź chrześcijaninem!
- Tyle Boga w tobie, ile ci­
szy, miłości, pokoju - mówił 
ks. M. Maliński - 1 na tej dro­
dze zachwytu rośnie w nas 
piękno. Bo zachwyt to nie 
przelotne uniesienie, ale 
identyfikacja z dobrem  i 
prawdą, która prowadzi do 
piękna.

Drugą część Wieczoru 
Tumskiego wypełniła liryka 
miłosna w wykonaniu stu­
dentów Akademii Muzycznej 
im. Karola Lipińskiego we 
Wrocławiu. Pieśni F. Chopi­
na, M. Karłowicza, St. Mo­
niuszki, F. Schuberta, R. Schu­
manna stanowiły imponują­
ce dopełnienie całości.

Elżbieta Niegoda

k s .  d r  M ie c z y s ła w  M a l iń s k i  m łodzień­
cze lata spędz iłw  Krakowie. Po ukończeniu Se­
m inarium  Duchownego przyjął w  1949 r. św ię­
cenia kapłańskie i ob ją ł placówkę w  Rabce. 
Pracę z m łodzieżą łączył z pisaniem  kazań do 
„Tygodnika Powszechnego” . Na krótko pow ró­
c ił do ukochanego Krakowa, bo zapadła decy­
zja o dalszym kształceniu (filozofia  na KUL-u, 
teologia za granicą). Z tytułem  doktora w ykła­
dał w  Seminarium  Duchownym, pracował w  In­
stytucie Liturg icznym , przewodził duszpaster­
stwu studenckiem u przy koście le  św. Anny. 
Obecnie jest rektorem kościoła Wizytek. Uczest­
niczy w  konferencjach, bierze udział w  audy­
cjach radiowych i telewizyjnych. Napisał w iele 
książek dla dzieci i m łodzieży (m .in. „Bajki nie­
b iesk ie ” , „N ib y  ba jk i", „Zanim  pow iesz ko­
cham” , „Ostro żyć” ), kilka zb iorków rozważań 
powstałych na kanwie w łasnych kazań („Aby 
nie ustać w drodze” , „Chodzący po morzu” ). 
Książkę o Janie Pawle ii pt. „Wezwano mnie z 
dalekiego kraju” przetłumaczono na wiele ję ­
zyków. W 1997 r. ukończył 3-tom ow ą powieść 
historyczną o Jezusie.

O łta rz  na  s o p o c k im  h ip o d ro m ie lot. Przemysław Fisior

Kom entarz

Pozostanie trwały ślad
Ojciec Święty ma wyjątkową 

zdolność pokazywania rzeczy do­
brych. Wskazał na rzeczy dobre, 
które w ostatnich latach doświad­
czyliśmy w naszym kraju. Ojciec 
Święty pozytywnie patrzy na świat 
i tego powinniśmy się do niego 
uczyć.

Papież przestrzegał nas przed 
fałszywym pojmowaniem Wspólno­
ty Europejskiej. Jeżeli ma się ona 
opierać wyłącznie na kontrakcie 
handlowym, to nie ma większego 
sensu przystępowanie do niej. 
Wspólnota Europejska powinna 
być zbudowana na fundamencie 
jedności ducha, nie materii.

Wielkie znaczenie miały także 
słowa papieża dotyczące działal­
ności publicznej, która powinna 
być oparta na wartościach. Papież

móiuił o ludziach biednych. Tro­
ska o nich nie powinna być tylko 
grą polityczną prowadzoną w 
okresie kampanii wyborczych, ale 
autentycznym obowiązkiem ludzi 
władzy, niezależnie od tego jaką 
opcję reprezentują.

Przed przybyciem Ojca Święte­
go zebraliśmy się w sali, gdzie była 
transmitowana modlitwa Papieża 
przed pomnikiem AK. Odśpiewali­
śmy wówczas razem z  zebranymi 
tam Boże Coś Polskę. Później par­
lamentarzyści wspólnie odmówili 
wraz z  Ojcem Świętym modlitwę 
Ojcze Nasz. To sprawiło, że nastrój 
spotkania, ciekawość oczekiwania 
na kogoś dostojnego, nabrała wy­
miaru duchowego. Wielkie wraże­
nie zrobiło na mnie poczucie hu­
moru papieża, który w sprawach

Poseł Tomasz W ójcik
fot. M. Biegartowski

najważniejszych dla człowieka i 
państwa potrafi wnieść nutę rado­
ści i optymizmu.

Osobiście odniosłem nieodparte 
wrażenie, jak dalece Papież „od­
staje od reszty", jest wielkim auto­
rytetem, wzorem, który chciałoby 
się naśladować. Jestem przekona­
ny, że spotkanie pozostawi trwały 
ślad w naszym życiu politycznym.

Tom asz Wójcik 
Notowała: Jola Ostrowska

Almanach poetycki Solidarności

Zaranie poezji 
zaangażowanej

O d ś w ię tn y  W ro c ła w
fot. Sebastian Bieganowski

W natłoku prac natury socjalnej 
Sekretariat Emerytów i Rencistów Re­
gionu ma też na uwadze działalność 
kulturową. Z niej godzi się odnoto­
wać promocję .Almanachu poetyckie­
go Solidarności”, którego zeszyt dru­
gi właśnie się ukazał.

Uroczysta i zarazem rodzinna 
promocja odbyła się tym razem w 
Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece 
przy wrocławskim Rynku. Uczestni­
czyło w nim 70 miłośników poezji. 
Wśród nich zauważono znaną malar­
kę Krystynę Nikan, Tadeusza Koła­
cza -  dokumentalistę dziejów książki 
i bibliotek na Dolnym Śląsku, Tade­
usza Wojtkowiaka -  prezesa Związ­
ku Piłsudczyków i Kazimiera Kola- 
dową, wdowę po Stanisławie -  pie­
śniarzu i poecie.

Na program złożyły się recytacje 
utworów i krótkie wzmianki biogra­
ficzne kilkunastu poetów oraz patrio­
tyczne pieśni Chóru Jerzyków z Bro­
chowa pod batutą Włodzimierza Fór- 
manka.

Almanach zdobywa rozgłos. Miłe 
słowa przesłał Instytut Niemiecko-

Polski z Darmstadt, ks. Stanisław Mól 
z Krakowa życzył błogosławieństwa 
w  dziale poezji, Biblioteka Jagielloń­
ska upewniła się, czy wydawnictwo 
ma charakter ciągły. Zapewne nadej­
dą odzewy kół polonijnych na Litwie 
i Białorusi, i innych, więcej oddalo­
nych. Recenzje zapoczątkowało „Sło­
wo Polskie”.

Innym przejawem działalności 
Sekretariatu było zbiorowe zwiedze­
nie Galerii Sztuki „U Teresy”. Galeria 
prezentuje dorobek artystyczny w 
rzeźbie i malarstwie rodziny Pawe­
łków. Ojciec Teresy i Bogdana, Mie­
czysław, zmarły w 1966 r. byl zna­
nym rzeźbiarzem i profesorem tutej­
szej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych, obecnej ASP.

Teresa i Bogdan, siostra i brat, 
mają znaczące osiągnięcia artystycz­
ne w swoich specjalnościach w ma­
larstwie i rzeźbie, a także na niwie 
propagowania sztuki. Teresa Pawe- 
Iko zaplanowała w prowadzonej 
przez siebie galerii wieczór literacki 
poezji Solidarnościowej.

d r  Leon K rzem ieniecki

30 czerwca 1999 C o T ydzień Ha



Ja n  Pa wet II w  O jczyźn ie

Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądać będą
(Mt 5, 8)

Dotykamy w tym miejscu sa­
mej istoty człowieka, który dzię­
ki łasce odkupienia przez Chry­
stusa odzyskał harmonię serca 
utraconą w raju przez grzech.

Mieć serce czyste to być nowym  
człowiekiem, przywróconym  
przez odkupieńczą miłość Chry­
stusa do życia w komunii z Bo­
giem i z całym stworzeniem -  tej

fią dostrzegać w całym stworze­
niu to, co jest Boże, co jest od 
Boga. Potrafią niejako odsłaniać 
Boską wartość, Boski wymiar, 
Boskie piękno w szystkiego, co  
stworzone. Błogosławieństw o z 
Kazania na Górze wskazuje nam 
niejako na całe bogactwo i całe 
piękno stworzenia i wzywa nas, 
abyśm y u m ieli odkryw ać w e 
wszystkim to, co od Boga pocho-

o Boże, we mnie serce czyste (Ps 
51, 12) -  woła Psalmista, który 
świadomy jest swojej słabości i 
wie, że aby być sprawiedliwym  
wobec Boga, nie wystarczy sam 
ludzki wysiłek.

Drodzy Bracia i Siostry, to 
orędzie o czystości serca dziś sta­
je się bardzo aktualne. Cywiliza­
cja śmierci chce zniszczyć czy­
stość serca. Jedną z metod tego 
działania jest celow e podważanie 
wartości tej postawy człowieka, 
którą określamy cnotą czystości. 
Jest to zjawisko szczególnie groź­
ne, gdy celem ataku stają się wraż­
liwe sumienia dzieci i młodzieży. 
Cywilizacja, która w ten sposób 
rani lub nawet zabija prawidłową 
relację człowieka do człowieka, 
jest cywilizacją śmierci, bo czło­
wiek nie może żyć bez prawdzi­
wej miłości.

Głoście światu dobrą nowinę 
o czystości serca i przekazujcie 
mu swoim przykładem życia 
orędzie cywilizacji miłości.

W iem, jak bardzo jesteście  
wrażliwi na prawdę i piękno. Dziś 
cyw ilizacja  śm ierci proponuje 
wam między innymi tak zwaną 
wolną miłość. Dochodzi w tym 
wypaczeniu miłości do profana­
cji jednej z najbardziej drogich i 
świętych wartości, bo rozwiązłość 
nie jest ani miłością, ani wolno­
ścią. Nie bierzcie więc wzoru z 
tego świata, lecz przem ieniajcie 
się przez odnawianie umysłu, aby­
ście umieli rozpoznać, jaka  je s t  
wola Boża, co je s t dobre, co Bogu 
przyjemne i co doskonałe (Rz 12, 
2) —  napomina nas święty Paweł.

Nie lękajcie się żyć wbrew obie­
gowym opiniom i sprzecznym z 
Bożym prawem propozycjom.

Odwaga wiary w iele kosztu­
je, ale wy nie m ożecie przegrać 
miłości! N ie dajcie się zniewolić! 
N ie dajcie się uw ieść ułudom  
szczęścia, za które musielibyście 
zapłacić zbyt wielką cenę, cenę 
nieuleczalnych często zranień lub 
nawet złamanego życia własnego 
i cudzego! Pragnę wam powtó­
rzyć to, co kiedyś już powiedzia­
łem do młodzieży na innym kon­
tynencie: Tylko czyste serce może 
w pełni kochać Boga! Tylko czy­
ste serce może w  pełn i dokonać 
w ielkiego dzieła m iłości, jakim  
je s t małżeństwo! Tylko czyste ser­
ce może w pełn i służyć drugiemu. 
N ie pozw ólc ie , aby zn iszczono  
w aszą przyszłość. Nie pozw ólcie  
odebrać sobie bogactwa miłości. 
Brońcie w aszą w ierność; w ier­
ność waszych przyszłych rodzin, 
które założycie w miłości Chrystu­

sa  (A su n c ió n , 1 8 .0 5 .1 9 8 8 ) .  
Zwracam się również do naszych 
polskich rodzin -  do was, ojco­
w ie i matki.

Trzeba, aby rodzina stanęła 
zdecydowanie w obronie czysto­
ści swoich progów domowych, w 
obronie godności każdej osoby.

Strzeżcie wasze rodziny przed 
pornografią, która dzisiaj pod róż­
nymi postaciami wdziera się w 
świadom ość człowieka, zw łasz­
cza dzieci i młodzieży. Brońcie 
czystości obyczajów w waszych  
ogniskach dom ow ych i sp o łe­
czeństwie. W ychowanie do czy­
stości jest jednym z wielkich za­
dań ewangelizacyjnych, jakie sto­
ją obecnie przed nami. Im czyst­
sza będzie rodzina, tym zdrowszy 
będzie naród. A chcemy pozostać 
narodem godnym sw ego imienia 
i godnym chrześcijańskiego po­
wołania.

Sandomierz, 12.06.br. homilia
On bowiem tak umiłował świat, że Syna swego jednorodżonego dał, aby każdy 
kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Sopot, 5.06.1999 r.

a , : , ,     J o t, Sebastian Bieganowskt:

Dzisiejszy świat potrzebuje świętości i chrześcijan. Stary Sącz, 16.06.1999 r.
' - » “ ■ - - - , : (ot. Przemysław F isw

komunii, która jest jego pierwot­
nym przeznaczeniem.

C zystość serca jest przede 
wszystkim darem Boga. Chrystus 
dając się człow iekow i w  sakra­
mentach Kościoła zamieszkuje w  
sercu człowieka i rozjaśnia to ser­
ce blask iem  P raw dy. Tylko ta 
Prawda, którą je s t Jezus Chry­
stus zdolna jest ośw iecić rozum, 
o czy śc ić  serce i ukształtow ać  
ludzką w olność. B ez zrozum ie­
nia i przyjęcia Prawdy gaśnie  
wiara. C złow iek  traci w idzenie  
sensu spraw i w ydarzeń, a jego  
ser c e  szu k a  n a sy c e n ia  tam , 
gdzie go znaleźć nie m oże. D la­
tego  czysto ść  serca to przede 
w szystk im  czystość wiary.

C zystość serca bowiem przy­
sposabia do widzenia Boga twa­
rzą w twarz w wymiarach w iecz­
nej szczęśliw ości. D zieje się tak 
dlatego, że już w życiu  docze­
snym ludzie czystego serca potra-

dzi i to, co do Boga prowadzi. W  
konsekwencji człowiek cielesny  
i zmysłowy musi ustępować, musi 
robić miejsce w nas samych dla 
człowieka duchowego, uducho­
wionego. Jest to proces głęboki. 
Łączy się z wewnętrznym w ysi­
łkiem. Wysiłek ten jednak, wspar­
ty łaską Bożą, przynosi wspania­
łe owoce.

W ten sposób

czystość serca jest każdemu 
człowiekowi zadana.

M usi on stale podejm ować 
trud opierania się siłom zła, tym 
działającym z zewnątrz i tym z 
wewnątrz -  siłom, które chcą go 
od Boga oderwać. I tak w sercu 
ludzkim rozgrywa się nieustanna 
walka o prawdę i szczęście. Aby 
zw yciężyć w tej walce człowiek  
musi się zwrócić ku Chrystusowi. 
M oże zw yciężyć tylko umocnio­
ny Jego mocą, mocą Jego Krzyża 
i Jego zmartwychwstania. Stwórz,

C o  ly d z ie a
Nr 6 (166)

Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, a moje mnie znają. Kraków, 15.06.1999 r
lo t Przemysław Fislor
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Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią (Mt 5, 7)
Dzięki wierze w Boże miłosier­
dzie trwała w nas nadzieja.

N ie odnosiła się ona jedynie 
do społecznego odrodzenia i przy­
wrócenia godności człow iekow i 
w wymiarach doczesności. Nasza 
nadzieja sięga o wiele głębiej, kie­
ruje się bowiem ku Bożym  obiet­
nicom, które wykraczają daleko 
poza doczesność. Jej ostatecznym  
przedmiotem jest udział w ow o­
cach zbawczego dzieła Chrystu­
sa. M oże nam być poczytana za 
sprawiedliwość, jeżeli w ierzym y  
w Tego, co w skrzesil z  m artw ych  
Jezusa, Pana naszego  (Rz 4, 24). 
Tylko bowiem nadzieja płynąca z 
wiary w zmartwychwstanie może 
nas pobudzić do dawania w co­
dziennym życiu godnej odpowie­
dzi na niezmierzoną miłość Boga.

Jedynie z tą nadzieją możemy 
iść do tych, którzy się źle mają 
(Mt 9 ,12 ) i być apostołami Bo­
żej, uzdrawiającej miłości.

Jeżeli przed dwudziestu laty 
mówiłem, że Polska stała się w  
naszych czasach ziemią szczegól­
nie odpow iedzia lnego  św iadec­
twa  (Homilia na Placu Z w ycię­
stwa, 2. 06. 1979), to dziś trzeba 
dodać, że musi to być świadectwo 
czynnego miłosierdzia, zbudowa­
ne na wierze w zmartwychwsta­
nie. Tylko takie świadectwo jest 
znakiem nadziei dla współczesne­
go człowieka, zwłaszcza dla mło­
dego pokolenia; a jeśli dla niektó­
rych jest ono również znakiem  
sprzeciw u, to niech ten sprzeciw  
nigdy nas nie odwiedzie od wier­

ności Chrystusowi ukrzyżowane­
mu i zmartwychwstałemu.

Błogosławiona Regina Prot- 
mann, pochodząca z Braniewa  
założycielka Zgromadzenia Sióstr 
św. Katarzyny, oddała się całym  
sercem dziełu odnowy Kościoła 
na przełomie XVI i XVII stule­
cia. Jej działalność, płynąca z 
umiłowania Pana Jezusa ponad 
wszystko, przypadła na czasy po 
Soborze Trydenckim. C zynnie  
włączyła się w posoborową refor­
mę Kościoła, wielkodusznie pe­
łniąc pokorne dzieło miłosierdzia. 
Założyła zgromadzenie, które łą­
czyło kontemplację B ożych ta­
jemnic z opieką nad chorymi w 
ich domach oraz z nauczaniem  
d z ie c i i m ło d z ieży  żeń sk ie j. 
Szczególnie w iele uwagi pośw ię­
ciła duszpasterstwu kobiet. Zapo­
minając o sobie, błogosławiona 
Regina dalekowzrocznym spoj­
rzeniem  obejm ow ała potrzeby  
ludu i Kościoła. Hasłem jej życia  
stały się słowa: Ja k  B óg chce. 
Żarliwa miłość przynaglała ją do 
pełnienia woli Ojca Niebieskiego, 
na wzór Syna Bożego. N ie lękała 
się podejmować krzyż codziennej 
służby, dając świadectwo Chry­
stu sow i zm artw ychw stałem u. 
Apostolstwo miłosierdzia wype­
łniło również życie błogosław io­
nego Edmunda Bojanowskiego. 
Ten wielkopolski ziemianin, ob­
darowany przez Boga licznymi 
talentami i szczególną głębią ży­
cia duchow ego, mimo w ątłego  
zdrowia, z wytrwałością, roztrop­
nością i hojnością serca prowadził 
i inspirował szeroką działalność

na rzecz ludu w iejskiego. W ie­
dziony pełnym wrażliwości roze­
znaniem  potrzeb, dał początek  
liczn ym  d z ie łom  w y ch o w a w ­
czym , charytatywnym, kultural­
nym i religijnym, które wspierały 
m aterialnie i moralnie rodzinę 
wiejską. Pozostając świeckim czło­
wiekiem, założył dobrze w Polsce 
znane Zgromadzenie Sióstr Słu­
żebniczek Bogarodzicy Dziewicy  
Niepokalanie Poczętej. We w szel­
kich działaniach kierował się pra­

gnieniem, by wszyscy ludzie stali 
się uczestnikami odkupienia.

Zapisał się w pamięci ludzkiej 
jako serdecznie dobry człowiek, 
który z miłości do Boga i do 
człowieka umiał skutecznie 
jednoczyć różne środowiska 
wokół dobra.

W swojej bogatej działalności 
daleko wyprzedzał to, co na temat 
apostolstwa świeckich powiedział 
Sobór Watykański II. Dał w yjąt­
kow y przykład ofiarnej i mądrej 
pracy dla człow ieka, ojczyzny i 
K ościoła , D zie ło  b łogosław io ­
nego Edmunda B ojanow skiego  
kontynuują Siostry S łużebnicz­
ki, które z ca łego  serca pozdra­
w iam  i dziękuję im za cichą i 
ofiarną służbę dla człow ieka i 
K ościoła.

Jeśli dzisiaj radujemy się z 
beatyfikacji stu ośm iu m ęczenni­
ków duchownych i św ieckich, to 
przede w szystkim  dlatego, że są 
oni św iad ectw em  zw y cięstw a  
Chrystusa -  darem przywracają­
cym nadzieję.

Raduj się, Polsko, z  nowych  
błogosław ionych: R eginy Prot- 
mann, Edmunda Bojanowskiego i 
108 Męczenników. Spodobało się 
Bogu wykazać przem ożne bogac­
two Jego laski na przykładzie do ­
broci tw oich  synów  i córek w 
Chrystusie Jezusie (por. E f 2, 7). 
Oto bogactw o Jego łaski, oto fun­
dament naszej niewzruszonej uf­
ności w  zbawczą obecność Boga  
na drogach człow ieka w trzecim  
tysiącleciu! Jemu niech będzie  
chwała na wieki wieków. Amen. 
Homilia Warszawa, 13 czerwca br.

Spodobało się Bogu wykazać przemożne bogactwo Jego łaski na przykładzie dobroci Twoich synów 
Jezusie. Warszawa, 13.06.1999 r.

córek w Chrystusie

tot. Przemysław Fisior

Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem do nich należy 
królestwo niebieskie (Mt 5, 3)

Nie mam srebra ani złota, ale co mam, to ci daję, w imię Jezusa Chrystusa
Nazarejczyka, chodź! Stary Sącz, 16.06.1999 r.

lot. Przemysław fisior

Ten jest ubogi duchem, kto 
gotów ze swego bogactwa szczo­
drze świadczyć potrzebującym.

Widać w ów czas, że nie jest 
przywiązny do tych bogactw. W i­
dać, że dobrze rozumie ich zasad­
niczą celow ość. Dobra material­
ne są bowiem po to, ażeby służyć 
drugim, zw łaszcza będącym  w 
potrzebie. K ościół godzi się na 
osobiste posiadanie tych dóbr, o 
ile są używane dla takiego celu. 
Wspominamy dzisiaj świętą Ja­
dwigę Królową. Znana jest hojność 
tej świętej świadczona ubogim.

Chociaż była bogata, nie zapo­
mniała o biednych.

Jest dla nas wzorem i przykła­
dem, jak trzeba żyć i realizować 
C hrystusow ą naukę o m iłośc i 
bliźniego i miłosierdziu i upodab­

niać się do Tego, który - ja k  m ów i 
św ięty P aw eł - będąc bogaty, dla  
nas stał się ubogim , aby nas ubó­
stw em  sw oim  ub o g a c ić  (por. 2 
Kor 8, 9).

Błogosław ieni ubodzy w  du ­
chu. Jest to w ołanie Chrystusa, 
które dzisiaj winien usłyszeć każ­
dy chrześcijanin, każdy człow iek  
wierzący. Bardzo potrzeba ludzi 
ubogich duchem, czyli otwartych 
na przyjęcie prawdy i łaski, na 
w ielk ie  spraw y B oże; ludzi o 
wielkim sercu, którzy nie zachwy­
cili się blaskami bogactw  tego  
świata i nie pozwalają, aby one 
zawładnęły ich sercami.

N ie mam  srebra ani złota, ale 
co mam, to ci daję: w  im ię Jezusa  
C hrystusa Nazarejczyka, chodź! 
(por. D z 3, 6) - tymi słow y odpo­
wiadają A postołowie Piotr i Jan

na prośbę człowieka chromego od 
urodzenia. Obdarzyli go najwięk­
szym dobrem, jakiego m ógł pra­
gnąć.

Ubodzy przekazali ubogiemu  
największe bogactwo: w imię 
Chrystusa przywrócili mu zdro­
wie.

Wyznali przez to prawdę, któ­
ra poprzez pokolenia jest udzia­
łem  w y zn a w có w  C h rystu sa . 
Oto ludzie ubodzy w duchu, sami 
nie posiadając srebra ani złota, 
dzięki C hrystusow i mają m oc  
większą niż ta, którą mogą dać 
w sz y s tk ie  b o g a ctw a  św iata . 
Zaprawdę, szczęśliw i są ci ludzie 
i błogosławieni, albowiem do nich 
n a leży  k ró les tw o  n ieb ie sk ie . 
Amen.

Ełk 7.06. br.
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Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, 
albowiem oni będą nazwani synami 
Bożymi (Mt 5, 9)
Pośród różnych dróg prowadzą­
cych do pełni szczęścia, wskazu­
je i tę, która prowadzi poprzez 
czynienie pokoju i dzielenie się 
nim z innymi.

Ludzie pokoju godni są imie­
nia synów Bożych. Jezus takich

w wyższych wartościach, oparty 
na normach moralnych i otwarty 
na Boga. N ie może się natomiast 
ostać, jeśli został wzniesiony na 
grząskim gruncie religijnej obo­
jętności i płytkiego pragmatyzmu. 
Rodzi się on w sercu ludzkim i w 
życiu społeczeństwa z ładu -mo-

my się zaczynem pokoju w św ię­
cie, w społeczeństwie, w  środo­
wisku, w którym żyjemy i pracu­
jemy. Zwracam się z tym apelerp 
do w szystk ich  bez w yjątku, a 
zwłaszcza do was, drodzy kapła­
ni. Bądźcie świadkami miłosier­
nej m iłości Boga. Głoście z rado-

Wiem, że pozostanę, i to pozostanę dla was wszystkich, dla waszego postępu i radości w wierze, aby rosła wasza duma w 
Chrystusie przeze mnie, przez moją ponowną obecność u was.

' , \  r»t Frzsnrysław Fisior

ludzi nazywa szczęśliwym i. Bło­
gosławieni, którzy wprowadzają  
pokój. Godność tego imienia bło­
gosławiony słusznie przysługuje 
w yniesionem u dziś do chw ały  
ołtarzy księdzu Stefanowi Win­
centemu Frelichowskiemu. Całe 
jego  życie  jest bow iem  jakby  
zwierciadłem, w którym odbija 
się blask owej Chrystusowej filo­
zofii, w edle której prawdziwe 
szczęście osiąga ten, kto w zjed­
noczeniu z Bogiem staje się czło­
wiekiem  pokoju, czyni pokój i 
niesie pokój innym. Ten toruński 
kapłan, który pełnił pasterską po­
sługę przez niespełna osiem lat, 
dał czytelne świadectwo swego  
oddania Bogu i ludziom. Żyjąc 
Bogiem , od pierwszych lat ka­
płaństwa szedł z bogactwem sw o­
jego  kapłańskiego charyzmatu 
wszędzie tam, gdzie trzeba było 
nieść łaskę zbawienia. U czył się 
tajników ludzkiej duszy i dosto­
sowywał metody duszpasterskie 
do potrzeb każdego spotkanego 
człowieka.

Drodzy Bracia i Siostry, 

bez wewnętrznej odnowy i bez 
pokonania zła i grzechu w ser­
cu, a zwłaszcza bez miłości czło­
wiek nie zdobędzie wewnętrzne­
go pokoju.

Pokój może przetrwać tylko 
wówczas, gdy jest zakorzeniony

ralnego, porządku etycznego, za­
chowania Bożych przykazań.

Dzielmy się tym Bożym poko­
jem  z innymi,

tak jak to czynił błogosławiony  
kapłan i męczennik Wincenty Fre- 
lichowski. W ten sposób stanie-

ściąEwangelięChrystusa, rozda­
jąc B oże przebaczenie w Sakra­
m encie Pojednania. Przez sw o­
ją  posługę starajcie się przybli­
ża ć  k a żd eg o  do C h rystu sa  - 
D aw cy pokoju. Kieruję te sło ­
wa rów nież do w as, drodzy ro­
d zice , którzy je s te śc ie  p ierw ­

szym i w ychow aw cam i w aszych  
dzieci. B ądźcie dla nich obra­
zem  Bożej m iłości i przebacze­
nia, starając się ze w szystkich  
sił budować rodzinę zjednoczo­
ną i solidarną.

Rodzino, to właśnie tobie powie­
rzono misję o pierwszorzędnym  
znaczeniu: masz uczestniczyć w 
budowaniu pokoju, dobra, któ­
re jest niezbędne dla rozwoju i 
poszanowania życia ludzkiego.

Prosżę w as, w ychow aw cy, 
którzy jesteśc ie  pow ołani, aby 
wpajać młodemu pokoleniu au­
tentyczne wartości życia. U czcie  
dzieci i młodzież tolerancji, zro­
zumienia i szacunku dla każdego 
człowieka. W ychowujcie młode 
pokolenie w klimacie prawdziwe­
go pokoju. To jest ich prawem. To 
jest waszym obowiązkiem . Wy, 
młodzi, którzy nosicie w  sercach 
wielkie aspiracje, uczcie się żyć 
w zgodzie i wzajemnym poszano­
waniu, solidarnie pomagając jed­
ni drugim. Podtrzymujcie w wa­
szych sercach dążenie do dobra i 
pragnienie pokoju (por. Orędzie 
na św ia to w y  D zień  P okoju , 
1.01.1997, n. 8).

Społeczeństwa i narody potrze­
bują ludzi pokoju, prawdzi­
wych siewców zgody i wzajem­
nego poszanowania.

Ludzi, którzy wypełnią sw o­
je  serca pokojem Chrystusowym  
i poniosą go innym, poniosą go 
do domów, urzędów i instytucji, 
miejsc pracy, na cały świat. Hi­

storia i w spółczesność pokazują, 
że świat nie m oże dać pokoju. 
Świat jest bezradny. Dlatego trze­
ba mu wskazywać Jezusa Chry­
stusa, który przez śmierć na krzy­
żu zostawił ludziom swój pokój, 
zapewniając nam swą obecność 
przez wszystkie wieki (por. J 14, 
27-31). Ileż niewinnej krwi zosta­
ło przelanej w dwudziestym w ie­
ku w Europie i na całym świecie, 
ponieważ różne systemy politycz­
ne i społeczne odeszły od Chry­
stusowych zasad gwarantujących 
sprawiedliwy pokój. Ile krwi nie­
winnej przelewa się na naszych  
oczach. Tragiczne wydarzenia w 
Kosowie pokazały to i pokazują 
w sposób jakże bolesny. Ostatnie 
m iesiące pokazały to w sposób  
dramatyczny. Jesteśmy świadka­
mi, jak bardzo ludzie domagają 
się i pragną pokoju. M ówię te sło­
wa na tej ziemi, która doświad­
czyła w swojej historii tragicz­
nych skutków braku pokoju, sta­
jąc się ofiarą okrutnych i niszczy­
cielskich wojen.

Odnowiliśmy wspólnie akt po­
święcenia Najświętszemu Sercu 
Pana Jezusa. Daliśmy w ten 
sposób wyraz najwyższego ho­
łdu, a także naszej wiary w 
Chrystusa - Odkupiciela czło­
wieka. On jest Alfą i Omegą, 
Początkiem i Końcem  (por. Ap 
21, 6), do N iego należy ten 
św iat i jego  losy. D zisiaj, k ie­
dy oddajem y cześć Jego N aj­
św iętszem u Sercu, m ódlm y się 
gorąco o pokój. Przede  
w szystkim  o pokój w naszych  
sercach, ale także w naszych  
rodzinach, narodzie i na ca ­
łym  św iecie. Serce Jezusa, 
pokoju i pojednanie nasze - 
zm iłuj się nad nami!

Toruń, 8 czerwca Nabożeństwo 
Czerwcowe

Niech łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, miłość Boga i dar jedności w Duchu Świętym będą z nami wszystkimi w tych dniach pielgrzymki 1 na zawsze. Sopot, 
5.06.1999 r.
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Papież po raz...
dokończenie ze sir. 20

wyższych aspiracji ludzkiego ducha 
(Przemówienie w siedzibie ONZ, 
5 .1 0 .1 9 9 5 ). M oże i pow inien  
przede wszystkim wybrać postawę 
miłości, braterstwa i solidarności, 
postawę szacunku dla godności 
człowieka, a więc te wartości, któ­
re wtedy zadecydowały o zwycię­
stwie bez jakże groźnej konfronta­
cji atomowej.

Pamięć o moralnych przesła­
niach Solidarności, a także o na­
szych, jakże często tragicznych do­
świadczeniach historycznych, win­
na dziś oddziaływać w większym  
stopniu na jakość polskiego życia  
zbiorowego, na styl uprawiania 
polityki czy jakiejkolwiek dzia­
łalności publicznej, zwłaszcza ta­
kiej, która jest sprawowana na 
mocy społecznego wyboru i za­
ufania.

Służba narodowi musi być 
zawsze ukierunkowana na 
dobro wspólne, które zabezpie­
cza dobro każdego obywatela.

Sobór Watykański II wypowia­
da się na ten temat bardzo jasno: 
Wspólnota polityczna istnieje dla 
dobra wspólnego, w którym znaj­
duje ona pełne uzasadnienie i sens 
i Z którego bierze swoje pierwotne i 
sobie właściwe prawo. Dobro zaś 
wspólne obejmuje sumę tych wa­
runków tycia społecznego, dzięki 
którym jednostki, rodziny i zrzesze­
nia mogą pełniej i łatwiej osiągnąć 
swoją własną doskonałość. Porzą­
dek zatem społeczny i jego  rozwój 
winien być nastawiony nieustannie 
na dobro osób, poniew aż od ich 
Porządku winien być uzależniony 
Porządek rzeczy, a nie na odwrót. 
Porządek ów stale trzeba rozwijać, 
opierać na prawdzie, budować w 
sprawiedliwości, ożywiać miłością; 
w wolności zaś powinno się odnaj­
dywać coraz pełniej ludzką równo­
wagę (Gaudium et spes, 74.26). W 
Polskiej tradycji nie brakuje wzor­
ców życia poświęconego całkowi­
cie dobru wspólnemu naszego na­
rodu. Te przykłady odwagi i poko­
ry, wierności ideałom i poświęce­
nia wyzwalały najpiękniejsze uczu­
cia i postawy u wielu Rodaków, któ­
rzy bezinteresownie i z poświęce­
niem ratowali Ojczyznę, gdy była 
ona poddawana najcięższym pró­
bom. Jest oczywiste, że troska o 
dobro wspólne winna być realizo­
wana przez wszystkich obywateli i 
winna przejawiać się we wszystkich 
sektorach życia społecznego. W 
szczególny jednak sposób ta troska
0 dobro wspólne jest wymagana w 
dziedzinie polityki. Mam tu na 
myśli tych, którzy oddają się całko­
wicie działalności politycznej, jak
1 poszczególnych obywateli.

Wykonywanie władzy politycz­
nej czy to we wspólnocie, czy to 
W instytucjach reprezentują- 
cych państwo powinno być 
nfiarną służbą człowiekowi i

społeczeństwu, nie zaś szuka­
niem własnych, czy grupowych 
korzyści z pominięciem dobra 
wspólnego całego narodu.

Pragnę przypomnieć w tym 
miejscu Kazania Sejmowe królew­
skiego kaznodziei, księdza Piotra 
Skargi i jego żarliwego wezwania 
skierowanego do senatorów i po­
słów I Rzeczypospolitej: M iejcie 
wspaniałe i szerokie serce. N ie cie- 
śnijcie ani kurczcie miłości w u w ­
ic i  domach i pojedynkowych pożyt­
kach, nie zamykajcie je j  w  komo­
rach i skarbnicach swoich! Niech 
się na lud wszytek z  was, gór wyso­
kich, jako  rzeka w równe pola wy­
lewa! Kto ojczyźnie swej służy, sam  
sobie służy; bo  w niej jego  wszyst­
ko się dobre zamyka (Kazanie dru­
gie, O miłości ku Ojczyźnie). Ta­
kiej postawy, przenikniętej duchem 
służby wspólnemu dobru, Kościół 
oczekuje przede wszystkim od ka­
tolików świeckich. Nie mogą oni 
rezygnować z udziału „ w polityce ”, 
czyli w różnego rodzaju działalno­
ści gospodarczej, społecznej i p ra ­
wodawczej, która w  sposób orga­
niczny służy wzrastaniu w spólne­
go  dobra  (C hristifideles la ici, 
42). Wraz ze wszystkim i ludźmi 
mają przepajać duchem Ewange­
lii rzeczyw istości ludzkie, wno­
sząc w ten sposób swój specy­
ficzny wkład w pomnażanie do­
bra wspólnego. Jest to ich obo­
w iązek sum ienia wynikający z 
chrześcijańskiego powołania.

Wyzwania stojące przed demo­
kratycznym państwem domaga­
ją  się solidarnej współpracy 
wszystkich ludzi dobrej woli - 
niezależnie od opcji politycznej 
czy światopoglądu wszystkich, 
którzy pragną razem tworzyć 
wspólne dobro Ojczyzny.

Szanując w łaściw ą  życiu  
wspólnoty politycznej autonomię, 
trzeba pamiętać jednocześnie o tym, 
że nie może być ona rozumiana jako 
niezależność od zasad etycznych. 
Także państwa pluralistyczne nie 
mogą rezygnować z norm etycz­
nych w życiu publicznym. Po upad­
ku w wielu krajach ideologii, ja k  
napisałem  w Encyklice „ Veritatis 
splendor", które wiązały politykę z 
totalitarną wizją świata - przede  
wszystkim marksizmu - pojawia się 
dzisiaj nie mniej poważna groźba 
zanegowania podstawowych praw  
osoby ludzkiej i ponownego wchło­
nięcia przez politykę nawet potrzeb 
religijnych, zakorzenionych w ser­
cu każdej ludzkiej istoty: je s t  to 
groźba sprzymierzenia się dem o­
kracji z  relatywizmem etycznym, 
który pozbawia życie społeczności 
cywilnej trwałego moralnego punk­
tu odniesienia, odbierając mu, w 
sposób radykalny, zdolność rozpo­
znaw ania prawdy. Jeśli bowiem  
„nie is tn ie je  żadna  o sta teczna  
prawda, będąca przewodnikiem dla 
działalności politycznej i nadająca 
je j kierunek, łatwo o instrumenta­
lizację idei i przekonań dla celów,

jakie stawia sobie władza. Historia 
uczy, że demokracja bez wartości 
łatwo się przemienia w jaw ny lub 
zakam uflow any totalitaryzm  (n. 
101).

Dzieląc radość z pozytywnych 
przemian dokonujących się w Pol­
sce na naszych oczach, winniśmy 
sobie również uświadomić, że w 
wolnym społeczeństw ie muszą 
istnieć wartości zabezpieczające 
najwyższe dobro całego człow ie­
ka. W szelkie przemiany ekono­
miczne mają służyć kształtowa­
niu świata bardziej ludzkiego i 
sprawiedliwego.

Pragnąłbym życzyć polskim  
politykom i wszystkim osobom  
zaangażowanym w życiu pu­
blicznym, by nie szczędzili sił w 
budowaniu takiego państwa, 
które otacza szczególną troską 
rodzinę, życie ludzkie, wycho­
wanie młodego pokolenia, re­
spektuje prawo do pracy, widzi 
istotne sprawy całego narodu i 
jest wrażliwe na potrzeby kon­
kretnego człowieka, szczególnie 
ubogiego i słabego.

Wydarzenia w Polsce sprzed 
dziesięciu lat stworzyły historycz­

ną szansę, by kontynent europejski, 
porzuciwszy ostatecznie ideolo­
giczne bariery, odnalazł drogę ku 
jedności. Mówiłem o tym wielo­
krotnie, rozwijając metaforę dwóch 
płuc, którymi winna oddychać Eu­
ropa zespalając w sobie tradycje 
Wschodu i Zachodu. Zamiast jed­
nak oczekiwanej wspólnoty ducha 
dostrzegamy nowe podziały i kon­
flikty. Sytuacja ta niesie dla polity­
ków, dla ludzi nauki i kultury i dla 
wszystkich chrześcijan pilną po­
trzebę nowych działań służących 
integracji Europy.

Pielgrzymując po ścieżkach  
czasu, Kościół właśnie z naszym 
kontynentem związał swą misję tak 
ściśle, jak z żadnym innym. Ducho­
we oblicze Europy kształtowało się 
dzięki wysiłkowi wielkich misjona­
rzy i dzięki świadectwu męczenni­
ków. Kształtowano je w świąty­
niach wznoszonych z wielkim po­

święceniem i w ośrodkach życia 
kontemplacyjnego, kształtowano je 
oczyw iście  w humanistycznym  
przesłaniu uniwersytetów. Kościół 
powołany do troski o duchowy 
wzrost człowieka jako istoty spo­
łecznej, wnosił w europejską kul­
turę jednolity zbiór wartości. Za­
wsze trwał w przekonaniu, że au­
tentyczna polityka kulturalna po ­
winna ujmować człowieka w jego  
całości, to znaczy we wszystkich 
jeg o  wymiarach osobowych - bez 
pomijania wymiaru etycznego i re­
ligijnego  (Orędzie na Światową 
Konferencję UNESCO poświęco­
ną p o lity ce  kulturalnej, 24. 
07.1982).

Jakże uboga pozostałaby kultu­
ra europejska, gdyby zabrakło 
w niej chrześcijańskiej 
inspiracji!

Dlatego K ościół przestrzega 
przed redukowaniem wizji zjedno­
czonej Europy wyłącznie do jej 
aspektów ekonomicznych, poli­
tycznych i przed bezkrytycznym  
stosunkiem do konsumpcyjnego 
modelu życia. Nową jedność Euro­
py, jeżeli chcemy, by była ona trwa­
ła, winniśmy budować na tych du­

chowych wartościach, które ją kie­
dyś ukształtowały, z uwzględnie­
niem bogactwa i różnorodności 
kultur i tradycji poszczególnych  
narodów. Ma to być bowiem wiel­
ka Europejska Wspólnota Ducha. 
Również w tym miejscu ponawiam 
mój apel, skierowany do Starego 
Kontynentu: Europo, otwórz drzwi 
Chrystusowi!

Przy okazji dzisiejszego spo­
tkania pragnę jeszcze raz wyrazić 
moje uznanie dla podejmowanych 
konsekwentnie i solidarnie wysi­
łków, których celem, od chwili od­
zyskania suwerenności, jest poszu­
kiwanie i utrwalanie należnego i 
bezpiecznego miejsca Polski w 
jednoczącej się Europie i św iecie. 
P olsk a  ma p ełn e  praw o, aby 
uczestniczyć w ogólnym proce­
sie  postępu i rozw oju św iata, 
zw ła szcza  Europy. Integracja  
Polski z Unią Europejską jest od

sa m eg o  p oczątk u  w sp ieran a  
przez Stolicę Apostolską.

Doświadczenie dziejowe, jakie 
posiada Naród polski, jego bo­
gactwo duchowe i kulturowe 
mogą skutecznie przyczynić się 
do ogólnego dobra całej rodziny 
ludzkiej, zwłaszcza do umocnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie.

Przypadająca w tym roku sześć­
dziesiąta rocznica wybuchu drugiej 
wojny światowej i dziesiąta rocz­
nica wydarzeń, o których wspomi­
naliśmy, winna stać się okazją dla 
wszystkich Polaków do refleksji 
nad darem wolności danej i jedno­
cześnie zadanej. Wolności wyma­
gającej nieustannego wysiłku w jej 
umacnianiu i odpowiedzialnym  
przeżywaniu. N iech w spaniałe  
św iadectw a m iłości O jczyzny, 
bezinteresowności i heroizmu, ja­
kich mamy w iele w naszej histo­
rii, będą wyzwaniem do zbioro­
w ego poświęcenia wielkim naro­
dow ym  celom , gdyż n a jw sp a ­
nialszym  w ypełnieniem  w olności 
je s t  m iłość, która urzeczyw istnia  
się w oddaniu i służbie  (Redemp- 
tor hominis, 21).

W szy stk im  tu ob ecn y m  i 
w szystkim  moim Rodakom ży­
czę, aby próg trzeciego tysiącle­
cia przekroczyli z nadzieją i uf­
nością, z wolą wspólnego budo­
wania cyw ilizacji m iłości, która 
opiera się na uniwersalnych war­
tościach  pokoju, so lidarności, 
sprawiedliwości i wolności.

Niech Duch Święty nieustannie 
wspiera wielki proces przemian, 
służący odnowie oblicza ziemi. Tej 
naszej wspólnej Ziemi!

Po owacji na stojąco i odśpie­
waniu Hymnu Narodowego Papież 
powiedział: Nikt nie przypuszczał, 
że w takim umundurowaniu. Ale 
nam się wydarzyło. Bardzo pań­
stwu dziękuję.

N iech was b łogosław i Bóg  
Wszechmogący, Ojciec, Syn i Duch 
Święty. Wiwat Król, wiwat Naród, 
wiwat wszystkie stany.

Parlament, U  czerwca br.
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Papież po raz pierwszy 
w parlamencie

P
roszę przyjąć ode mnie sło­
wa serdecznego pozdrowie­
nia i zarazem podziękowa­
nia za zaproszenie. Pozdrawiam 

również caiy Naród polski, wszyst­
kich m oich drogich Rodaków. 
Dwadzieścia lat temu, podczas 
mojej pierwszej pielgrzymki do 
Ojczyzny, razem z rzeszami zgro­
madzonymi w modlitewnej wspól­
nocie na placu Zwycięstwa, przy­
woływałem Ducha Świętego błaga­
jąc: Niech zstąpi Duch Twój! I  od­
now i ob licze  ziem i. Tej Z iem i! 
(2.06.1979).

Prosząc ufnie o tę odnowę, nie 
wiedzieliśmy wtedy jeszcze, 
jaki kształt przyjmą polskie 
przemiany.

Dzisiaj już wiemy, jak głęboko 
sięgnęło działanie Bożej mocy, któ­
ra wyzwała, leczy i oczyszcza. 
Możemy być wdzięczni Opatrzno­
ści Bożej za to wszystko, co udało 
się nam osiągnąć dzięki szczeremu 
otwarciu serc na łaskę Ducha Po­
cieszyciela. Składam dzięki Panu 
historii za obecny kształt polskich 
przemian, za świadectwo godności 
i duchowej n iezłom ności tych 
wszystkich, których w tamtych 
trudnych dniach jednoczyła ta sama 
troska o prawa człowieka, ta sama 
świadomość, iż można życie w na­
szej Ojczyźnie uczynić lepszym, 
bardziej ludzkim.

Jednoczyło ich głębokie przeko­
nanie o godności każdej osoby 
ludzkiej, stworzonej na obraz i 
podobieństwo Boga

i odkupionej przez Chrystusa.
Dzisiaj zostało wam powierzo­

ne tanjto dziedzictwo odważnych i 
ambitnych wysiłków podejmowa­
nych w imię najwyższego dobra 
Rzeczypospolitej. Od was zależy, 
jaki konkretny kształt przybierać 
będzie w Polsce wolność i demo­
kracja. Spotkanie to posiada wielo­
raką wymowę symboliczną. Po raz 
pierwszy Papież przemawia do po­
łączonych izb polskiego Parlamen­
tu, Papież Polak w obecności wła­
dzy wykonawczej i władzy sądow­
niczej, przy udziale korpusu dyplo­
matycznego. Trudno w tej chwili 
nie wspomnieć o długiej, sięgają­
cej XV wieku historii polskiego 
Sejmu czy o chlubnym świadectwie 
ustawodawczej mądrości naszych 
przodków, jakim była Konstytucja 
3 Maja z 1791 roku.

Dziś, w tym miejscu, w sposób 
szczególny uświadamiamy sobie 
zasadniczą rolę, jaką w demo­
kratycznym państwie spełnia 
sprawiedliwy porządek prawny, 
którego fundamentem zawsze i 
wszędzie winien być człowiek i 
pełna prawda o człowieku, jego  
niezbywalne prawa i prawa 
całej wspólnoty, której na imię 
naród.

Zdaję sobie z tego sprawę, że 
po długichTatach braku pełnej su­
werenności państwa i autentyczne­
go życia publicznego, nie jest rze­
czą łatwą tworzenie nowego, demo­
kratycznego ładu i porządku insty­
tucjonalnego. Dlatego na samym 
wstępie pragnę wyrazić radość ze 
spotkania właśnie tutaj, w miejscu, 
gdzie poprzez stanowienie prawa 
budowane są trwałe podwaliny 
funkcjonowania demokratycznego 
państwa i suwerennego w nim spo­
łeczeństwa. Chciałbym też życzyć 
Sejmowi i Senatowi, aby w cen- 

-  trum ich wysiłków ustawodaw­
czych zawsze znajdował się czło­
wiek i jego rzeczywiste dobro, 
zgodnie z klasyczną formułą: „Ho- 
minum causa omne ius constitutum 
est” Jeszcze dobrze znają łacinę, jak 
w moim pokoleniu. W tegorocz­
nym Orędziu na Światowy Dzień 
Pokoju  napisałem: gdy troska o 
ochronę godności człowieka je s t  
zasadą wiodącą, z której czerpie­
my inspirację, i gdy wspólne dobro 
stanowi najważniejszy cel dążeń, 
zostają położone mocne i trwałe 
fundam enty pod  budowę pokoju. 
Kiedy natomiast prawa człowieka

są lekceważone lub 
dep tan e i gdy  
w brew  zasadom  
sp r a w ie d liw o ś c i  
in teresy partyku­
larne s ta w ia  się  
w yże j n iż dobro  
wspólne, wówczas 
zas ian e  zo s ta je  
ziarno nieuchron­
nej destabilizacji, 
buntu i przem ocy  
(n .l). Mówi o tym 
ró w n ież  bardzo  
wyraźnie Konkor­
dat między S tolicą A postolską i 
Rzecząpospolitą Polską w pream­
bule: fundamentem rozwoju wolne­
go i demokratycznego społeczeń­
stwa je s t poszanowanie godności 
o so b y  lu d zk ie j i j e j  p ra w . 
Kościół w Polsce, który na prze­
strzeni całego powojennego okre­
su panowania totalitarnego systemu 
wielokrotnie stawał w obronie praw 
człowieka i praw narodu, także i 
teraz, w w arunkach dem okracji, 
pragnie sprzyjać budowaniu życia 
społecznego, w tym również regu­
lującego je  porządku prawnego, na 
mocnych podstawach etycznych.

0|ciec Święty w oknie. Kraków, 15.06.1999 r.

Dzisiaj już wiemy, jak głęboko sięgnęło działanie Bożej mocy, która wyzwala, leczy i oczyszcza. 
Warszawa, 13.06.1999 r.

Temu celowi służy przede wszyst­
kim

wychowywanie do odpowie­
dzialnego korzystania z wolno­
ści zarówno w jej wymiarze 
indywidualnym, jak społecz­
nym,

a także - jeśli zachodzi taka potrze­
ba - przestrzeganie przed zagroże­
niami, jakie mogą wynikać z reduk­
cyjnych wizji istoty i powołania 
człowieka i jego godności. Należy 
to do ewangelicznej misji Kościo­
ła, który w  ten sposób wnosi swój 
specyficzny wkład w dzieło ochro­

ny demokracji u sa­
mych jej źródeł. 
Miejsce, w którym 
się znajdujemy, skła­
nia do głębokiej re­
fleksji nad odpowie­
dzialnym korzysta­
niem  w życiu  pu­
blicznym z daru od­
zyskanej w olności 
oraz nad potrzebą  
współpracy na rzecz 
dobra w spólnego . 
Niech nam w tej re­
fleksji pomoże przy­
wołanie na pamięć 
jakże licznych w cią­
gu ostatnich dwu stu- 
leci heroicznych  
świadectw polskiego 
dążenia ku własne­
mu suwerennem u  
państwu, które dla 
w ielu pokoleń na­
szych Rodaków ist­
niało jedynie w ma­
rzeniach, w przeka­
zach rodzinnych, w 
modlitwie. Mam tu 
na m yśli przede 
w szystk im  czasy  
rozbiorów i związa­
ną z nimi walkę o od­
zyskanie utraconej 
Polski, wykreślonej z 
mapy Europy. Brak 
tej podstaw ow ej 
struktury politycznej 
kształtującej rzeczy­
w istość społeczną  
był zwłaszcza pod­
czas ostatniej wojny 
światowej tak dotkli­
wy, że w warunkach 

fot. Przemysław Fisior śmiertelnego zagro-
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żenią samego biologicznego istnie­
nia narodu, doprowadził do powsta­
nia Polskiego Państwa Podziemne­
go, które nie miało analogii w całej 
okupowanej Europie. Zanim tu 
przyszedłem poświęciłem pomnik. 
Pomnik upamiętniający to Państwo 
Podziemne oraz Armię Krajową. 
Było to dla mnie okazją do głębo­
kiego wzruszenia. Zdaję sobie spra­
wę z tego, że

to dzisiejsze spotkanie w Parla­
mencie byłoby niemożliwe bez 
zdecydowanego sprzeciwu pol­
skich robotników na Wybrzeżu 
w pamiętnym Sierpniu 1980 
roku. Nie byłoby możliwe bez 
Solidarności, która wybrała 
drogę pokojowej walki o prawa 
człowieka i całego narodu. Wy­
brała także zasadę, jakże po­
wszechnie wtedy akceptowaną, 
że nie ma wolności bez solidar­
ności:

solidarności z drugim człowiekiem, 
solidarności przekraczającej różne­
go rodzaju bariery klasowe, świa­
topoglądowe, kulturowe, a nawet 
geograficzne, czego świadectwem 
była pam ięć o lo s ie  naszych  
wschodnich sąsiadów. Konsekwen­
cją wyboru takich właśnie pokojo­
wych metod walki o społeczeństwo 
wolnych obywateli i o demokra­
tyczne państwo, były - mimo cier­
pień, ofiar i upokorzeń stanu wo­
jennego i lat następnych - wydarze­
nia roku 1989, które zapoczątkowa­
ły wielkie zmiany polityczne i spo­
łeczne w Polsce i Europie. Jeszcze 
niedawno w spom inaliśm y to z 
Kanclerzem Helmutem Kohlem, 
podczas odwiedzin przy Bramie 
Brandenburskiej w B erlin ie.] 
O tych wydarzeniach nie wolno 
nam zapomnieć. Przyniosły one nie 
tylko upragnioną wolność, ale w 
sposób decydujący przyczyniły się 
do upadku murów, które przez nie­
mal półwiecze oddzielały od wol­
nego świata społeczeństwa i naro­
dy naszej części kontynentu. Te hi­
storyczne przemiany zapisały się ^  
dziejach współczesnych jako przy­
kład i nauka, że w dążeniu ku wiel­
kim celom życia zbiorowego czło­
wiek krocząc swym historycznyo1 
szlakiem, może wybrać drogę naj-

► *  ciąg dalszy na słr. 19


